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N a d a w c a :

(Podać czytelnie dokładny adres)

i  ■ m , . . . . .........................................................................
(imię i nazwisko)

(poczta, województwo)

(miejscowość, ulica, numer domu)

Aby umożliw ić zaopatrywanie się U) wy­
dawnictwa książkowe tym, którzy pracują 
idala od większych środowisk oraz tym, 
którzy potrzebnej im  książki w miejscowej 
księgami otrzymać nie mogą — „Dom Książki“ 
Uruchomił Centralną Księgarnię Wysyłkową 
U) Warszawie, wysyłającą książki za zalicze­
niem pocztowym.

Zamówienia książek dokonuje się przez 
napełnienie odpowiedniej pozycji na od­
wrotnej stronie niniejszej pocztówki i wrzu­
cenie je j do skrzynki pocztowej po uprzed­
nim naklejeniu znaczka za 20 gr.

Zamówienia wykonujemy bezpośrednio 
Po ich otrzymaniu aż do wyczerpania na­
kładu, z zachowaniem kolejności zgłoszeń.

Korzystajcie z naszych usług i zachę­
cajcie do tego innych.

D R U K

Nalepić 
znaczek 

za 20 Rr.

„DOM KSIĄŻKI“
Centralna Księgarnia Wysyłkowa

W arszaw a  10
Plac Dąbrow skiego S
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G E O D E Z Y J N Y

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  g e o d e z j i  i k a r t o g r a f i i  
O r g a n  G ł ó w n y  S t o w a r z y s z e n i a  N a u k o w o  -  T e c h n i c z n e g o  G e o d e t ó w  P o l s k i c h  
Nr 1 WARSZAWA, STYCZEŃ 1955 ROK XI

Nowy podział administracyjny kraju i związane z nim
zagadnienia geodezyjne

M gr inż. Ju lia n  D ąbrowski

Uchwała Rady Państwa z dnia 24 lutego 1954 r. w  spra­
w ie  prac przygotowawczych do powołania gromadzkich rad 
narodowych (M on ito r Polski n r  A-22, poz. 354), zainicjowała 
w  całym  państw ie prace nad ustaleniem nowego podziału 
adm inistracyjnego. Na miejsce dotychczasowych gm in tw o­
rzy  się nowe jednostki — gromady.

Zm iany te b y ły  nieuchronną koniecznością, dotychczaso­
w y  bowiem podział adm in is tracy jny państwa zaw iera ł w iele 
niedociągnięć, szczególnie na najniższym  szczeblu — w  
gminach. Duża rozpiętość gęstości zaludnienia w  poszczegól­
nych gminach (od 5000 do 18000 mieszkańców), n ieracjonalne 
granice tych  jednostek ( iig u ry  geometryczne o n ieregularnym  
kształcie i  o licznych załamaniach), duża rozpiętość w  po­
w ierzchniach (od 98 km 2 do 400 km 2), ja k  i  niecentryczne po­
łożenie siedzib gm innych —  od dłuższego już  czasu w ym a­
gały re form y. Ponadto, m im o że gm ina w  dotychczasowym 
podziale adm in istracyjnym  państwa była  teoretycznie na jn iż ­
szym ogniwem tego podziału, w  gm inie is tn ia ło  jeszcze jedno 
ogniwo, a m ianow icie — gromada, k tó re  choć nie m iało cha­
rak te ru  jednostki adm in istracyjne j, m imo to praktycznie bio­
rąc, było ważnym  elementem podziału adm inistracyjnego. 
Gromada w  dotychczasowym stanie, z sołtysem jako na­
m iastkow ym  reprezentantem w ładzy adm in istracyjne j była 
anachronizmem dawnego us tro ju  w  now ym  obecnym.

Stan ta k i un iem ożliw ia ł planowe w ykonyw anie zadań 
przez terenowe (gminne) rady narodowe, a obecnie u tru d ­
n ia łby realizację tez I I  Z jazdu PZPR odnoszących się do za­
gadnienia podniesienia gospodarki’  ro lne j na wyższy szcze­
bel rozwoju, dla zapewnienia masom ludow ym  większej ilości 
p roduktów  rolnych.

Skasowanie dotychczasowych gm in i  utworzenie na ich 
miejsce nowych gromad, usuwa przeszkody i  trudności po­
przedniego podziału adm inistracyjnego, gdyż stwarza nastę­
pujące optym alne w a runk i w  nowej jednostce adm in is tracy j­
nej:

1. nowa gromada jest większa dw u- lub  trzykro tn ie  od do­
tychczasowej gromady, a znacznie mniejsza od obecnej gm i­
ny, zarówno pod względem ilości mieszkańców, ja k  i  po­
w ierzchni,

2. nowa gromada jest bez rażących odchyleń typową jed­
nostką o przeciętnej ilości mieszkańców od 1000 do 3000 
i  o pow ierzchni od 15 km 2 do 50 km 2 (powierzchnia mniejsza 
przy gęstym zaludnieniu i  zw arte j zabudowie, a większa przy

rzadszym zaludnieniu lub  gdy występują duże kom pleksy 
lasów, wód itp.),

3. w  skład nowej gromady w ejdą wsie dobrze powiązane 
z sobą kom unikacyjn ie  oraz posiadające wspólne urządzenia 
gospodarcze, ku ltu ra lne , zdrowotne itp.,

4. siedziby gromadzkich rad narodowych będą się mieś­
cić w  jednej z większych miejscowości, położonej centrycznie,
0 najdogodniejszych połączeniach kom unikacyjnych, p rzy  za­
chowaniu zasady utrzym ania odległości 3—5 km  od te j sie­
dziby do na jdale j położonych gospodarstw,

5. ponadto, miejscowość obrana na siedzibę grom adzkiej 
rady narodowej będzie posiadać tak ie  urządzenia, k tó re  na­
dadzą je j charakter naturalnego ośrodka ciężkości nowej 
grom ady pod względem gospodarczym, społecznym i  k u ltu ­
ra lnym .

Te niezbędne urządzenia to:
— zakłady przemysłowe, ja k  ta rtak , cegielnia, m łyn, beto- 

n ia rn ia  itp .; urządzenia gospodarcze, ja k  grom adzki ośro­
dek maszynowy, gromadzka spółdzielnia, zlewnie mleka, 
pu n k t skupu p roduktów  ro lnych i  hodowlanych itp .;

— urządzenia oświatowe i ku ltu ra lne , ja k  szkoła, św ietlica 
w iejska, b ib lio teka, k ino, radiowęzeł, boisko sportowe;

— urządzenia zdrowotne, ja k  ośrodek zdrowia, izba chorych, 
izba porodowa, apteka;

— urządzenia usługowe, ja k  agencja pocztowa, pu n k t te lefo­
niczny, rzemieślnicze p u n k ty  usługowe, straż pożarna itp . 
Tego rodzaju jednostka adm in istracyjna  zapewni n a jw ię k ­

sze zbliżenie grom adzkich rad narodowych do ludności w ie j­
skiej i  um ożliw i najlepsze zaspokojenie potrzeb mieszkańców 
naszych wsi. Należy również podkreślić, że fa k t skasowania 
gminy, dotychczasowej najniższej jednostki adm in istracyjne j
1 stworzenie na je j miejsce nowej gromady podnosi tym  sa­
m ym  obecną upośledzoną w  podziale adm in istracyjnym  gro­
madę do godności pełnoprawnej jednostki adm in istracyjne j. 
Jednocześnie, oprócz podanych wyżej względów, nowa gro­
mada będzie funkcjonować w  bezpośrednim pow iązaniu z 
n iezwykle ważną jednostką podziału adm inistracyjnego w  
naszym państw ie —  powiatem. Zapewni to  wzrost znaczenia 
te ry to ria lnych  w ładz na szczeblu pow iatu, gdyż odtąd w y ra ­
ziściej i  pe łn ie j domagać się będą jednolitego k ie row n ic tw a  
dwa zagadnienia występujące w  tym  ogniw ie podziału adm i­
nistracyjnego, a m ianow icie — zagadnienia m iast i  wsi, we 
w zajem nym  z sobą pow iązaniu na gruncie obecnego, socja li­
stycznego układu stosunków.
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Równocześnie wprowadzenie nowego podziału adm in istra ­
cyjnego stanowić będzie dla mieszkańca wsi znakomite skró­
cenie drogi obiegu jego najżywotniejszych spraw: gospodar­
czych, ekonomicznych, społecznych, ku ltu ra lnych , oświato­
wych, sanitarnych, bytow ych itp . niezwykle ważnych dla sto­
sunków w ie jsk ich  i  dla rea lizacji potrzeb i  dążeń naszej wsi.

Jeżeli ponadto dodamy, że pojęcie gm iny jako najniższej 
jednostki adm in istracyjne j jest obce, niezgodne z duchem 
tra d yc ji i  h is to rii stosunków w  polskie j wsi, bowiem w p ro ­
wadzone zostało po utracie niepodległości Polski w  okresie 
rozbiorów  — dojdziemy do przekonania, że utworzenie gro­
mady jako najniższej jednostki adm in istracyjne j, jest w łaści­
we, słuszne i  zgodne z w ie low iekow ym i tradyc jam i gromadz­
kiego układu stosunków w ie jskich. Tego rodza ju  re form a ro ­
ku je  nadzieję na powszechne zrozumienie je j celowości w  
w ie lk ich  masach chłopstwa polskiego.

P ro jek ty  nowego podziału adm inistracyjnego zostały 
opracowane przy bezpośrednim udziale ak tyw u  gromadzkie­
go i  mas pracującego chłopstwa, następnie by ły  analizowane 
i  uchwalane przez rady narodowe wszystkich szczebli, a w re ­
szcie stały się przedm iotem rozważań na jesiennej (wrześnio­
wej) sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w  roku 
1954. Sejm ten za tw ie rdz ił ostatecznie now y podział adm in i­
stracyjny. W w yn iku  czego zamiast dotychczasowych 3000 
gm in i  40000 gromad — ustanowiono 8800 nowych gromad. 
W końcu ubiegłego roku  odbyły się w ybory do gromadzkich 
rad narodowych, k tó re  w  poczuciu ca łkow ite j odpowiedzial­
ności przed w yborcam i spełniać będą swe zadania, jako peł­
nopraw ni w łodarze terenu.

Nowy podział adm in istracyjny, to  w ielce doniosła zmia­
na w  dotychczasowej s trukturze  organizacyjnej państwa, to 
dalszy w ie lk i k ro k  postępującej dem okratyzacji naszego 
ustro ju . Zapewni on w łaściwe zbliżenie organów w ładzy lu ­
dowej do mieszkańców w si i  zacieśnienie w ięzi te j w ładzy z 
ludnością, co stw orzy należyte w a ru n k i do rea lizacji wszel­
k ich  potrzeb i  dążeń rozw ojow ych w si polskiej.

W szybką realizację ta k  ważnej re fo rm y ustro jow e j po­
w in n y  się włączyć nie ty lk o  poszczególne zainteresowane 
człony aparatu adm inistracyjnego państwowego, ale i  wszel­
k ie  organizacje polityczne, społeczne i  zawodowe, któ re  w si 
polskie j w  je j nowej organizacji i  w  nowych możliwościach 
zaspokojenia je j potrzeb pow inny okazać ja k  na jda le j idącą 
pomoc. A  potrzeby te, ja k  należy przew idywać, będą w ie lk ie . 
Obecnie ludność w iejska, m ając w  bezpośredniej bliskości 
gromadzką radę narodową, śmiało będzie wysuwała swoje 
wymagania i potrzeby i będzie się domagała ich spiesznej 
rea lizacji. Z tych najżywotnie jszych potrzeb wsi należy w y ­
m ienić:
1. zaopatrzenie w  dostateczną ilość maszyn rolniczych, um o­

ż liw ia jących mechanizację pracy na ro li,
2. zaopatrzenie w  potrzebną ilość nawozów sztucznych dla 

podnoszenia p rodukc ji ro lne j,
3. zaopatrzenie w  potrzebny m ate ria ł budow lany dla umo­

ż liw ien ia  rozbudowy osiedli według nowoczesnych w ym a­
gań planowania przestrzennego wsi,

4. e lek try fikac ję  wsi, d la um ożliw ien ia  w ykorzystan ia  ener­
g ii e lektrycznej jako św iatła  dla mieszkań, szkół i  św ie tlic  
oraz jako  s iły  napędowej do zakładów i  urządzeń techni­
cznych w ie jsk ich, ja k  maszyny rolnicze i  ta rta k i, m łyny, 
te lefony, rad io  itp.,

5. m elioracje  rolne, w  celu podniesienia wydajności p ro ­
d u kc ji roś linne j i  z konieczności uregulowania ja k  n a j­
bardziej optym alnych w arunków  wodnych na ro li,

6. budowę dróg, dla uzyskania dogodnych połączeń między 
osiedlami w ie jsk im i oraz z siedzibą w ładz pow iatowych,

7. urządzenia ku ltu ra ln e  i  oświatowe, ja k  szkoły, św ietlice, 
b ib lio tek i, radio, boisko sportowe, kino,

8. urządzenia zdrowotne, ja k  ośrodki zdrowia, apteki, itp.,
9. urządzenia usługowe, ja k  agencja pocztowa, telefon, rze­

mieślnicze punk ty  usługowe itp .
Jak z powyższego w yn ika , zakres potrzeb jest tak  w ie lk i, 

że realizacja p lanów  zaspokojenia tych  potrzeb nie może się 
odbyć bez pełnego włączenia do tych  prac w ie lu  specjal­
ności technicznych, gospodarczych i  socjalnych.

Jedną z dziedzin techn ik i, k tó ra  najczynnie j pow inna się 
włączyć w  prace przy rea lizacji nowego podziału adm in istra ­
cyjnego — jest geodezja. Jest to zrozumiałe, bow iem  wszelki 
podział ziemi, wszelkie zm iany granic zagospodarowania, czy 
adm inistrow ania terenem, nie mogą się odbyć bez udziału 
geodezji, k tó ra  jest nieodłączną towarzyszką w szelkich po­
czynań dysponentów ziemią.

Dlatego zagadnienie nowego podziału adm inistracyjnego 
wymaga szczególnie dobrej obsługi geodezyjnej i  zaintereso­
wania tego działu służby technicznej.

Już w  piewszej fazie prac, to  jest w  okresie opracowywa­
n ia  p ro jek tów  w ydzielenia nowych gromad, ro la  geodetów 
była  bardzo duża. Oni p rzygotow yw ali potrzebny podkład 
mapowy, oni zapoznawali ak tyw  grom adzki z ty m i m ateria­
łam i, k tó re  następnie stanow iły  kanwę do rozm ów i  do roz­
ważań nad najw łaściwszym  przebiegiem granic nowych jed ­
nostek adm in istracyjnych. A  w  końcu, gdy te rozważania 
znalazły akcept całej gromady, oni w nos ili zgłoszone przez 
ak tyw  grom adzki propozycje na mapy i  dokonyw ali b ilansu 
zasadniczych elementów, decydujących o koncepcji nowego 
podziału adm inistracyjnego, to  jest odpowiedniej pow ierzch­
ni, odległości między osiedlami w ie jsk im i i  siedzibą gromadz­
k ie j rady narodowej, liczby ludności, ilości gospodarstw, i lo ­
ści istn ie jących różnego typu  urządzeń (technicznych, gospo­
darczych, przemysłowych, socjalnych, ku ltu ra lnych ) itp . W łą­
czenie się geodetów do tego rodzaju prac odbywało się na 
wszystkich szczeblach rozważań nad now ym  podziałem ad­
m in is tracy jnym , a w ięc: w  dotychczasowych gromadach (z 
aktyw em  gromadzkim), poprzez gminne, pow iatowe i  w o­
jewódzkie kom isje podziału adm inistracyjnego, by w  końcu 
mógł się u tw orzyć z tego m ateria ł technicznie gotowy i  w y ­
starczający do powzięcia decyzji w  fo rm ie  ustawy o u tw o­
rzeniu nowych gromad, w  tryb ie  określonym przez Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Jest to jednakże ty lk o  pierwsza faza udzia łu geodetów w  
pracach nad now ym  podziałem adm in istracyjnym , faza ba r­
dzo ważna, od n ie j bowiem zależał w łaściw y w y n ik  prac nad 
rew olucyjną  re form ą podziału adm inistracyjnego. W  następ­
nej fazie, do obowiązków geodezyjnych należeć będzie n ie­
zbędne dla u trw a len ia  nowego podziału — szybkie w ytycze­
nie w  terenie nowego przebiegu granic adm inistracyjnych, 
zastabilizowanie go trw a ły m i znakam i i  dokonanie pomiaru. 
U m oż liw i to wniesienie danych odnoszących się do przebiegu 
granic gromad na m ate ria ł mapowy i  obliczenie pow ierzchni 
nowych jednostek. U trw a len ie  granic gromad na gruncie — 
to sprawniejsze, skuteczniejsze przestawienie dotychczaso­
wych stosunków w ie jsk ich  na now y podział, a jako w idoczny 
znak wprowadzenia tych  stosunków, ła tw ie j tra f i do świado­
mości tych, k tó rych  to dotyczy, to jest mas chłopskich. Na­
leży przy tym  dodać, że koszt s tab ilizac ji nie będzie wysoki, 
gdyż ograniczyć się możemy do stab ilizac ji pa lam i d rew nia­
nym i. Do czynności id e n ty fika c ji i  rozgraniczenia nowych 
gromad pow inno należeć:

1. ustalenie w  terenie granic adm in istracyjnych gromad, 
na podstawie ustalonych uprzednio, a zatw ierdzonych ustawą 
p ro jek tów  nowego podziału adm inistracyjnego,

2. u trw a len ie  na gruncie punktów  załamań tych  granic 
oraz, .

3. sporządzenie odpowiednich pro toko łów  granicznych.
Czynności rozgraniczeniowych dokonywać pow in ien geo­

deta w  obecności przedstaw icie li zainteresowanych rad gro­
madzkich. Do obowiązków geodety pow inno należeć ponadto 
wniesienie przebiegu u trw a lonych granic gromad — na ma­
py 1 : 100000.

Ustalenie w  terenie granic gromad stanow i w idom y w y ­
raz usankcjonowania re fo rm y podziału adm inistracyjnego i 
przekazania nowych jednostek we w ładanie nowoobranym 
grom adzkim  radom narodowym. Jest to konieczne w  specy­
ficznych przejawach stosunków w ie jskich, gdzie u trw alona 
granica na tura lna  (rzeka, rów , brzeg lasu) lub  sztuczna (mie­
dza, kopce), stanowi w yrazisty, niekwestionowany zasięg w ła ­
dania ziemią. D la potrzeb geodezyjnych, u trw a lona granica 
jest elementem wiążącym teren z jego obrazem —  mapą. 
U ła tw i to wydanie odpowiednich map adm in istracyjnych 
przez C U G iK  oraz um ożliw i M in is te rs tw u  R oln ictw a nale­
żyte prowadzenie ew idencji gruntów . Uwzględniwszy bowiem 
fa k t, że jednostką ew idencyjną gruntów  będzie gromada w  
nowych granicach, ustalenie w  terenie granic gromad stano­
w ić będzie ważne ram y do jednoznacznego ewidencjonowania 
grun tów  i  użytków  oraz ich zmian, a obliczona pow ierzchnia 
te j gromady będzie w łaściwą kon tro lą  b ilansu ziemi gro­
madzkiej. D la  potrzeb ew idencji gruntów , ja k  również dla 
um ożliw ien ia  sporządzenia i  wydania map szczegółowych, 
konieczne jest łącznie z ustaleniem i  u trw a len iem  granic 
gromad —  dokonanie również rozgraniczenia nieruchomości 
państwowych i społecznych na terenie nowych gromad. Nie 
uporządkowany dotychczas stan na tym  odcinku powoduje 
w iele u trudn ień  w  planow aniu i  rea lizac ji gospodarki ro l­
nej państwowej i  społecznej. Dokonanie rozgraniczeń tych
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gruntów  w  poszczególnych nowych gromadach um ożliw i za­
ktualizowanie danych pow ierzchniowych o gruntach znajdu­
jących się w  zarządzie, w ładan iu  lub  użytkow aniu urzędów, 
ins ty tuc ji i przedsiębiorstw  państwowych i społecznych, tym  
samym u ła tw i szybsze, właściwsze i  dokładniejsze ewidencjo­
nowanie gruntów . Zrealizowanie tego zagadnienia określiłoby 
w  efekcie ponadto obwodnicę drobnicowego w ładania w  gro­
madzie —  grun tów  pryw atnych  i  dałoby możliwość ustale­
nia ich łącznej pow ierzchni, k tó ra  z ko le i byłaby sprawdzia­
nem sumy pow ierzchni poszczególnych gospodarstw p ryw a t­
nych. Granice ustalonych nieruchomości państwowych i  spo­
łecznych można by również ja k  i granice gromad utrw a lać na 
gruncie znakam i trw a łym i, m ożliw ie  najprostszym zabiegiem 
i  kosztem (pale drewniane). Oba tak  ważne zagadnienia dla 
stworzenia należytych podstaw w ładania ziemią w  nowych 
gromadach, to jest ustalenie na gruncie granic gromad i  gra­
nic nieruchomości państwowych i  społecznych pow inny uzy­
skać odpowiednią podstawę praw ną w  fo rm ie  uchw ały Rady 
Państwa i  Rady M in is trów , analogicznie ja k  w  sprawach no­
wego podziału adm inistracyjnego, z k tó rym i te zagadnienia 
są w  ścisłym powiązaniu.

Następną konsekwencją nowego podziału adm in istracyj­
nego będzie skorygowanie przez C U G iK  dotychczas w yd ruko ­
wanych map adm in istracyjno-kom unikacyjnych W skali 
1 :100000 (powiatowych) i  w  s*kali 1 : 300000 (wojewódzkich), 
Poprzez skasowanie na tych mapach dotychczasowych granic 
gmin i  nadrukow anie przebiegu nowych granic gromad. W y­
korzystanie w  ten sposób starego zapasu map jest konieczne 
ze względów oszczędnościowych, a również i  dla przyśpiesze­
nia uwidocznienia na mapach nowego stanu granic adm in i­
stracyjnych.

W trakcie  up łynn ian ia  tego zapasu map, należy opracować 
i  wydać now y nakład z pełnym  uwzględnieniem nowego 
Przebiegu granic adm inistracyjnych.

Uwzględniając fak t, że ustalanie najwłaściwszego przebie­
gu granic nowych gromad mogło naruszyć dotychczasowy 
Przebieg granic pow iatów , a naw et województw , w  ślad za 
tym  nastąpi również regulacja granic tych  jednostek, co ta k ­
że znajdzie swój w yraz w  korekturze map adm in istracyjno- 
kom unikacyjnych i  w ydaw n ic tw ie  nowych map przez CUGiK.

Nowa gromada w  założeniu swoim  jest najzdrowszym og- 
hiwem  podziału adm inistracyjnego. N ie znaczy to jednak, że 
Wprowadzone na podstawie obecnych p ro jek tów  granice tych 
gromad są ostateczne. Należy przew idywać stałe dążenie od­
dolnego organu w ładzy państwowej, ja k im  jest gromadzka 
rada narodowa, do skupienia we w ładan iu  grom adzkim  ta ­
kiego najniezbędniejszego areału gruntów , k tó ry  by gwaran­
tow ał stworzenie na jbardzie j optym alnych w arunków  byto ­
wania ludności w ie jsk ie j. Przyczyny tego są zrozumiałe, je ­
żeli się uwzględni, iż zasadniczą podstawą by tu  mieszkańców 
gromady, ich warsztatem pracy — jest ziemia, zamknięta ob­
wodnicą granic adm inistracyjnych. Rodzaj gruntów, w a runk i 
glebowe, fiz jograficzne, klim atyczne, położenie tych gruntów  
Jtp. są czynnikam i decydującym i o k ierunkach gospodaro­
wania na ro li i  w  wyborze m iejsca na osiedle.

Obszar tak ich  g run tów  racjonaln ie wybranych, u ję ty  
k lam rą  granic adm in istracyjnych da dopiero ostateczną fo r -  
uię te j najniższej jednostce podziału adm inistracyjnego pań­
stwa —  gromadzie, w  k tó re j korzystne w a runk i natura lne 
będą ponadto stale uzupełniane i  poprawiane działalnością 
techniczną i  gospodarczą człowieka (melioracje, regulacje 
rzek, e lek try fikac ja , radiofonizacja, budowa dróg i  urzą­
dzeń itp.).

A  oto następne konsekwencje nowego podziału adm in i­
stracyjnego. Dotychczas na podstawie zarządzenia prezesa 
Rady M in is trów  z dnia 16 listopada 1953 r. w  sprawie prze­
kazywania i  ochrony znaków geodezyjnych (M on ito r Polski 
n r A —106 poz. 1425) organa pomiarowe, wykonujące roboty 
geodezyjne m ia ły  obowiązek przekazywania umieszczonych 
na terenach gromad znaków geodezyjnych pod opiekę w ła ­
ściwemu użytkow n ikow i gruntów . Przy przekazywaniu tych 
znaków na terenie gromady wymagana było obecność soł­
tysa. O ryg ina ł sporządzonego odpowiedniego protoko łu  prze­
syłany b y ł każdorazowo do gm innej rady narodowej, na k tó ­
re j ciążył obowiązek przechowywania tych protokołów  
w  specjalnej teczce opatrzonej napisem „ochrona znaków“ .

W prowadzenie nowego podziału adm inistracyjnego spo­
w oduje przejęcie tych  obowiązków przez gromadzkie rady 
narodowe, k tó re  ponadto przejm ą również obowiązek doko­
nywania w  term inach do 1 grudnia, corocznych przeglądów 
Wszelkich znaj duj ących się na terenach gromad znaków geo­
dezyjnych i  podawania w yn ikó w  tych  przeglądów — do te - 
renowo-w łaściwych prezydiów  pow iatowych rad narodowych,

dla um ożliw ienia konserwacji lub  odtworzenia tych znaków. 
D la u ła tw ien ia  nowoutworzonym  radom grom adzkim  w yko ­
nania tych  zadań, należy dopilnować w  prezydiach gm innych 
rad narodowych, rozdziału teczek: „ochrona znaków geode­
zyjnych“  na poszczególne gromady oraz przesłania odnośnych 
protoko łów  przekazania tych znaków geodezyjnych — do 
rad gromadzkich z obowiązkiem założenia nowych teczek 
i  dalszego prowadzenia spraw ochrony znaków geodezyj­
nych.

Bezpośrednie dopilnowanie i  załatw ianie spraw ochrony 
znaków geodezyjnych przez gromadzkie rady narodowe jest 
korzystniejsze dla sprawy i  właściwsze niż dotychczas. G m in­
ne bowiem rady narodowe, mając za duży obszar adm in i­
strowania, nie m ogły należycie dopilnować tego zagadnienia. 
W . zw iązku z tym  notowane b y ły  nierzadko w ypadk i niszcze­
n ia  znaków. Obecnie gromadzkie rady narodowe, biorąc przez 
swego przedstawiciela (dawniej sołtysa) udzia ł w  przejęciu 
przez jednostki gospodarcze, znaku pod ochronę, będą m ogły 
należycie dopilnować przestrzegania tego obowiązku. Ponad­
to w  przypadkach walenia się wież triangu lacyjnych, gro­
madzkie rady narodowe będą skuteczniej i  wcześniej pow ia­
damiać o tym  prezydia pow iatowych rad narodowych i  sku­
teczniej zabezpieczać pozostałe drewno przed kradzieżą i n i­
szczeniem (O kóln ik M in is tra  R oln ictw a z dnia 31 lipca  1953 r. 
w  sprawie postępowania w  przypadku zniszczenia lub  uszko­
dzenia wieży, bądź sygnału triangulacyjnego na obszarze 
gm in w ie jsk ich  i  m iast nie stanowiących powiatów).

Rady gromadzkie skuteczniej również niż rady gm inne bę­
dą m ogły dopilnować obowiązku wyłączania przez jednostki 
gospodarcze pewnych niezbędnych rozm iarów  pól' ochron­
nych, dla zabezpieczenia znaków geodezyjnych przed znisz­
czeniem. Obecnie w ięc całość zagadnienia sprawowania opie­
k i nad znakami geodezyjnymi, w ynikającego z art. 18 ust. 2 
i  3 dekretu z dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. o państwowej służbie 
geodezyjnej i  kartograficzne j (Dz. U. n r  24 poz. 162) prze­
chodzi na prezydia grom adzkich rad narodowych w  odnie­
sieniu do obszaru gromady. Jest to zgodne z postanowieniem 
art. 10 ust. 2 ustawy z dnia 25 września 1954 r. o re fo rm ie  
podziału adm inistracyjnego wsi i  pow ołaniu grom adzkich rad 
narodowych, w  k tó rym  ustalono, że „Dotychczasowy zakres 
działania gm innych rad narodowych i  ich organów przecho­
dzi na gromadzkie rady narodowe“ .

Dalszą konsekwencją nowego podziału adm inistracyjnego, 
pow inny być zm iany organizacyjne w  resorcie geodezji. D la 
zagwarantowania w łaściwej rea lizacji nowego podziału adm i­
nistracyjnego, dla u trzym ania w  aktualności danych o prze­
biegu granic adm in istracyjnych i  o pow ierzchniach tych  jed ­
nostek, w ydaje  się konieczne utworzenie w  C entra lnym  Urzę­
dzie Geodezji i K a rto g ra fii kom órk i do spraw podziału 
adm inistracyjnego i  b ilansu ziemi. Na podstawie dekretu 
z dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. o państwowej służbie geodezyjnej 
i  kartograficzne j, C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii 
przekazał M in is te rs tw u  R oln ictw a i M in is te rs tw u  Gospodar­
k i Kom unalnej zagadnienie ew idencji g run tów  i budynków  
oraz z tym  związane zagadnienie prowadzenia w  stanie ak- 
tua lnym  operatu Narodowego Spisu Powszechnego z 1950 r., 
zawierającego dane o granicach i  pow ierzchniach jednostek 
adm inistracyjnych. Zagadnienie ew idencji g run tów  nie zo­
stało jednak dotychczas zrealizowane, a operat Narodowego 
Spisu Powszechnego uległ dezaktualizacji. Zachodzi więc 
obecnie p ilna  konieczność założenia nowego operatu podziału 
adm inistracyjnego państwa w  zw iązku z utworzeniem  no­
wych gromad.

Ponadto, jeże li uwzględnim y, że na mocy kw ietniowego 
dekretu oba resorty, to jest ro ln ic tw o  i  gospodarka kom u- 
nalna zamierzają obecnie przystąpić do rea lizacji zagadnienia 
ew idencji gruntów , a tym  samym i  do aktua lizac ji danych 
o podziale adm in is tracy jnym  — lecz każdy we w łasnym  za­
kresie na pow ierzonym  m u obszarze działania — da się od­
czuć b rak  w iązania w yn ikó w  tych  prac, to jest sporządzenia 
odpowiednich re jestrów  na cały obszar państwa. Ze zrozu­
m ia łych względów, tym  w iązaniem w  skali k ra jow e j pow i­
nien się zająć CUG iK, k tó ry  dla tego celu pow inien w yłon ić 
organizacyjnie kom órkę dla spraw podziału adm in is tracy j­
nego państwa i  krajowego b ilansu ziemi.

Kom órka ta pow inna rozpocząć pracę od wniesienia na 
mapy topograficzne w  skali 1 :100000 granic adm in is tracy j­
nych województw , pow iatów  i  nowych gromad i obliczyć po­
w ierzchnie wszystkich jednostek adm in istracyjnych. D la 
um ożliw ienia w yrów nan ia  pow ierzchni jednostek adm in istra­
cy jnych oraz dla usunięcia pewnych błędów w  dotychczaso­
wych danych Narodowego Spisu Powszechnego —  1950 r., po­
w inna być uprzednio obliczona z wymaganą dokładnością po­
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wierzchnia całego k ra ju , a w  następnej kolejności — po­
w ierzchnie w ojew ództw  z w yrów naniem  na powierzchnię 
k ra ju ; powierzchnie pow iatów  w  ramach ustalonych i  w y ­
równanych pow ierzchni w ojewództw , a wreszcie — pow ierz­
chnie gromad w  ramach w yrów nanych pow ierzchni pow ia­
tów . Powierzchnie k ra ju , w ojew ództw  i  pow iatów  pow inien 
ustalić CUG iK, a pow ierzchnie gromad i  m iast w ydzie lo­
nych — jednostki terenowe M in is te rs tw a  R o ln ic tw a i  M in i­
sterstwa Gospodarki Kom unalne j.

W spółdziałanie trzech w yżej w ym ien ionych resortów  
w  zagadnieniu ew idencji g run tów  i  zagadnieniu podziału ad­
m in istracyjnego z chw ilą  założenia nowych operatów i  usta­
lenia w yjściow ych pow ierzchni w yrównaw czych mogłoby się 
kształtować następująco:

— terenowe (powiatowe i  m iast wydzielonych) jednostki 
geodezyjne resortów  ro ln ic tw a  i  gospodarki kom unalnej - 
w  łączności z prowadzonym  przez te jednostk i zagadnieniem 
ew idencji g runtów , założyłyby i  p row adziły  w  stanie ciągłej 
aktualności now y operat podziału adm inistracyjnego. W  skład 
tego operatu w chodziłyby mapy topograficzne w  skali 
1 :100000 z w kreś lonym i granicam i gromad i  m iast wydzie­
lonych oraz w ykazy pow ierzchni tych  jednostek, sporządzo­
ne na podstawie obliczonych z map — pow ierzchni poszcze­
gólnych jednostek, w yrów nanych na ustalone przez C U G iK  
pow ierzchnie pow iatów . Operat ten by łby  stale uzupełniany 
w szelk im i zachodzącymi w  podziale adm in is tracy jnym  zm ia­
nam i poprzez w kreślenie na m apy topograficzne 1 :100000 
nowego przebiegu granic oraz poprzez prostowanie wykazów 
pow ierzchni, w  dostosowaniu do tych  zmian.

W yn ik i ew idencji g run tów  i  ew idencji zm ian podziału ad­
m inistracyjnego (wykazy zbiorcze w edług gromad) przesyłane 
by łyb y  ze szczebla powiatowego (m iast wydzielonych) do 
delegatury C UG iK , k tó ra  -na podstawie nadesłanych z obu 
resortów  m ateria łów  dokonywałaby b ilansu grun tów  w  po­
szczególnych pow iatach oraz w  danym  w ojewództw ie, w y ­
rów nu jąc składowe pow ierzchnie w ykazów  na ustalone 
uprzednio pow ierzchnie adm in istracyjne  pow ia tów  i  w o je ­
wództwa.

Po dokonaniu tego, wszystkie delegatury C U G iK  m ia łyby 
obowiązek przesłania do C U G iK  sporządzonych wykazów  po­
w ierzchn i g run tów  i  jednostek adm in istracyjnych. CUG iK, 
po przeanalizowaniu nadesłanych m ateria łów , dokonuje zam­
knięć pow ierzchni w  ska li k ra jow e j i  sporządza z kole i 
zestawienia pow ierzchni g run tów  w  państw ie i  pow ierzchni 
w szystkich jednostek adm in istracyjnych. Sporządzone przez 
C U G iK  kra jow e w ykazy pow ierzchni g run tów  i  pow ierzchni 
jednostek adm in istracyjnych, dla nadania tym  wykazom  cech 
dokum entów  ogólnopaństwowych, a tym  samym mocy ooo- 
w iązującej dla wszystkich resortów, w ym agałyby za tw ie r­
dzenia przez przewodniczącego Rady Państwa i  prezesa Rady 
M in is trów .

Powołana na szczeblu centra lnym  w  C U G iK  —  kom órka 
do spraw  podziału adm inistracyjnego i  b ilansu ziemi, mo­
głaby mieć następujący zakres czynności:

1. sporządzanie i  aktua lizacja  zbiorczych, kra jow ych  w y ­
kazów pow ierzchni jednostek adm in istracyjnych w  oparciu 
o m ate ria ły  nadesłane z pow iatow ych i  wojew ódzkich jedno­
stek geodezyjnych,

2. sporządzanie b ilansu ziem i w  ska li k ra jow e j, w  oparciu 
o m a te ria ły  nadesłane przez jednostk i wym ienione w  punk­
cie 1,

3. przedkładanie przewodniczącemu Rady Państwa i  p re­
zesowi Rady M in is tró w  — w y n ik u  krajowego b ilansu ziem i 
do zatwierdzenia,

4. współpraca z K om ite tem  Rady Państwa i  Rady M in i­
strów  do spraw podziału adm inistracyjnego,

5. współpraca z M in is te rstw em  R oln ic tw a i  M in is te r­
stwem Gospodarki Kom unalne j w  sprawach dotyczących 
sporządzania b ilansu ziemi,

6. nadzór nad delegaturam i C U G iK  w  spraw ie sporządza­
nia pow iatow ych i  w ojew ódzkich b ilansów  ziem i oraz 
w  sprawach prowadzenia i  ak tua lizac ji operatu podziału ad­
m inistracyjnego,

7. udostępnianie posiadanych w  ska li k ra jow e j, jedno li­
tych danych o pow ierzchniach grun tów  i  pow ierzchniach jed ­
nostek adm in istracyjnych: Państwowej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego dla potrzeb p lanowania i  k o n tro li w ykonania  
p lanów  gospodarczych, M in is te rs tw u  Finansów dla potrzeb 
podatkowych, M in is te rs tw u  Skupu dla ustalenia w ym ia ru  do­
staw, dla Głównego Urzędu Statystycznego — dla potrzeb 
s ta tys tyk i i  w ydania  Rocznika Statystycznego oraz innym  re­
sortom.

W ydaje się konieczne i  celowe powołanie tego rodzaju ko­
m ó rk i organizacyjnej w  CUG iK, w  dostosowaniu do potrzeb 
rew olucy jne j re form y, jaką  stanowi now y podział adm in i­
s tracy jny  państwa. Ograniczenie się C U G iK  do dotychczaso­
w ej organizacji stanow iłoby pewnego rodzaju oderwanie się 
od potrzeb i od decyzji rządu, wyrażającej się w  koncepcji 
nowego podziału adm inistracyjnego państwa.

W łaściwa i  szybka realizacja koncepcji nowego podziału 
adm inistracyjnego wymaga dużego nakładu pracy ze strony 
naszego zawodu ja k  i  innych zainteresowanych zawodów, 
któ re  wezmą udzia ł w  rea lizac ji tego nowego, rewolucyjnego 
dla w si po lskie j postanowienia.

Ten w k ład  pracy naszego zawodu w  realizację nowego po­
dzia łu adm inistracyjnego zm ieni w  przyszłości w a ru n k i pracy 
geodety na terenach w ie jsk ich . W iem y ja k  praca ta jest 
uciążliw a ze względu na tak ie  b ra k i w  bytow an iu  geodetów 
na terenach w ie jskich, ja k : b ra k i aprowizacyjne, trudności 
zakwaterowania, p ry m ity w  życia w iejskiego, w a ru n k i sani­
tarne, b rak  rozryw ek ku ltu ra ln ych  itp . Uwzględniwszy jed­
nak, że obecnie odległość siedziby nowej grom ady od na jda­
le j położonych grun tów  gospodarstw wynosić będzie z regu ły 
na jw yże j 3 do 5 km  oraz, że siedziby te coraz bardziej sta­
wać się będą ożyw ionym  ośrodkiem życia gospodarczego, 
społecznego i  ku ltu ra lnego  — zmieniać się będą również do­
tychczasowe w a ru n k i pracy geodetów z następujących wzglę­
dów:
— odległość 3 do 5 km  od na jdale j położonych grun tów  gro­

m ady stwarza bowiem możliwości najwłaściwszego usta­
lenia kw a te r w łaśnie w  siedzibie tejże gromady, na tere­
nie k tó re j w ypadnie w ykonać prace geodezyjne. Odpadnie 
w ięc dotychczasowa uciążliwość dokonywania częstych 
zmian zakwaterowania, a n iew ie lka  odległość siedziby 
grom ady (miejsca zakwaterowania) od m iejsca pracy nie 
będzie stanowić trudności w  dojazdach do pracy ta k im  
środkiem  lokom ocji, ja k  row er, m otocykl — bez koniecz­
ności częstego, zbliżania kw a te r do m iejsc pracy, ja k  to 
ma miejsce obecnie.
W ybranie stałej kw a te ry  na czas trw a n ia  robót w  danej 

gromadzie stw orzy w  nowych w arunkach grom adzkich lep­
szą możliwość zaopatrzenia się personelu geodezyjnego w  po­
trzebne środki żywnościowe, gdyż zagwarantuje to istn ienie 
sklepów grom adzkiej spółdzielni, z lewni m leka, punktów  
skupu p roduktów  ro lnych  i  hodowlanych itp .

Nowe w a ru n k i w  gromadach um ożliw ią  również geodetom 
korzystanie z urządzeń ośw iatowych i  ku ltu ra lnych , ja k  św ie­
tlice  m iejskie, b ib lio tek i, radiowęzły, boiska sportowe, k in o ­
teatry.

Ponadto zaistnieje możliwość ewentualnego korzystania 
z urządzeń zdrowotnych, ja k  ośrodek zdrowia, izba chorych, 
apteka, czy urządzeń usługowych, ja k  agencja pocztowa, 
p unk t telefoniczny, rzemieślnicze p u n k ty  usługowe. Będą też 
m ogły być wykorzystane przez geodetów tak ie  pożyteczne dla 
ich prac zakłady i  urządzenia przemysłowe, ja k  ta rtak , beto- 
n ia rn ia  itp .

W arunk i prac geodezyjnych na terenach ro lnych, p rzy  co­
raz skuteczniejszym realizow aniu założeń nowego podziału 
adm inistracyjnego i  przy coraz lepszym uzbra jan iu  się sie­
dzib grom adzkich w  niezbędne urządzenia gospodarcze, tech­
niczne i  ku ltu ra ln e  —  będą się stale poprawiać. Tym  samym 
praca geodetów na tych  terenach przejdzie z dotychczasowej 
surowości w arunków  bytow ania  — na bardzie j zbliżoną do 
uregulowanych w arunków  w  miastach, co zagwarantuje geo­
decie zaspokojenie jego niezbędnych potrzeb, jako  człowieka 
pracy.

Z chw ilą  powołania grom adzkich rad narodowych, masy 
chłopskie, w ykorzystu jąc to zbliżenie do n ich w ładzy ludo­
w ej, będą śm iało zgłaszać swoje niezbędne potrzeby, dla ich 
uregulowania. M iędzy in n ym i należy przew idywać również 
zgłaszanie potrzeb geodezyjnych. D la  zaspokojenia tych  po­
trzeb, grom adzkie rady narodowe będą domagać się od po­
w ia tow ych rad narodowych spowodowania w ykonania  przez 
geodezyjne jednostk i — pom iarów  zaległych od szeregu lat, 
a niezbędnych dla potrzeb gospodarowania ziemią, czy usta­
lenia słusznego w ym ia ru  podatku gruntowego oraz obowiąz­
kow ych dostaw na rzecz Skarbu Państwa. Z tego względu 
koniecznością się staną okresowe w yjazdy pow iatow ych 
m ierniczych do rad gromadzkich, dla dokładnego zoriento­
w ania się w  rozm iarach potrzeb geodezyjnych gromad i  zło­
żenia odpowiednich w niosków  w  celu spowodowania zaspo­
ko jen ia  tych  potrzeb w  kole jności podyktowanej pilnością. 
D la  ustalenia okresowego p lanu zaspokojenia tych  potrzeb 
pow inny w łączyć się do współpracy delegatury CUG iK , k tó re
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uwzględnią m ożliwości kadrowe geodezyjne, rozporządzalne 
na szczeblu w ojew ódzkim  i  pow iatowym .

Stała w ięc troska o zaspokojenie geodezyjnych potrzeb 
gromadzkich pow inna cechować działanie jednostek geode­
zyjnych C U G iK  (delegatur), M in is te rstw a R oln ictw a i  Go­
spodarki Kom unalne j. Nasuwają się również dalsze w nioski 
w  zw iązku z now ym  podziałem adm in istracyjnym .

Wieś docenia należycie potrzebę i  celowość pracy geodety, 
należy w ięc rozw ijać  to zrozumienie poprzez nawiązanie 
stałego kon tak tu  i  dążenie do pełnego i  w łaściwego zaspo­
kojenia potrzeb geodezyjnych wsi. Należy pogłębiać w  chło­
pie świadomość, że dokładne poznanie rozm iarów  i  pow ierz­
chni gospodarstwa oraz jego części um ożliw ia  racjonalne go­
spodarowanie na powierzonej ro ln iko w i ziemi. Każdorazowe 
rozważanie użytkow n ika  g run tu  w  oparciu o znajomość roz­
m iarów  urządzanej ziem i stwarza w a ru n k i zwiększenia w y ­
dajności te j ziemi, a tym  samym opłacalności gospodar­
stwa. Geodeta w ykona zasadnicze prace geodezyjne na tere­
nie gromady, ustalające wszelkie szczegóły topograficzne te­
renu, granice gospodarstw i  użytków  oraz ich powierzchnie, 
natom iast obszary zasiewów jako  ulegające częstszym (co­
rocznym) zmianom, a n ie wnoszącym do map zasadniczych 
elementów — m ogłyby być określane sposobem gospodar­
czym przez użytkow n ika  gruntu. W  tym  celu wskazane by ­
łoby ustanowienie w  siedzibie grom adzkiej rady  narodowej 
m ałej składnicy najniezbędniejszego sprzętu geodezyjnego 
ja k : k rok iew k i, taśmy miernicze, ru le tk i, tyczki. Sprzęt ten 
m ógłby być wypożyczony użytkow nikom  grun tów  na ich żą­
danie, w  celu w ykonania  przez n ich we w łasnym  zakresie

najprostszych, najniezbędniejszych pom iarów  obszarów ule­
gających ciągłym  zmianom w  użytkow an iu  (płodozmiany). 
M iern iczow ie pow iatow i, w  czasie okresowych bytności 
w  gromadach pow inn i zapoznać chętnych i. interesujących się 
tym  chłopów ze sposobem w ykorzystan ia  tych  przyrządów. 
Spopularyzowanie tego ma duże znaczenie wychowawcze, na­
stawia bow iem  pracow nika rolnego do rozważań nad środka­
m i um ożliw ia jącym i osiągnięcie zasadniczego celu: podniesie­
n ia  wydajności p rodukc ji roś linne j. Szczególnie młodzież 
w ie jska w  szkołach podstawowych mogłaby być przyuczana 
do tego rodzaju uproszczonych czynności w  celu zastosowania 
praktycznego w  gospodarstwach ro lnych.

D la w ykorzystan ia  m ożliwości propagandowych na wsi 
oraz ze względów dydaktycznych, C U G iK  pow in ien zaopa­
trzyć szkoły w ie jsk ie  w  potrzebne do le k c ji geografii mapy 
oraz pow in ien organizować w yśw ie tlan ie  film ó w  popularyzu­
jących ogólnie prace geodezyjne. Należałoby również roz­
w inąć propagandę w  celu roztoczenia przez gromadę w ie jską 
opieki nad znakam i geodezyjnym i oraz ochrony ich  przed 
zniszczeniem w  czasie prac ro lnych itp .

Im  pełniejsze będzie włączenie się w szystkich zaintereso­
w anych specjalności w  realizację założeń nowego podziału 
adm inistracyjnego państwa, tym  szybciej nastąpi stabilizacja 
nowych stosunków w ie jsk ich, tym  szybciej i skuteczniej zo­
staną urzeczyw istnione tezy I I  Z jazdu PZPR dotyczące za­
gadnienia podniesienia gospodarki ro lne j na wyższy poziom, 
a tym  samym zwiększenia p rodukc ji roś linne j i  zwierzęcej 
dla popraw ienia stopy życiowej ludności naszego k ra ju .

Naukowa i techniczna współpraca pomiędzy Czechosłowację
a Polskę w dziedzinie geodezji i kartografii

D r inż. R udo lf Petras
Wstęp, pogłębienie przyjaznych stosunków, rozszerzenie współpracy. Współpraca 

w  dziedzinie nauki, szkolenie kadr naukowych w  drodze w ym iany, współpraca w yż­
szych uczelni, w ykorzystan ie  urlopów  w ypoczynkowych dla wzajemnego zbliżenia. 
Współpraca w  dziedzinie techn ik i pomiędzy USG K (U stredni Sprana Geodesie a K a r­
tografie) a C U G iK  (C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii) , zjazdy, konferencje, 
ekonomiczny w p ływ  współpracy, ruch rac jona liza to rsk i w  dziedzinie p ro d u kc ji na- 

■ rzędzi geodezyjnych. Współpraca w  dziedzinie w ydaw nictw , rozw inięcie regu larne j 
w ym iany a rtyku łów  m iędzy czasopismami „Zem em eric tv i“  i  „Przegląd Geodezyjny“ , 
w ym iana lite ra tu ry  zawodowej, s łow n ik geodezyjny, pobudzenie wzajemnego czy­
te ln ictw a. Zakończenie, p ro je k t wiążącego p lanu współpracy, wezwanie do wszystkich  
geodetów i  kartogra fów  obu k ra jów  o rozszerzenie współpracy czesko-polskiej.

Sąsiedzkie stosunki pomiędzy b ra tn im i narodami, czeskim 
i  polskim , weszły w  now ym  us tro ju  społecznym na drogę 
prowadzącą do głębokiego wzajemnego porozum ienia i  ser­
decznej przy jaźn i. Najlepszym  wyrazem  polepszenia się tych 
stosunków jest obecna szeroka współpraca gospodarcza i  k u l­
tu ra lna , k tó ra  przekroczyła znacznie ram y urzędowych umów 
z okresu międzywojennego. Należy z tego wnosić, że p rzy­
jazne współżycie odpowiada zarówno potrzebom, ja k  i  życze­
niom  naszych narodów. Trzeba w ięc na to współżycie stale 
zwracać uwagę, ulepszać je  i  rozszerzać, aby nie straciło  ono 
n ic ze swej żywotności i  znaczenia. Jest to w ie lk ie  choć n ie­
ła tw e zadanie. Prowadzić je  trzeba ze świadomością celu, rze­
telnie, jednolic ie  i  planowo z w ew nętrznym  przekonaniem 
i  zapałem na wszystkich odcinkach gospodarki, nauk i i  tech­
n ik i, k u ltu ry  i  p o lity k i.

Z praw dziw ym  zadowoleniem możemy przy tym  s tw ie r­
dzić, że jesteśmy w  ta k im  położeniu, że n ie potrzebujem y 
zaczynać wszystkiego od początku. Na licznych odcinkach 
nauki i techn ik i is tn ie ją  d ługoletnie tradyc je  tych  dobrych 
wzajem nych stosunków, z dużym dorobkiem  i  bogatym i do­
świadczeniami. Odnosi się to w  pe łn i również do geodezji 
i ka rto g ra fii, gdzie przyjacie lska i  zapładniająca współpraca 
ma już  swą h is to rię  *). I  k iedy obecnie szerokie rzesze geo­
detów czeskich znów w ystępują z planem rozszerzenia i  po­
głębienia te j współpracy — dowodzi to, że nie chcą one n ic 
u trac ić  z w yrob ione j już  op in ii niestrudzonych działaczy na 
polu wzajemnego zbliżenia i  że w  dalszym ciągu pragną 
być przodującym i bo jow n ikam i o stałe polepszanie się sto­
sunków pomiędzy naszymi k ra jam i.

W n in ie jszym  a rtyku le  chcia łbym  zaznajomić geodetów 
Polskich z n iek tó rym i m ożliwościam i dalszego pogłębienia

' )  P rof. d r inż. J. Rysavy. Przegląd Geodezyjny nr 5—6/48.

współpracy. M am  przy tym  nadzieję, że również i  strona po l­
ska w ystąp i z cennym i p ro jek tam i m ającym i na celu wszech­
stronny rozwój te j współpracy.

Współpraca w  dziedzinie nauki

Założenie Polskiej A kadem ii N auk (PAN) i  Czechosłowac­
k ie j A kadem ii N auk (CSAV) stw orzyło podstawy współpracy 
w  dziedzinie nauki. I  choć sposób w łączenia geodezji do PAN  
i CSAV oparty  b y ł o nieco odmienne poglądy, co stworzyło 
w  efekcie pewną organizacyjną odmienność, to jednak za­
równo s tru k tu ra  kom ite tów  zawodowych, ja k  i  założenia ich 
prący są nader b liskie.

Pod w p ływ em  podobnych a żyw otnych potrzeb społecz­
nych, poszczególne pracownie naukowe m ają do rozwiązania 
podobne zagadnienia. Pewna różnica is tn ie je  jednak w  tym , 
że Polska Akadem ia N auk może się w  dziedzinie geodezji 
i  ka rto g ra fii poszczycić dobrze wyposażonymi labora to riam i 
i zakładam i naukow ym i, w  k tó rych  od dłuższego czasu p ra ­
cują doświadczeni, m ający znaczne osiągnięcia specjaliści, 
podczas gdy u nas w ie le  prac dopiero zaczyna się. Powstaje 
w ięc zagadnienie czy nie należałoby u ła tw ić  specjalistom 
czechosłowackim możliwości zaznajom ienia się z organizacją 
i  stanem prac w  dziedzinie astronom ii, g ra w im e trii i  geo­
fiz y k i w  Polsce, a to w  tym  celu, aby dzięki wspólnej pracy 
ze specjalistam i po lsk im i stworzyć podstawy dla dalszych 
prac w  tych  dziedzinach wiedzy. Jest też możliwe, że podob­
na potrzeba zaistnieje także ze strony polskie j. Wysoce po­
żyteczne byłoby również szkolenie m łodych kad r naukowych 
w  drodze w ym iany, przy czym nawet wówczas, gdyby w y ­
m iana taka n ie by ła  m ożliw a od razu z obu stron, to  prze­
cież z czasem na pewno doszłoby do w ym iany obustronnej.
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Zwracanie uwagi na uzdolnionych pracow ników  nauko­
w ych i  wychowyw anie ich jest także jednym  z zadań w yż­
szych uczelni. B yłoby więc rzeczą wysoce korzystną, aby na­
sze wyższe uczelnie w  Warszawie, K rakow ie , Pradze i  B ra ti-  
slawie współpracowały z sobą również i  na tym  polu. P rzy 
om aw ianiu tego zagadnienia słuszne będzie zwrócić uwagę na 
fakt, że od d'awna już, pewna część personelu naukowego 
w ydz ia łu  geodezyjnego po litechn ik i praskie j u trzym u je  p i­
semny kon tak t z kolegam i swym i, profesoram i uczelni w a r­
szawskich i  krakow skich, przy czym n ie jednokrotn ie  docho­
dzi tak  do wzajem nej w ym iany  doświadczeń i  osiągnięć, jak, 
do w ym iany skryp tów  i  pub likac ji. Jednakże przyjaźń ta 
i  współpraca naw iązywana była  na ogół p rzy okazji w y jaz­
dów na międzynarodowe kongresy naukowe względnie przy 
sposobności odwiedzin jednego z naszych k ra jó w  przez po­
szczególne jednostki. W  przyszłości nie należałoby poprze­
stawać na tak ich  przypadkow ych spotkaniach, lecz dążyć do 
tego, aby nawiązać planową i  regularną w ym ianę pracow­
n ikó w  nauk i w szystkich stopni. Ponadto w yjazdy i odw ie­
dziny naukowców m ia ły  przeważnie miejsce w  okresie le t­
nim . Jest to zaś okres n iew ą tp liw ie  wygodny i  przyjem ny, 
ma jednak tę złą stronę, że pracownie i  audytoria  wyższych 
szkół pozbawione są studiu jącej młodzieży. Tymczasem 
o w ie le  bardzie j pożyteczna byłaby w ym iana w  czasie trw a ­
nia roku  szkolnego, a w ięc w  okresie zapewniającym znacz­
nie lepsze i  bardzie j sprzyjające w a ru n k i dla uzyskania cen­
nych dla naukowców doświadczeń.

Trudności, k tó re  m ogłyby powstać przy ta k im  rozw iąza­
n iu  (jak  na p rzyk ład  konieczność zawieszenia na pewien 
okres w ykładów ) są do pokonania i  p rzy dobrej w o li dałoby 
się je  usunąć. B y łyb y  zaś one zrównoważone przez bogate 
m a te ria ły  pedagogiczne, jak ie  uczestnicy w ym iany kad r nau­
kow ych w yn ieś liby  ze swych w yjazdów. A by  jednak w y jaz ­
dy tak ie  osiągnęły swój cel T  dały maksym alną korzyść, p ro ­
gram  ich pow in ien być z obu stron bardzo starannie p rzy­
gotowany.

Okres fe r ii  le tn ich  m ógłby być zresztą również częścio­
wo w ykorzystany dla nawiązania współpracy m iędzy p ra ­
cow nikam i wyższych uczelni, choćby w  ten sposób, aby w  od­
pow iednie j miejscowości wypoczynkowej w  Polsce lub  
w  Czechosłowacji — co roku, na zmianę — zorganizować 
wspólne u rlopy  (względnie obozy) pracow ników  nauki. Przy 
wszystkich przyjemnościach jak ie  daje ta k i wypoczynek, by ­
łoby dość czasu i  okazji do ciekawych i  p łodnych dyskusji. 
Uczestnicy poznawaliby siebie, nie ty lk o  jako specjaliści, ale 
rów nież jalso ludzie, Czesi, Polacy i  Słowacy, ze w szystkim i 
cechami i  zwyczajam i swych narodów i  k ra jów , co dla 
u trw a len ia  przyjaznych stosunków sąsiedzkich jest praw ie 
ta k  samo ważne i  potrzebne ja k  współpraca na odcinku za­
wodowym  i  wychowawczym.

W  ubiegłych latach, Czechosłowację i Polskę odw iedzali 
nawzajem n iektó rzy  profesorowie wyższych uczelni, ale po­
b y t ich m ia ł charakter czysto p ryw a tny , aibo ograniczał się 
do kró tk iego  zatrzym ania się w  Pradze lub  w  Warszawie 
p rzy okazji przejazdów na kongresy m iędzynarodowe w  in ­
nych kra jach. Stąd możliwości w ykorzystan ia  tych  pobytów  
b y ły  n iew ie lk ie , zaś osoby wyjeżdżające, m im o wszystkich 
swych usiłow ań i  najlepszych chęci nie m ogłyby — przede 
w szystkim  ze względu na ograniczony czas — zrobić n ic w ię ­
cej ja k  stworzyć jedynie niezbędne podstawy pod dalszą 
współpracę.

W ydaje się, że w  c h w ili obecnej najcenniejsza byłaby 
w ym iana m łodych w ykładow ców  na okres jednego miesiąca 
w  czasie trw a n ia  roku  akademickiego. Uczestnicy w ym iany 
m ie liby  możność szczegółowego zaznajom ienia się z w y k ła ­
danym i przedm iotam i, ze sposobem prowadzenia ćwiczeń 
praktycznych, zwłaszcza w  terenie; by łby  również czas na 
konsultację ze specjalistam i, względnie na pracę w  zakła­
dach naukowych wyższych uczelni lub  urzędów ja k  „U stre - 
dn i Sprava Geodesie a K a rtog ra fie “  i  C entra lny Urząd Geo­
dezji i  K a rto g ra fii.

Uczestnicy, po zakończeniu w ym iany, b y lib y  obowiązani 
do złożenia w  swoich zakładach naukowych sprawozdań 
z pobytu, z w ykazaniem  uzyskanych korzyści i  doświadczeń. 
Dalszy obowiązek uczestników w ym iany — to stałe przyczy­
nianie się do u trw a len ia  stosunków nawiązanych m iędzy po­
szczególnymi środow iskam i naukowym i. Jest w ięc rzeczą na­
szych wyższych uczelni, względnie katedr, aby przekonać 
władze nadrzędne o trafności, celowości i  pożyteczności ta ­
k ie j akc ji. W zrastające z roku  na ro k  zainteresowanie spra­
w ą w yjazdów  naukowych do Czechosłowacji i  Polski jest 
zresztą jedyn ie  częściowym dowodem znaczenia, ja k ie  poru­

szający tę sprawę przyw iązu je  do godnych uw agi w yn ików  
osiągniętych dzięki wyjazdom  dotychczasowym.

Współpraca w  dziedzinie techniki
N iem nie j ważny od współpracy w  dziedzinie nauk i jest 

problem  szerokiej współpracy w  dziedzinie technik i. In ic ja ­
tyw ę na tym  odcinku podjąć muszą w  pierwszym  rzędzie 
USG K z jednej i  C U G iK  z d rug ie j strony p rzy współdzia­
ła n iu  podległych im  in s ty tu c ji i  zakładów naukowych. P rzy­
znać trzeba, że na po lu  tak ie j współpracy, oba urzędy m ają 
już  znaczne osiągnięcia. N ie jednokrotn ie  już  m ia ły  miejsce 
zebrania robocze i  w ym iana pracow ników , k tó rzy  przeprowa­
dzali rozm owy na tem at licznych zagadnień geodezyjnych 
i  kartograficznych. D a ły one bardzo w ie le d la sprawnego 
przebiegu prac m iern iczych w  pogranicznych częściach na­
szych k ra jów . Również w  dziedzinie fo tog ram etrii i  ka rto ­
g ra f ii doszło do wzajemnej w ym iany w ie lu  cennych doświad­
czeń technicznych i  organizacyjnych.

Jednakże, ja k  to już  wyżej nadm ieniłem , poważnym n ie­
domaganiem te j a kc ji by ła  do niedawnej pory je j przypad­
kowość względnie jednorazowość. A  przecież je ś li wzajemne 
stosunki m ają się rozw ijać tak, aby przynosiły  pożytek i  do­
robek ciągły, muszą być one nieustannie pielęgnowane. Za­
gadnień, k tó re  można by rozwiązać, jest cały szereg. Jak 
nam wiadomo odbywają się w  Polsce rozm aite konferencje 
naukowo-techniczne, ja k  na p rzykład  narady racjona lizato­
rów  ze w szystkich dziedzin geodezji i  ka rto g ra fii, narady 
w  dziedzinie geodezji przem ysłowej, m ie rn ic tw a  górniczego, 
dokum entacji i  k o n tro li geodezyjnej, m etro w  Warszawie 
i  szeregu innych rów nie  ciekawych.

W Czechosłowacji również rozpoczyna się organizowanie 
podobnych konfe renc ji i  należałoby zwrócić uwagę na m ożli­
wość w ykorzystan ia  tych  zebrań dla pogłębienia współpracy 
m iędzy specjalistam i obu kra jów . M iejsca zjazdów i  konfe­
re n c ji m ogłyby być co każdy d rug i rok  w ybierane w  pobliżu 
czesko-polskiej granicy, co um ożliw iłoby uczestnictwo w  nich 
specjalistów drugiego k ra ju  zainteresowanych problem am i 
tak ich  konferencji.

Takie  u ła tw ien ie  w ym iany poglądów i  doświadczeń przy­
czyniłoby się do uzyskania lepszych w yn ikó w  ta k  na odcin­
ku  w ydajności p racy ja k  i  je j jakości, a w  skutku  prow a­
dziłoby do bardziej ekonomicznego i  jednolitego w ykonania 
prac geodezyjno-kartograficznych. O tw iera się również sze­
rokie  pole w ym iany pro toko łów  narad technicznych organi­
zowanych przez przedsiębiorstwa miernicze. Są również licz­
ne przypadki, że pracownicy, k tó rym  powierzono rozwiązanie 
specjalnych zagadnień, skazani są wyłącznie na korzystanie 
z l ite ra tu ry  zawodowej, a w ięc książek i  czasopism technicz­
nych. Tymczasem lite ra tu ra  często nieliczna, zwłaszcza 
W dziedzinach nowych, nieraz nie może dać ty le  co bezpo­
średnia w ym iana wiadomości i  doświadczeń pomiędzy spe­
cja lis tam i. W  przyszłości, przy w ym ian ie  ekspertów należa­
łoby w ięc zwracać uwagę na przypadki tego rodzaju.

W  ramach współpracy technicznej należałoby także za­
mieścić koordynację w  dziedzinie p rodukc ji narzędzi i  Przy­
borów  m ierniczych. Sądzę, że ta dość wąska i  specjalna dzie­
dzina przem ysłu nie by ła  w  ubiegłych la tach — przyna jm n ie j 
w  Czechosłowacji — nastawiona na taką produkcję, k tó ra  
zaspokoiłaby wszystkie rozrastające się wciąż potrzeby p ra k ­
ty k i m ierniczej. Jest w ięc możliwe, że za istn ia łyby sprzyja­
jące okoliczności takiego podziału te j p rodukc ji w  obu k ra ­
jach, aby przez zwiększenie ilości w yrobów  zaspokoić lepiej 
potrzeby służby m iern iczej. Przypuszczam wprawdzie, że 
w p ły w  m iern iczych czeskich i  po lskich n ie jest tak i, aby 
w  sposób zasadniczy zm ien ił dość ciężką obecną sytuacje na 
odcinku sprzętu. Jednakie obustronne starania w  te j dziedzi­
nie pow inny przyczynić się do unowocześnienia i  zwiększe­
nia p ro d u kc ji narzędzi m iern iczych w  obu kra jach.

Współpraca w  dziedzinie literatury technicznej
W krótce po drug ie j w o jn ie  św iatowej ukazały się specjal­

ne zeszyty, na jp ie rw  czasopisma polskiego „Przegląd Geode­
zy jn y “ , później zaś czasopisma czeskiego „Zem em ericky Ob- 
zor“  poświęcone współpracy w  dziedzinie geodezji i  ka rtog ra ­
f i i .  B y ł to  pierwszy k ro k  na drodze współpracy geodetów 
obu kra jów . Oba zeszyty zaw iera ły w  znacznej m ierze w ia ­
domości o rozw oju  m ie rn ic tw a  w  obu k ra jach  oraz w iado­
mości o współczesnym stanie prac geodezyjnych w  Czecho­
słow acji i  Polsce. A rty k u ły  te b y ły  bardzo dobrze przy ję te  
ta k  przez czeskich ja k  i  polskich m ierniczych, o czym piszą­
cy te słowa m ia ł się możność w kró tce  przekonać. Jednakże
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ten godny uw agi początek nie doprow adził do trw a łe j w y ­
m iany ciekawszych a rtyku łó w  pomiędzy redakcjam i obu 
tych  pism. Ukazują się w prawdzie od czasu do czasu w  obu 
czasopismach pojedyncze a rtyku ły , względnie przekłady prac 
autorów  polskich i  czeskich. Jest to jednak w y n ik  o fia rne j 
i  pełnej zapału pracy jednostek, starających się o podtrzy­
manie wzajem nych stosunków. Wspomnieć należy, że ośrodek 
dokum entacji m ierniczej In s ty tu tu  Naukowego Geodezyjno- 
Topograficzno-Kartograficznego w  Pradze w ydaje  specjalny 
przegląd lite ra tu ry  geodezyjnej. Przegląd ten ukazujący 
się jako dodatek do czasopisma „Zem em eric tv i“  przynosi sta­
le geodetom czeskim k ró tk ie  wiadomości o polskie j lite ra tu ­
rze geodezyjnej, ja k  również o ciekawych artyku łach, jak ie  
ukazały się w  czasopismach polskich „Geodezja i  K a rtog ra ­
f ia “  i  „Przegląd Geodezyjny“ .

Można powiedzieć, że znajomość polskie j l ite ra tu ry  geo­
dezyjnej jest w  Czechosłowacji znacznie większa niż przed 
drugą w o jną  św iatową: większa jest również liczba polskich 
p u b lika c ji geodezyjnych rozchodzących się dziś wśród geo­
detów czeskich.

B yłoby jednak pożądane, aby z in ic ja ty w y  redakc ji cza­
sopism „Zem em eric tv i“  i  „Przegląd Geodezyjny“  działalność 
w ydawnicza geodetów polskich i  czeskich podawana była  do 
wiadomości obu środowiskom zawodowym. Zwiększyłoby to 
ogromnie liczbę osób interesujących się lite ra tu rą  geodezyj­
ną i by łoby bardzo korzystne dla podniesienia ich k w a lif i­
k a c ji zawodowych. W ielce pomocna w  te j dziedzinie mogła­
by być dobrze przygotowana i  zorganizowana w ystawa z w y ­
borem czeskiej względnie polskie j l ite ra tu ry  geodezyjnej 
uzupełniona gra ficznym i m ateria łam i z pracy geodetów obu 
k ra jów .

Ważną również rzeczą byłoby w ykorzystanie dotychcza­
sowych prac ko m is ji s łow nikow ych obu k ra jó w  dla opraco­
w ania czesko-polskiego i  polsko-czeskiego s łownika geode­
zyjnego. P rzyczyn iłoby się to ogromnie ta k  do zwiększenia 
i pogłębienia się wzajemnego zainteresowania lite ra tu rą  geo­
dezyjną ja k  i  do je j zrozumienia.

Redakcja „Zem em eric tv i“  ma zam iar podtrzymać i  u trw a ­
lać żywe zainteresowanie swych czyte ln ików  polską geode­
zją. je j rozwojem  i  dorobkiem. W  najbliższej przyszłości za­
m ierza ona zacieśnić swą współpracę z redakcją „Przeglądu 
Geodezyjnego“  i  dążyć do stałego o trzym yw ania dla swego 
czasopisma a rtyku łó w  pisanych przez specjalistów polskich.

Należy rów nież dodać, że redakcja „Zem em eric tv i“  posiada 
już a rty k u ły  autorów  czeskich o treści mającej na celu 
u trw a len ie  i  pogłębienie współpracy między geodetami i  k a r­
togra fam i naszych k ra jów .

M yś li w ym ienione w  n in ie jszym  a rtyku le  nie wyczerpują 
wszystkich m ożliwości współpracy pomiędzy czeskimi i  po l­
sk im i geodetami. N ie jest to zresztą praca, k tó rą  m ógłby w y ­
konać jeden człowiek, zwłaszcza przy dzisiejszym ta k  szyb­
k im  rozw o ju  geodezji i  ka rto g ra fii, a jednocześnie p rzy  tak  
szerokiej problem atyce tych  prac. G łów ny cel niniejszego 
a rtyku łu  sprowadza się w iec do tego, aby nad tym  zagadnie­
niem, k tó re  stale należy ulepszać, pogłębiać i  u trw alać, po­
myślało w ięcej o fia rnych  jednostek. P ow inny one nie ty lko  
wnieść liczne, dalsze, godne uw agi propozycje, ale również 
czynnie współpracować przy ich rea lizacji. Zdaję sobie ró w ­
nież sprawę z tego, że w ie lu  m yś li zaw artych w  n in ie jszym  
a rtyku le  nie będzie można —  mimo, że wszyscy sobie tego 
serdecznie życzymy — zrealizować natychm iast, a nawet 
w  najbliższej przyszłości. Jednakże wszystkie te m yśli, nawet 
i  te, k tó re  się jeszcze w yłon ią , posłużyć mogą do opracowa­
nia wiążącego planu, k tó ry  m ógłby być na poszczególnych 
odcinkach zrealizowany.

■Jeśli efektem tych  uwag będzie zwiększenie się zaintere­
sowania geodetów i  ka rtog ra fów  polskich wzajemną współ­
pracą, należy oczekiwać rea lizac ji n iektórych poruszonych 
w  n in ie jszym  a rtyku le  wniosków. Będzie to znów pewien 
k ro k  naprzód na drodze dalszego rozw oju  w zajem nych' sto­
sunków w  dziedzinie nauki i  techn ik i. Wszyscy przecież je ­
steśmy społecznie odpowiedzialni wobec przyszłości za to, 
w  ja k ie j m ierze spe łn iliśm y swój obowiązek i  co odpowiednio 
do swych możliwości zdziałaliśm y na polu te j wsnółpracy. 
Specjalnie zaś duża jest odpowiedzialność tych. k tó rzy  k ie ­
ru ją  obecnie zagadnieniami geodezji i  ka rto g ra fii w  Czecho­
słow acji i  w  Polsce. N ie pow inn i oni pominąć żadnych m ożli­
wości czy okazji, k tó re  nie ty lk o  ro zw ija łyb y  wzajemną 
współpracę ale podnosiłyby stale je j jakość: pow inn i roz­
ważyć m ożliwości rea lizac ji celów najważniejszych i  w ym a­
gających najszybszego rozwiązania.

Nagrodą dla wszystkich, k tó rzy  przyczynią się do realiza­
c ji tych  szczytnych celów, będzie szybkie polepszenie się re ­
zu lta tów  prac zawodowych. I  choć w  usiłowaniach swych 
mogą oni opierać się dziś na n iew ie lk ie j stosunkowo liczbie 
oddanych w iedzy w spółpracowników , to jednak niedostatek 
liczby w spółpracownicy ci nadrabia ją zapałem i  ofiarnością.

Nowe ujęcie niektórych zagadnień planowania osiedli wiejskich
M gr inż. Tadeusz O lechowski

Przyczyny nowego u jęcia pewnych zagadnień z zakresu 
planowania osiedli w ie jskich, uw yda tn ia ją  się na jw yraźn ie j 
na tle  procesu przebudowy us tro ju  rolnego w  Polsce Ludo­
w ej. Poszczególne etapy tego procesu staw ia ły  nas przed ko­
niecznością re w iz ji dotychczasowych poglądów na rozw ią­
zywanie n iek tó rych  zagadnień planowania w iejskiego, a za­
razem resort ro ln ic tw a  m usiał uwzględniać coraz szerszy 
w achlarz zagadnień tego planowania.

Po wyzwoleniu, w  okresie przeprowadzania re fo rm y ro l­
nej z roku  1944, ze względu na tempo je j rea lizacji i  na sku­
tek  b raków  na odcinku kadr, uw zględnia liśm y jedynie n a j­
bardziej zasadnicze zagadnienia związane z p lanowaniem  te­
renów  w ie jsk ich  (na p rzyk ład  zarezerwowaliśmy tereny pod 
rozbudowę miast, tw o rzy liśm y ośrodki k u ltu ry  rolnej). 
W  w ie lu  przypadkach nie uw zględnia liśm y natom iast postu­
la tów  racjona lne j zabudowy, co w  konsekwencji pozostawiło 
nam u trudn ien ia  przy późniejszej regu lac ji zabudowy zgod­
nej z socjalistycznym  postulatem  przestrzegania zwartości 
osiedla w iejskiego.

P rzy innych pracach, uruchom ionych później, a związa­
nych z przebudową us tro ju  rolnego, oparliśm y kształtowanie 
s tru k tu ry  terenowej na uprzednio sporządzonych planach 
zabudowy, względnie zagospodarowania i  w  znacznej ilości 
przypadków  nie p o tra filiśm y  usunąć rozw lekłości lub  ka rło ­
watości istniejącego osiedla, bądź też w  oparciu o koncepcję 
przysió łkow ą tw o rzy liśm y nowe osiedla zbyt małe. W praw ­
dzie przy pracach tych  rozw iązyw aliśm y praw ie  wszystkie 
zagadnienia planowania w iejskiego, niezbędne do przejścia 
w  stadium  rea lizacji, ale rozwiązania te nie b y ły  przeważnie 
realizowane, co spowodowało osąd o ich zbyteczności, a na­

w et szkodliwości: uważano bowiem, iż stwarzają jakoby m i­
rażowy obraz wsi. Osąd ten, słuszny w  ówczesnych w a run ­
kach, okazuje się coraz bardziej niesłuszny w  m iarę postępu 
przebudowy socjalistycznej s tru k tu ry  ro ln ic tw a.

W prawdzie okazało się, że początkowy etap istn ien ia  no- 
wozakładanych spółdzielni p rodukcy jnych  wymaga rozw ią­
zania n iew ie lu  zagadnień planowania w iejskiego (na przy­
k ład zagadnienia loka lizac ji ośrodka gospodarczego i  jego 
budynków), jednakże w iem y, iż w  .m iarę wzrostu spółdzielni 
p rodukcyjne j, konieczność rozw iązyw ania coraz większej i lo ­
ści tych  zagadnień staje się paląca. Nadto w  przypadkach 
jednoczenia się spółdzielni p rodukcyjnych, zachodzi koniecz­
ność rozwiązania nie ty lko  niem al całokształtu loka lnych za­
gadnień planistycznych, ale i  znacznej ilości zagadnień 
regionalnych (na p rzyk ład  re jon izac ji up raw  i  hodow li, sk ry ­
stalizowania sieci osiedleńczej).

Rozwój spółdzielni p rodukcy jnych  wskazuje w yraźn ie  na 
potrzebę sporządzania p lanów  zagospodarowania jako  pod­
staw y dla sporządzenia p lanu organizacji terenów rolniczych, 
albowiem  pom ijan ie  p lanów  zagospodarowania stwarza w ie l­
k ie  u trudn ien ia  p rzy opracowywaniu p lanów  organizacyj­
nych, a nawet umniejsza ich wartość i  trwałość użytkową, co 
w  przyszłości n ie jednokrotn ie  w y jdz ie  na jaw , a co już  obe­
cnie sygnalizuje w ie lu  p lan istów  w ie jsk ich.

Nienadążanie ro ln ic tw a  za rozwojem  przem ysłu spowo­
dowało energiczną w a lkę  P a rtii i Rządu o ja k  najskutecznie j­
sze przywrócenie równowagi m iędzy tym i dwiema gałęziami 
gospodarki narodowej. Do w a lk i te j przeznaczono duże środ­
k i: m iędzy in n ym i finansowe, przeznaczając je  na poparcie 
p rodukc ji ro lne j, zarówno uspołecznionej ja k  i  in d yw id u a l­
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nej. Posunięcia te stwarzają konieczność innego rozwiązania 
n iektórych zagadnień planowania w iejskiego, ja k  na p rzy­
k ład : loka lizac ji zagród indyw idua lnych  na terenach rozpar­
celowanych, loka lizac ji budowy w  zagrodach in d yw id u a l­
nych, loka lizac ji ośrodków gospodarczych i  ich  budynków.

Postulat postępu k u ltu ry  i  popraw y dobrobytu w si spo­
wodował potrzebę szybkiego usuwania tego, co ich  rozwój 
hamuje, toteż niektóre z zagadnień planowania wiejskiego, 
traktowane dotychczas po macoszemu, sta ły się niem al że 
czołowymi. Do tak ich  zagadnień należy planowanie terenów 
sportowych, co do k tó rych  b rak  było dostatecznych wskazó­
w ek w  w ytycznych przeprowadzania przebudowy ustro ju  
rolnego.

Z powyższych przyczyn w yp ływ a  nowe ujęcie rozwiązań 
w  zakresie następujących zagadnień:

A  — sporządzanie p lanów  zabudowy,
B — loka lizac ji ośrodków gospodarczych i  ich budynków,
C —  „  zagród indyw idua lnych  i  ich  budynków,
D — pro jektow an ia  terenów sportowych.

Sporządzanie planów zabudowy
Plany zabudowy (zwane inaczej m ie jscow ym i p lanam i za­

gospodarowania przestrzennego lu b  terenowego) dla osiedli 
w ie jsk ich , sporządzane są przez służbę arch itekton iczno-bu­
dowlaną, albo też przez służbę geodezyjną resortu ro ln ic tw a . 
Służba geodezyjna resortu  ro ln ic tw a  sporządza miejscowe 
p lany zagospodarowania terenowego lub  szkicowe p lany za­
budowy dla osiedli w ie jsk ich , objętych przebudową ustro ju  
rolnego, natom iast służba arch itektoniczno-budow lana — 
miejscowe p lany zagospodarowania przestrzennego dla po­
zostałych osiedli w ie jsk ich , jako  p lany ogólne bądź szcze­
gółowe.

Na skutek coraz p iln ie jsze j konieczności rozw iązywania 
zagadnień regionalnych, powstałej pod w p ływ em  uprzem y­
słow ienia k ra ju  i  rozw oju  spółdzielczości p rodukcy jne j, ja k  
również w skutek dużych zadań w  p lanow aniu m ie jsk im  — 
służba arch itektoniczno-budow lana w ykonu je  obecnie jedynie 
n iew ie lką  ilość p lanów  dla osiedli w ie jsk ich , przez co nie 
zaspokaja istn ie jących potrzeb na tym  odcinku, a nawet od­
stępuje od zamierzonego w  roku  bieżącym sporządzania p la ­
nów  dla szeregu osiedli w ie jsk ich . W ykonanie p lanów  dla 
tych  osiedli przejęła na siebie służba resortu  ro ln ic tw a . Są 
to szkicowe p lany zabudowy i  sporządza się je  ty lko  d la tych 
osiedli, w  k tó rych  p ilne  są potrzeby planowego loka lizow a­
nia inw estyc ji budowlanych, na przykład, ze względu na 
konieczność szybkiego udzielenia zezwoleń budow lanych dla 
w iększej ilości mieszkańców przystępujących do budowy. 
Oczywiście, że sporządzenie szkicowego p lanu zabudowy za­
m iast p lanu pełnego, jest ty lk o  tym czasowym środkiem  za­
spokojenia potrzeby p lanistycznej osiedla.

Na marginesie powyższej decyzji służby urbanistyczno- 
architektonicznej należy zaznaczyć, że is tn ie je  tendencja, aby 
w  zasadzie p lany zabudowy osiedli w ie jsk ich  b y ły  sporzą­
dzane — we wszystkich przypadkach, a nie ty lko  przy prze­
budowie us tro ju  rolnego przez służbę geodezyjną resortu ro l­
nictw a. Natom iast kon tro la  z punktu  w idzenia urbanistycz­
no-architektonicznego należałaby do służby arch itekton icz­
no-budow lanej. W yrazem te j dążności jest zarządzenie M in i­
sterstwa R o ln ic tw a iz dnia 11 sierpnia 54 r. n r URR/73/61/54 
uzgodnione z K om ite tem  do Spraw U rb a n is tyk i i A rc h ite k tu ­
ry . W edług postanowień tego zarządzenia, wszelkie p ro jek ty  
m iejscowych p lanów  zagospodarowania terenowego, szkico­
w ych p lanów  zabudowy oraz loka lizac ji ośrodków gospodar­
czych i ich budynków, sporządzane przez służbę geodezyjną 
resortu ro ln ic tw a , pow inny być, przed zatw ierdzeniem przez 
prezydium  pow iatow ej rady narodowej, przedkładane do 
aprobaty wojewódzkiem u zarządowi arch itektoniczno-budo­
wlanemu.

D rug im  zagadnieniem, inaczej obecnie rozw iązywanym  
jest sprawa sporządzania zbiorczych p lanów  zabudowania. 
Zarządzenie m in is trów : R o ln ic tw a i R. R. oraz Budow nictw a 
M iast i  Osiedli z dnia 17.1.1951 r. p rzew idu je  sporządzanie 
tak ich  p lanów  w  każdym  przypadku przystępowania do loka­
liza c ji ośrodka gospodarczego i  jego budynków. W  praktyce 
jednakże ograniczono się do sporządzania tych  p lanów  ty lko  
w  przypadkach loka lizac ji ośrodka gospodarczego, w  grom a­
dach o rozrzuconej zabudowie, natom iast w  osiedlach zw ar­
tych, miejsce pod ośrodek gospodarczy wyznacza się prze­
ważnie bez takiego planu, w  naw iązaniu do istn ie jącej zabu­
dowy. In n ym  zagadnieniem jest sprawa zabudowy zagród 
gospodarstw indyw idua lnych.

Zarządzeniie M in is te rs tw a  R o ln ic tw a z dn ia  3.V I I I .  54 r. n r  
URG-62/3,5/54 przew iduje, że szkicowy p lan  zabudowy należy 
sporządzać w  zw iązku z koniecznością udzielania zezwoleń 
budow lanych w  is tn ie jącym  osiedlu dla co na jm n ie j 5 pe­
tentów, dla k tó rych  'bez p lanu zabudowy n ie  można w yzna­
czyć działek budow lanych w  tym  osiedlu lub  w  jego po­
bliżu. W  tych  przypadkach wymagana jest uprzednia uchwa­
ła  prezydium  pow iatow ej rady narodowej o konieczności spo­
rządzenia szkicowego p lanu zabudowy.

Is tn ie ją  ponadto przypadk i sporządzania szkicowych p la ­
nów  zabudowy w  zw iązku z opracowywaniem p lanów  orga­
n izac ji terenów ro ln iczych spółdzielni produkcyjnych.

Lokalizacja ośrodków gospodarczych i ich budynków

Lokalizację  ośrodków gospodarczych i  ich budynków  re­
gu lu ją  następujące zarządzenia:

1. in s trukc ja  n r  92 Państwowej K o m is ji P lanowania Go­
spodarczego — o loka lizac ji ob iektów  inwestycyjnych,

2. cytowane wyżej zarządzenie z dnia 17.1.51 r.,
3. in s trukc ja  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a 6/S.P./54 —  w  spra­

w ie  zasad opracowywania p lanu gospodarczego oraz realiza­
c ji i  finansowania inw es tyc ji w  spółdzielniach p rodukcy j­
nych,

4. cytowane w yże j zarządzenie z dn ia  11.V I I I . 54 r. n r  
URR-73/61/54 w  częściach dotyczących przedkładania do ak­
ceptu w ojew ódzkim  zarządom architekton iczno-budow lanym  
p ro jek tów  loka lizac ji ośrodków gospodarczych i  ich budyn­
ków  oraz obowiązków inspektorów  robót geodezyjnych w  za­
kresie sporządzania p ro jek tów  lokalizacyjnych,

5. zarządzenie M in is te rs tw a  R o ln ic tw a z dnia 6 września 
54 r. n r  URR-73/61/54 w  spraw ie zaświadczeń loka lizacy j­
nych d la  B anku Rolnego oraz w łaściwości kom órek organi­
zacyjnych powiatowego zarządu ro ln ic tw a  p rzy  czynno­
ściach loka lizacyjnych.

W  zasadzie, każdy ob iekt inwestowany przez gospodarkę 
zespołową pow in ien być zlokalizowany w  ośrodku gospodar­
czym i  w arunk iem  do finansowania inw estyc ji jest złożenie 
w  B anku R olnym  zaświadczenia, stw ierdzającego dokonanie 
loka lizac ji ośrodka gospodarczego i  jego budynków  w  dro­
dze sporządzenia p ro je k tu  lokalizacyjnego. Zgodnie z punk­
tem  I I —3 wyżej cytowanego zarządzenia z dnia 6 września 
54 r. zaświadczenie tak ie  w ystaw ia m iern iczy pow iatow y, 
a składa je  w  B anku R olnym  w raz z planem  inw estycy jnym  
spółdzielni p rodukcy jne j re fe ra t p lanowania powiatowego za­
rządu ro ln ic tw a.

D la  dokonania odbudowy, rozbudowy lub  przebudowy is t­
niejącego budynku o koszcie robót budowlanych poniżej 50°/o 
w artości analogicznego nowego budynku, wystarcza zaświad­
czenie o zbyteczności loka lizow ania  inw estyc ji w  drodze spo­
rządzenia p ro je k tu  lokalizacyjnego (§§ 32, 33, 36 wyżej cy­
towanej in s tru k c ji 6/S.P./54 oraz pu n k t I —2 wyżej cytow a­
nego zarządzenia z dniia 6.1X1.54 r.), o ¡ile oczywiście z innych 
powodów taka loka lizacja  nie jest potrzebna (na p rzykład  
buduje się również now y budynek), bądź też została już  do­
konana i  p ro je k t loka lizacy jny został ju ż  opracowany.

W przypadkach niemożności opracowania p ro jek tu  loka­
lizacyjnego do czasu rozpoczęcia robót budow lanych w ys ta r­
czy złożenie do Banku Rolnego tymczasowego zaświadczenia, 
stwierdzającego wyznaczenie m iejsca pod ośrodek gospodar­
czy i  m iejsca składowania m ateria łów  budowlanych w raz 
z podaniem daty dokonania tych  czynności. M iejsca te po­
w in n y  być wówczas wyznaczone przez kom isję  powołaną 
zgodnie z wyżej cytow anym  zarządzeniem z dnia 17.1.51 r.

O w ystaw ienie zaświadczenia występuje zarząd spółdziel­
n i p rodukcy jne j składając w  te j sprawie wniosek do re fe ra tu  
p lanowania powiatowego zarządu ro ln ic tw a , zazwyczaj 
przedstawiając jednocześnie p ro je k t p lanu inwestycyjnego 
(punkt I I - l  zarządzenia z dniia 6J X . 54 r.).

Jeżeli b rak  jeszcze opracowanego p ro jek tu  loka lizacyjne­
go, to m iern iczy pow ia tow y wespół z inżynierem  budownic­
tw a w iejskiego ustala, czy d la danej inw estyc ji zachodzi po­
trzeba jego opracowania, czy też potrzeba taka nie zachodzi. 
Powyższe ustalenie uwzględnia rodzaj inw estyc ji (nowe bu ­
downictwo), czy też prace odnoszące się do istn ie jących bu­
dynków  ust. 2 cz. I I I  zarządzenia z dnia 6.IX.54 tr., a w  p rzy ­
padkach prac odnoszących się do istn ie jących budynków  — 
koszt tych  robót —  § 36 in s tru k c ji 6/S.P/54 z punktu  I —1 
zarządzenia z dnia 6.IX.54 r .  W zależności od tego ustale­
nia, m ie rn iczy pow iatow y:
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1. albo w yda je  zaświadczenie o zbyteczności u lokowania 
inw estyc ji w  drodze sporządzenia p ro je k tu  lokalizacyjnego 
(w zaświadczeniu tym  przedstawia opisowo i  graficznie po­
łożenie inwestowanego obiektu), względnie

2. w  porozum ieniu z inżyn ierem  budow nictw a w iejskiego 
występuje z w nioskiem  do prezydium  pow iatow ej rady naro­
dowej o powołanie kom is ji, o k tó re j mowa w  zarządzeniu 
z dnia 17.1.51 r. K om isja  ta zależnie od możliwości: wyznaczy 
ośrodek gospodarczy i  opracuje p ro je k t lo ka lizac ji i  jego bu ­
dynków, względnie wyznaczy ośrodek gospodarczy i  wskaże 
miejsce składowania m ate ria łów  budowlanych.

Po opracowaniu przez kom isję p ro je k tu  loka lizac ji budyn­
ków, p ro je k t ów pow in ien być przedłożony do akceptacji w o­
jewódzkiem u zarządowi architektoniczno-budow lanem u, 
przed zatw ierdzeniem go przez prezydium  pow iatow ej rady 
narodowej (punkt 4 zarządzenia z dn ia  11. V I I I .  54 r.). W  tym  
celu przewodniczący ko m is ji loka lizacyjne j przedkłada tem u 
zarządowi, za pośrednictwem wojewódzkiego zarządu urzą­
dzeń ro lnych, sam p ro je k t d odręczny jego odrys; p ro je k t zo­
stanie zwrócony zarządowi urządzeń ro lnych z odpowiednią 
adnotacją.

W  przypadkach trudnych, w ojew ódzki zarząd a rch itekto ­
n iczno-budow lany udziela swego akceptu po zasięgnięciu 
op in ii w ojew ódzkie j ko m is ji u rbanistyczno-architektonicznej. 
Taka opinia będzie potrzebna wówczas, gdy w  pro jekcie  nie 
wykorzystano istn ie jących budynków, a to dla szczegółowego 
zbadania m ożliwości ich w ykorzystania, bądź też gdy w y ­
znaczono ośrodek gospodarczy:
— ekscentrycznie w  stosunku do pól i  użytków  zielonych 

wsi,
— oddalono go zbytn io od osiedla,
— dla w si m ałej, otoczonej m a łym i wsiam i, a zaprojektowa­

no go odrębnie bez w ykorzystan ia  możliwości zaprojekto­
w ania jako wspólnego z n ie k tó rym i sąsiednimi wsiam i 
(oczywiście za zgodą spółdzielni p rodukcy jnych  tych  wsi),

— na terenie o znacznym spadzie (ponad 3—4%), bądź o n ie ­
odpowiedniej w ystaw ie słonecznej.
Pożądana jest rów nież opinia ko m is ji u rbanistyczno- 

architektonicznej, gdy w  ośrodku zlokalizowano budynk i 
przekraczające dopuszczalne spady (wzdłuż budynku 1—IV 2, 
w  poprzek budynku  — 7°/o), bądź też zabudowę ośrodka ob­
liczono niedostatecznie z p unk tu  w idzenia rolniczego.

Należy nadmienić, że w  m yśl p unk tu  5 zarządzenia z dnia 
11.V III. 54 r. przedstaw icielem  zarządu urządzeń ro lnych  
w  w ojew ódzkie j k o m is ji urbanistyczno-arch itekton icznej 
jest starszy in żyn ie r geodeta dz ia łu  geodezji i  nadzoru tego 
zarządu prowadzący spraw y lo ka liza c ji i  p lanów  zabudowy, 
a w  razie nieofosadzenia tego stanowiska — k ie ro w n ik  dzia­
łu  geodezji i  nadzoru lu b  jeden z inspektorów  robót geode­
zyjnych.

Zależnie od rodza ju  czynności, dokonanych przez kom isję 
lokalizacyjną, m iern iczy pow iatow y w ystaw ia  odpowiednie 
zaświadczenia, k tó re  re fe ra t p lanowania składa do Banku 
Rolnego.

W  żadnym przypadku n ie jest wymagane składanie do 
Banku Rolnego p ro je k tu  lokalizacyjnego (punkt I —2 ust. 2 
zarządzenia z 6.IX . 54 r.).

Zarządzenie z dn ia  6 .IX .54r. regu lu je  rów nież postępowa­
nie loka lizacyjne w  zw iązku z antycypacyjnym i kredytam i 
i  m ateria łam i budow lanym i dla budow nictw a zespołowego 
spółdzielni p rodukcyjnych. Stosownie do tego zarządzenia:

1. re fe ra ty  p lanowania pow iatow ych zarządów ro ln ic tw a  
pow inny najpóźnie j do dnia 1 października każdego roku 
przedkładać sukcesywnie m iern iczym  pow ia tow ym  w nioski 
zarządów spółdzielni p rodukcy jnych  o w ydanie zaświadczeń 
odnośnie loka lizac ji inwestowanych obiektów;

2. m iern iczow ie pow ia tow i wespół z inżyn ieram i budow­
n ictw a w iejskiego pow iatow ych zarządów ro ln ic tw a  ustalają, 
dla ja k ich  ob iektów  zgłoszonych przez re fe ra ty  p lanowania:

a) są już  opracowane p ro je k ty  lokalizacyjne, a w ięc moż­
na wydać zaświadczenie bez czynności na gruncie,

b) można wydać zaświadczenie dla B anku Rolnego po 
stw ierdzeniu na gruncie kosztów odbudowy, przebudowy lub  
rozbudowy, jeże li chodzi o istniejące budynk i i  po ewen­
tua lnym  sporządzeniu p ro je k tu  lokalizacyjnego,

c) trzeba opracować p ro je k ty  lokalizacyjne, jeże li chodzi 
o nowe budownictwo,

d) należy sporządzić p ro je k ty  loka lizacyjne w  pierwszej 
kolejności (p ro jekty  z budynkam i p rodukcyjnym i), a d la k tó ­
rych  później i  kiedy.

O b iekty z g rupy b) po stw ierdzeniu kosztów robót budo­
w lanych na gruncie rozdzielą się na dw ie podgrupy:

I  — ob iekty o kosztach robót budowlanych poniżej 50°/o 
wartości analogicznego nowego budynku, dla k tó rych  można 
wydać zaświadczenie stw ierdzające zbyteczność ich  lokow a­
n ia  w  drodze sporządzenia p ro je k tu  lokalizacyjnego,

I I  — obiekty, k tó rych  celowość inw estyc ji trzeba s tw ie r­
dzić na podstawie p ro je k tu  lokalizacyjnego;

3. Zaświadczenia loka lizacyjne dla ob iektów  zgłoszonych 
przed l.X , pow inny być wydane do dnia l .X I  tegoż roku. 
Ażeby pow ia tow y zarząd ro ln ic tw a  b y ł w  stanie dotrzymać, 
tego te rm inu, zarządzenie przew idu je :

a) możność w ydaw ania tymczasowych zaświadczeń, k tó re  
omówiono wyżej,

b) pomoc wojewódzkiego zarządu ro ln ic tw a  przy czynno­
ściach loka lizacyjnych na' gruncie.

4. W ojewódzki zarząd ro ln ic tw a  (zarząd urządzeń ro l­
nych, zarząd budownictw a w iejskiego i dział p lanowania) zo­
bowiązany jest do k o n tro li sprawnego przebiegu a kc ji loka­
lizacyjne j.

Należy zauważyć, że w edług zarządzenia z dnia 3.V III.54 r. 
zarząd urządzeń ro lnych ko n tro lu je  akcję lokalizacyjną, głó­
w n ie  przez swoich inspektorów  robót geodezyjnych. Do obo­
w iązków  inspektorów  należy (cz. I I I  wyżej wymienionego za­
rządzenia) :

1. stw ierdzenie w  terenie — przed rozpoczęciem czynności 
loka lizacyjnych na gruncie — konieczności sporządzenia p ro ­
je k tu  lokalizacyjnego, a to w  celu un ikn ięc ia  zbytecznego 
sporządzania tych  p ro jek tów ;

2. bran ie  udzia łu  w  czynnościach loka lizacy jnych  na 
gruncie, jeżeli uczestniczy w  n ich geodeta nie posiadający do­
statecznych doświadczeń w  sporządzaniu p ro jek tów  lo k a li­
zacyjnych;

3. kontro low anie  jakości w ykonyw anych pro jektów .

Lokalizacja zagród indywidualnych i ich budynków
Socjalistyczny postu la t zwartości osiedla w iejskiego, bądź 

też w ym ogi rac jonalnej zabudowy, napotyka ją  na trudności 
realizacyjne na terenach rozparcelowanych i  w  gromadach
0 rozrzuconej zabudowie, a ponadto same w ym ogi rac jona l­
nej zabudowy — w  osiedlach o zabudowie zbytn io  skupionej. 
Dotychczasowe postępowanie w  przypadkach starań chłopa 
z tak ich  osiedli o zezwolenie budowlane prow adziło  z regu ły 
do decyzji odmownej, co powodowało w ie le  zadrażnień i  jed ­
nocześnie nie e lim inow ało dz ik ie j zabudowy.

W  zw iązku z uruchom ieniem  znacznych k redy tów  budo­
w lanych dla budow nictw a indyw idualnego na wsi, zaszła 
konieczność ustalenia sposobu przyjścia  z pomocą kredy to ­
w ą dla te j ka tegorii chłopów, zwłaszcza posiadających dzia ł­
k i z re fo rm y ro lne j.

Spraw y te częściowo regu lu ją  następujące zarządzenia:
1. M in is te rs tw a  B udovin ictw a M iast i  Osiedli z dnia 

20.1.54 r. n r  B -X II-I-130 /54  wydanego w  porozum ieniu z M i­
nisterstwem  R oln ictw a;

2. M in is te rs tw a  R oln ictw a z dnia 20.11.54 n r  U RG - 
-62/35/54 oraz z dnia 3 sierpnia 54 r. n r  URG-62/35/54 w y ­
danego w  porozum ieniu z Kom ite tem  do Spraw U rban is tyk i
1 A rc h ite k tu ry  oraz z G łówną Komendą Straży Pożarnych.

Zarządzenie z dnia 20.1.54 r. wymaga, ażeby wniosek 
petenta o udzielenie zezwolenia budowlanego został załat­
w iony  w  ciągu 14 dn i od da ty jego w p ływ u . Jednocześnie 
zakazuje ono staw ianie petentom wym ogów większych, niż 
to przew idu ją  obowiązujące przepisy budowlane. Powyższe 
zarządzenie ustala, że:
— na terenie w ojewództwa stalinogrodzkiego, poznańskiego 

i bydgoskiego w ystarczy dla uzyskania zezwolenia budo­
wlanego przedstawienie przez petenta odręcznego szkicu 
sytuacyjnego budynku gospodarczego, jeże li jest on pa r­
terowy, względnie p ro je k tu  szkicowego ilustru jącego sy­
tuację  budynku w  stosunku do l in i i  regulacyjnych, jeżeli 
chodzi o parte row y budynek m ieszkalny,

— na terenie pozostałych w o jew ództw  wystarczy, dla uzy­
skania zezwolenia budowlanego, przedstawienie przez pe­
tenta odręcznego szkicu sytuacyjnego, je ś li chodzi o par­
terowe budynk i m ieszkalne lub  gospodarcze.
Zarządzenia M in is te rs tw a  R o ln ic tw a podane wyżej spre­

cyzowały, k iedy można udzielić petentow i zezwolenia budo-
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wlanego na prowadzenie robót budowlanych na jego dotych­
czasowym siedlisku, k iedy zaś dopiero po przeprowadze­
n iu  w ym iany grun tów  na nowe siedlisko odpowiadające w y ­
mogom racjona lne j zabudowy. Rozróżniają one:
— dobudowę budynków  gospodarczych, bądź odbudowę 

(przebudowę, rozbudowę) istn ie jących budynków  w  is t­
niejącej zagrodzie,

—  budowę nowego budynku mieszkalnego uzupełniającego 
istn ie jącą zabudowę na siedlisku, bądź też budowę ja k ie ­
goko lw iek budynku na siedlisku w o lnym  od zabudowy. 
W  obu przypadkach niezbędne jest, aby um iejscowienie

siedliska ja k  również usytuowanie budynków  na n im , od­
pow iadały przepisom praw a budowlanego.

Oba zarządzenia M in is te rs tw a  R o ln ic tw a zezwalają bez­
względnie na dobudowę budynków  gospodarczych, a także 
na odbudowę (przebudowę, rozbudowę) istn ie jących budyn­
ków  w  zagrodach ferm owych. Co do tych  samych robót bu­
dow lanych na działkach zbyt w ąskich lub  zbyt małych, w y ­
magają one zachowania w arunków  bezpieczeństwa przeciw ­
pożarowego, g łównie poprzez przestrzeganie ogólnie obowią­
zujących odległości m iędzy wznoszonym lub  odbudowywanym  
budynkiem , a budynkam i lub  urządzeniami istn ie jącym i, ja k  
również odległości od granic zagród sąsiednich i  od budyn­
ków  na sąsiednich działkach budowlanych. O ile  p rzy p ro ­
ponowanym  przez petenta rodzaju budownictwa, odległości 
powyższe nie m ogłyby być zachowane, to  zarządzenia w y ­
magają, aby petentow i zaproponować stosowanie m ateria łów  
bardziej ognioodpornych, um ożliw ia jących zmniejszenie się 
odległości, bądź też wzniesienie lub  odbudowanie budynku 
z m ate ria łów  niepalnych, pod jednym  dachem z istn ie jącym  
budynkiem  (z zastosowaniem ogniom uru, albo też pokryc ia  ca­
łego dachu m ateria łem  niepalnym ). Jeżeli jednak naw et i  w  
ten sposób nie da się za ła tw ić sprawy, to zarządzenia pole­
cają petentow i w ym ianę gruntów , a jeże li się ną to nie zgo­
dzi należy przedstawić sprawę na posiedzeniu prezydium  
pow iatow ej rady narodowej. Od decyzji tego prezydium  
petent może złożyć odwołanie do prezydium  w ojew ódzkie j 
rady narodowej, k tó re  rozpatrzy skargę wespół z centra l­
nym  zarządem urządzeń ro lnych.

W  m yśl powyższych zarządzeń budowa nowego domu 
mieszkalnego, uzupełniającego istn ie jącą zabudowę sied li­
ska, bądź też budowa pierwszego budynku na działce w o l­
nej od zabudowy, jest dozwolona, gdy działka siedliskowa 
położona jest:

1. w  zw artym  osiedlu lu b  bezpośrednio przy n im  i  odpo­
w iada wymogom praw a budowlanego,

2. w  pobliżu zabudowań pofolwarcznych, w ie lkoch łop- 
skich itp . przew idzianych do prowadzenia gospodarki zespo­
łow e j i  nie jest przeznaczana na określony cel (na p rzykład  
pod ośrodek gospodarczy spółdzielni p rodukcyjne j).

Loka lizacja  budynków, dla k tó rych  wzniesienia lub  od­
budowania petent stara się uzyskać zezwolenie budowlane, 
pow inna być dokonana zgodnie z założeniami istniejącego 
p lanu zabudowy lub  zagospodarowania, ewentualnie w  razie 
b raku  tak ich  p lanów  —  w  drodze sporządzenia szkicowego 
p lanu zabudowy albo też bezpośrednio w  terenie (jednakże 
z zachowaniem przepisów praw a budowlanego i  w  porozu­
m ien iu  z arch itektem  pow iatowym ).

Zgodnie z zarządzeniami, n ie należy sporządzać p lanów 
zabudowy jeże li: pozwolenia na budowę lub  odbudowę (roz­
budowę, przebudowę) mogą być udzielane na skutek w yko ­
rzystania możliwości wydzie lenia nowych działek budow la­
nych w  zw artym  lub  bezpośrednio przy n im , bądź przy za­
budowaniach przeznaczonych do prowadzenia gospodarki 
zespołowej. W tak ich  przypadkach dokonuje się loka lizac ji 
budynku bezpośrednio na gruncie, przestrzegając przy tym , 
ażeby;

1. budynk i łnieszkalne b y ły  umieszczone z przodu dz ia łk i 
w  odległościach określonych w łaśc iw ym i przepisam i — gdy 
osiedle jest nowe, natom iast mogą być umieszczone w  m n ie j­
szej odległości, o ile  to jest konieczne, a osiedle jest stare 
i  ma zabudowę zw artą (lecz nie b liże j od osi drogi, aniżeli 
przebiega obecnie przednia l in ia  zabudowy),

2. budynk i inw entarsk ie  i gospodarcze b y ły  umieszczone 
dalej od drog i niż budynk i mieszkalne.

Szkicowy p lan zabudowy należy sporządzać na podsta­
w ie  uchw ały prezydium  pow iatow ej rady narodowej, w  
spraw ie konieczności jego sporządzenia, w  zw iązku z po­
trzebą udzielenia zezwoleń budow lanych dla co na jm n ie j 5 
p e le rtćw  w  da re j miejscowości, dla k tó rych  nie da się w  
sposób bezpośredni w ydzie lić  w  terenie działek budowlanych 
w  is tn ie jącym  osiedlu lu b  w  jego pobliżu.

Należy również podkreślić, że zarówno przy loka lizac ji 
budynków  bezpośrednio w  terenie, ja k  i  p rzy  rea lizac ji p la ­
nów zabudowy, zajdzie n ie jednokrotn ie  konieczność dokona­
n ia  w ym ian  gruntowych. W ym iany dokonuje m iern iczy po­
w ia tow y, a w  przypadkach niewyrażenia zgody na taką w y ­
m ianę przez petenta —  sprawa jest rozstrzygana, podobnie 
ja k  przy postępowaniu z dzia łkam i w ąsk im i i  m ałym i. O ile  
w  resztówce pofo lw arcznej jest jeszcze zapas ziem i nada­
jący się na zabudowę lub  na stworzenie gospodarstwa w  
drodze w ym iany  na in n y  grunt, nadający się pod zabudowę, 
należy w ystąpić z odpowiednim  w nioskiem  do M in is te rstw a 
R o ln ic tw a o jego przekazanie dla stworzenia działek budo­
w lanych dla chcących się budować.

Wszelkie spory, w yn ik łe  m iędzy pow iatow ym  m iern iczym  
i  a rch itektem  przy loka lizac ji budynków  bezpośrednio w  te­
renie, rozstrzyga a rch itek t w ojew ódzki w  porozum ieniu z 
w ojew ódzkim  zarządem urządzeń rolnych.

Projektowanie terenów sportowych
W  zw iązku z realizacją uchw ały Prezydium  Rządu z dnia 

10 stycznia 1953 r. w  spraw ie w ykorzystan ia  i  planowej 
rozbudowy urządzeń sportowych, C entra lny Zarząd U rzą­
dzeń Rolnych w  porozum ieniu z G łów nym  K om ite tem  K u l­
tu ry  Fizycznej oraz K om ite tem  do Spraw U rb a n is tyk i i  A r ­
ch itek tu ry  w yda ł zarządzenie z dnia 2 lipca 1954 r. n r 
URG-62/19/54 w  spraw ie w ydzie lan ia  terenów  sportowych 
(boisk sportowych, m iejsc dla ćwiczeń sportowych).

Zarządzenie powyższe poleca przy wszelkich pracach 
urządzeniowo-ro lnych wydzielać boiska sportowe:

1. z g run tów  stanowiących własność państwa, w  szcze­
gólności Państwowego Funduszu Ziem i,

2. z g run tów  stanowiących własność pryw atną, w  drodze 
potrąceń stosowanych w  toku  regu lac ji lub  w ym iany, o ile  
uczestnicy regu lac ji lub  w ym iany  wyrażą zgodę na doko­
nanie tak ich  potrąceń.

W ydzielenie odpowiednich terenów dla boisk sportowych 
następuje na wniosek powiatowego kom ite tu  k u ltu ry  fizycz­
nej, bądź ludowego zespołu sportowego (LZS), bądź zarządu 
spółdzielni p rodukcyjne j, bądź wreszcie w ydz ia łu  ośw iaty 
prezydium  pow iatow ej rady  narodowej. W  celu form alnego 
załatw ienia sprawy w ydzielenia z g run tów  państwowych na­
leży spowodować, ażeby wnioskodawca w ystąp ił za pośred­
n ictw em  powiatowego kom ite tu  k u ltu ry  fizycznej poprzez 
G łów ny K om ite t K u ltu ry  Fizycznej do resortu, k tó ry  jest 
posiadaczem tych  terenów, o ich  przekazanie w  zarząd
1 użytkow anie w  m yśl przepisów dekretu  z dnia 26 kw ie tn ia  
1949 r.

W  zarządzeniu kładzie się nacisk na umieszczenie boiska 
sportowego w  pobliżu szkoły, przez co można stworzyć w a­
ru n k i dla dogodnego, wspólnego użytkow ania go przez m ło ­
dzież szkolną i  LZS. W  razie niemożności takiego w ydzie le­
nia, wymaga się usytuowania boiska w  pobliżu domu lu ­
dowego (św ietlicy) lub  w  oparciu o na tu ra lny  zb io rn ik  w o­
dy lub  o istniejące lub  pro jektow ane zadrzewienia i  zieleń­
ce, jednakże nie dalej n iż 400 m  od centrum  osiedla.

W  zależności od ilości m ieszkańców osiedla, zarządzenie 
ustala o rientacyjne w ie lkości boisk sportowych:
— około 0,50 ha w  osiedlach do 200 mieszkańców,
— „  0,75 „  „  „  od 200 do 500 mieszkańców,
—  „  1,00 „  „  „  ponad 500 mieszkańców
z tym , że p rzyna jm n ie j na jedno norm alne boisko sportowe 
w  każdej gm in ie  należy przew idyw ać teren o pow ierzchni
2 do 2,3 ha.

Zarządzenie zaleca, ażeby teren pod boisko sportowe 
w ybierać:
—  m ożliw ie  p łask i o n ie w ie lk im  spadku, aby przy jego 

urządzaniu un iknąć dużych robót ziemnych i  mieć zape­
w n iony  sp ływ  w ody opadowej,

— o dostatecznie zw ięzłej i  przepuszczalnej glebie,
— poziomie wód gruntow ych poniżej 0,70 m  od pow ierzchni 

terenu,
— z dala od ob iektów  zanieczyszczających pow ietrze oraz
— o dostatecznym nasłonecznieniu i  odpowiedniej osłonie 

od w ia trów .
Co do kszta łtu  boiska i  jego zadrzewienia, to zarządzenie 

wymaga, aby było  ono prostokątne, o w yd łużen iu  na jw yżej 
1 : 2. Zieleń, otaczająca urządzenia sportowe na terenie 
boiska, pow inna wynosić 30—40°/o pow ierzchni tego terenu.

Jeżeli boisko urządzane jest w spólnie dla m łodzieży i  
LZS, to dłuższa jego oś może być zorientowana w  k ie ru n ku  
rów noleżnikowym . Jeżeli p ro je k tu je  się boisko ty lk o  dla
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LZS, to dłuższa oś boiska pow inna być zorientowana w  k ie ­
ru n ku  po łudnikow ym .

Gdy w  osiedlu lub  w  jego pobliżu is tn ie je  na tu ra lny 
zb io rn ik  wody z odpływem, to zarządzenie zaleca w yko rzy­
stanie tego odp ływ u dla urządzenia p ływ a ln i. P ływ a ln ię  
taką należy pro jektow ać na brzegu zb iorn ika, w  odległości 
200 m w  górę wody od m iejsc zanieczyszczających ją, ja k  
również z dala od zimnych wód źródlanych i  w irów .

Zarządzenie zaleca, aby na terenach o pokryw ie  śnież­
nej u trzym ujące j się p rzyna jm n ie j przez 30 dn i w  roku  — 
wydzielać teren pod budowę skoczni narc ia rsk ie j o ile  rzeź­
ba terenu na to pozwala.

W ielo letn ie doświadczenia uczą nas, że częstokroć plan 
lub  p ro je k t pozostają na papierze, a w  terenie rea lizu je  się

co innego. Być może, że p lan lub  p ro je k t n ie b y ł dobrze 
opracowany, ale nie upoważnia to nikogo do samowolnego 
zm ieniania p ro je k tu  i to z regu ły bez rozpatrzenia całości 
zagadnień, k tó rych  rozw iązania przedstawia dany plan.

Ze z jaw iskiem  niestosowania się do p lanu przy rea lizacji 
inw estyc ji budow lanych w  terenie pow inn iśm y walczyć. Ta­
k ie  stanowisko znalazło swój w yraz w  następującym posta­
now ien iu  wyżej cytowanego zarządzenia z dnia 11.VIII.54 r. 
„O  niedociągnięciach w yk ry tych  w  toku  k o n tro li w ykony­
w ania inw estyc ji budow lanych (na przyk ład  postawienie 
budynku  niezgodnie z p ro jektem  loka lizac ji budynków), ZUR 
pow in ien niezwłocznie zawiadomić W ojewódzki Urząd A r ­
ch itekton iczno-Budow lany w  celu w ydan ia  odpowiednich 
zarządzeń“ .

Pomiary pionowości masztów radiowych metodcj różnicowej
M gr inż. B ron is ław  Łąck i

Do najwyższych budow li wznoszonych w  czasach obec­
nych należą m aszty na radiostacjach. Szczególnie wysokie 
są maszty budowane w  postaci graniastosłupa lu b  walca, ze 
stalowej k ra tow n icy , o przekro jach poziomych tró jką tnych , 
kw adratow ych, ko łow ych  albo innego kszta łtu , wsparte na 
fundam encie jednym  punktem , ja kb y  na jednej „nodze.“ . 
U trzym u ją  je  w  pozycji p ionowej lin y , zakotw ione w  ziemi, 
a naciągające maszty na różnych poziomach ich wysokości, 
ja k  to pokazano schematycznie na rys. 1.

D zięki tak ie j stosunkowo proste j, le kk ie j i  elastycznej 
kons trukc ji, buduje  się obecnie maszty radiowe o znacznych 
wysokościach przekraczających 300 m, zaś przeciętna w y ­
sokość wynosi 100 do 150 m. Szerokość masztu p ro jek tu je  
się jako  1/50 —  1/150 jego wysokości.

M aszty bądź same są antenam i, bądź służą do podtrzy­
m yw ania poziomych anten rad iow ych rozciąganych m iędzy 
dwoma masztami. Pod naciskiem  w ia tró w , ruchów  podło­
ża, nierównom iernego nagrzewania lu b  przez boczne obcią­
żenia antenam i itp ., maszty podlegają nachyleniom  i  od­
kształceniom sprężystym  lub  trw a łym , a także kołysaniom  
przy w ia trach  poryw istych . D latego pow inny one być bada­
ne stale, periodycznie, przy pomocy pom iarów  geodezyjnych 
dla stw ierdzenia, czy n ie  u leg ły niebezpiecznemu nachyle­
niu, a w  razie potrzeby —  prostowane.

D la stateczności masztu n iezm iern ie ważne jest u trzym y­
wanie go w  p ion ie  oraz niedopuszczanie do nachylenia prze­
kraczającego dopuszczalne granice, a grożącego zerwaniem 
lin  naciągających i zawaleniem się masztu.

Stąd w  norm alnych w arunkach pracy masztu, gdy nie 
zachodzą przyczyny mogące spowodować mechaniczne uszko­
dzenie masztu lub  naciągów, wskazane jes t w ykonyw anie  
Pomiarów kon tro lnych  co rok.

Zadania geodety przy pom iarze pionowości masztów są 
zasadniczo dw u rodzajów:

Zadanie 1. K ie row an ie  czynnością prostowania masztu l i ­
nami, p rzy  pomocy śrub ściągających, pod kon tro lą  dwóch

teodolitów , a przy m nie j dokładnych ustaleniach naw et przy 
pomocy zw ykłych, ciężkich p ionów  sznurkowych, zabezpie­
czonych od działania w ia tru .

Zadanie 2. Pom iar teodo litam i w ie lkości i  k ie ru n ku  na­
chylenia masztu.

Przedm iotem  niniejszego a rty k u łu  będzie drugie zadanie.
W ychylen ie  osi masztu od p ionu ustala się na różnych 

jego poziomach w  stosunku do położenia osi masztu na po­
ziomie najniższym. Pionowa oś sym e trii masztu nie jest bez­
pośrednio wyznaczona żadnym szczegółem konstrukcyjnym , 
ja k  to ma m iejsce w  wieżach i  sygnałacjr triangu lacy jnych , 
w  których , w zdłuż p ionow ej osi sym e trii zmontowane są:
,.świeca“ , s to lik  obserw acyjny itp . e lementy będące przed­
m iotem  pom iarów  m imośrodów. W  masztach rad iow ych ty ­
pu wyżej opisanego można wyznaczyć przebieg teoretycz­
nej p ionowej osi sym e trii ty lk o  pośrednio.

Zazwyczaj konstrukc ja  masztu graniastosłupowego jest 
symetryczna we wszystkich przekro jach poziomych i  pow­
ta rza lna  na każdym piętrze, z tym , że im  w yżej, tym  ele­
m enty konstrukcy jne  są coraz lżejsze. Ś rodki p rzekro jów  
poziomych masztu są m iejscem  geometrycznym pionowej 
osi masztu.

Powstaje pytanie, w  ja k i sposób zm ierzyć przebieg osi 
i  usta lić w ielkość i k ie runek odchyleń, względnie odkształ­
ceń masztu.

Odrzutowanie na poziom najniższy sym etrycznych szcze­
gółów konstrukcy jnych , pow tarzających się na każdym  pię­
trze i  wyznaczenie rzu tów  na papierze (ekranie poziomym) 
w  polu, p rzy  pomocy teodolitu , ja k  p rzy  pomiarze m im ośro­
dów  w  tr ia n g u la c ji, jest o ty le  niewskazane, że nie dawa­
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łoby bezpośrednio rzu tu  osi masztu i  nie pozwalałoby w n io ­
skować o całej jego pozycji. N a jp rak tyczn ie j jest stosować 
metodę wcięć kątow ych w  przód, celując na symetryczne 
szczegóły konstrukcyjne, na różnych piętrach. Zakładam y 
przy tym , że k ie runek na w yb rany  szczegół konstrukc j 
jest zarazem k ie runk iem  na teoretyczną, pionową oś syme­
t r i i  masztu (rys. 2).

Na każdym poziomie w cinam y oś co na jm n ie j trzema k ie ­
runkam i, dokonując wcięć ko le jno  na jp ie rw  na poziomie 
najniższym, a następnie na szeregu poziomów (pięter) coraz 
wyższych oraz na w ierzcho łku  masztu. Jako rozgraniczenie 
poszczególnych p ię ter p rzy jm u je  się zazwyczaj m iejsca za­
czepienia na maszcie l in  naciągających. Cele obiera się na 
poziomie zaczepienia lin . Z wcięć ustala się kam eraln ie 
w ie lkości nachylenia osi w  obrębie poszczególnych pięter.

Prace połowę

Rozważmy pom iar pionowości masztu w  fo rm ie  g ran ia- 
stosłupa o p rzekro ju  tró jką tn ym , jako najczęściej obecnie 
spotykanego, a naciąganego trzeba pękam i l in  stalowych, 
zmontowanych w  trzech płaszczyznach pionowych, przecina­
jących się teoretycznie na osi p ionowej masztu.

D la  w ykonania  tego pom iaru nakłada się loka lną osno­
wę pom iarową, w  postaci sieci poligonowej. Sieć pow inna 
m ieć form ę tró jką ta  równobocznego, w  środku geometrycz­
nym  którego stoi maszt. O ile  sieć poligonowa ma form ę 
w ieloboku, ze względu na b ra k  widoczności m iędzy w ie rz ­
cho łkam i tró jką ta  równobocznego, to należy w  każdym  razie 
na k ie runkach l in  naciągających maszt lub  na przedłużeniu 
tych k ie runków , po d rug ie j stron ie  masztu, o ile  miejscowe 
w a ru n k i na to pozwalają, założyć trzy  p u n k ty  te j sieci zwa­
ne punktam i g łów nym i, w  odległościach na jlep ie j rów nych 
wysokości masztu, tworzące tró jk ą t równoboczny. Zwiększe­
nie lub  zmniejszenie tych  odległości powoduje odpowiednio, 
bądź zwiększenie b łędów celowania, bądź też zwiększenie 
w p ływ u  nachylenia osi poziomej obrotu lune ty  teodolitu.

Sieć poligonową, a szczególnie je j p u n k ty  główne należy 
zastabilizować trw a le  słupam i betonowym i, ze względu na 
potrzebę prowadzenia stale, periodycznie obserwacji masz­
tu. W  zasadzie, p u n k ty  główne sieci należałoby pro jektow ać 
w  płaszczyznach l in  naciągających. Ponieważ jednak lin y  
zasłaniają cele, to dla uzyskania w izu r z punk tów  głównych 
stab ilizu je  się je  w  n iew ie lk ie j odległości symetrycznie z bo­
ku  płaszczyzn naciągów, skręcając tró jk ą t punk tów  g łów ­
nych ja k  pokazano na rys. 3.

P rzy odległościach od masztu do punktów  głównych oko­
ło 100 m, skręcanie punktów  od l in i i  naciągów, nie pow in ­
no być większe niż 2 — 3 m. Zwiększenie te j odległości w p ły -

Rys. 3 — W cięcie osi masztu. W idok z góry

wa decydująco na zmniejszenie dokładności w cinania  osi. 
Wcięcia przebiegu osi masztu na różnych poziomach w yko ­
nu je  się teodolitem  z punktów  głównych, odczytując k ie ru n ­
k i wcinające na kole poziomym instrum entu.

W edług założeń konstrukcy jnych  maszt jest pionowo 
ustaw ionym  graniastosłupem. Z tego w yn ika , że ko le jno  w c i­
nane na poszczególnych piętrach, powtarzające się szczegó­
ły  konstrukcyjne , w  zasadzie pow inny być we wspólnych 
pionach. W  rzeczywistości w sku tek nachylenia masztu, n ie ­
dokładności samej ko n s tru kc ji lub  pewnych loka lnych od­
kształceń, p u n k ty  te nie są ściśle w  jednych pionach, ale ich

odchylenia od p ionu są tak  n iew ie lk ie  (rzędu k ilku , a n a j­
wyżej paru dziesiątków cm), że rzu ty  na poziom najniższy 
n iew ie le różnią się od pozycji odpowiedniego p unk tu  na 
poziomie najniższym  lub  inaczej współrzędne płaskie punk­
tów  położonych w  jednym  pionie wzdłuż całego masztu róż­
nią się nieznacznie w  granicach od k i lk u  do parudziesięciu 
cm.

Takie  spostrzeżenie um ożliw ia  uproszczenie pom iarów  
wcięć i obliczeń kam eralnych, gdyż w ystarczy dokonać pe ł­
nego wcięcia w  przód osi masztu na najniższym  poziomie, 
a następnie, orien tu jąc teodo lit wg celu na poziomie n a j­
niższym, dokonać na każdym z punktów  głównych ty lko  
pom iarów  m ałych kątów  (różnic kątowych) odchyleń przy 
celowaniu na wyższe p ię tra  w  stosunku do poziomu na jn iż ­
szego.

Możność pom iaru różnicowego odchyleń od pionu na po­
szczególnych p ię trach daje, ja k  zw ykle  przy metodach róż­
n icowych e lim inację  lub  zmniejszenie do m in im um  szeregu 
błędów pom iaru i b łędów instrum enta lnych. E lim in u je  się 
w ięc błędy powstałe od poryw ania  lim busa i  b łędy podzia­
łu , gdyż ruchy a lh idady ko ła  poziomego będą bardzo n ie ­
znaczne. Również reduku je  się w p ływ  błędu centrowania. 
M ałe ruchy a lh idady zmniejszają możliwość błędnego po­
m ia ru  w skutek nachylenia osi poziomej obrazu lunety, gdyż 
dobrze z rek ty fikow any i ustaw iony teodo lit nie będzie w y ­
kazyw ał w  czasie pom iaru zm iany lib e li, a gdy to się u ja w ­
n i —  ła tw o  jest pow tórzyć pom iar po ponownym  p ra w id ło ­
w ym  ustaw ieniu  teodolitu.

Stosując sposób różnicowego pom iaru wcięć osi, przy 
o rien tac ji k ie runków  w cinających ty lko  na poziom na jn iż ­
szy osi, możemy m ierzyć sieć poligonową z małą dokładno­
ścią, gdyż p rzy różnicowej ocenie w ychyleń  osi masztu, b łę­
dy pom iaru sieci poligonowej m ają n ie w ie lk i w p ływ  na w y ­
n ik i ostateczne. D latego też w ystarczy pom ierzyć sieć p o li­
gonową z dokładnością po ligon izacji technicznej d la terenów 
ka tegorii C lub  naw et D i  pom ierzyć azym ut magnetyczny. 
A by  sprawdzić symetryczność położenia punktów  g łównych 
sieci w  stosunku do płaszczyzn naciągów należy domierzyć 
zakotw ienie najdłuższych naciągów — do sieci poligonowej, 
jako pojedyncze punkty . W łaściw y pom iar pionowości ma 
przebieg następujący: wcięcia w  przód na oś masztu dokonu­
je  się z każdego p unk tu  głównego, celując dobrze z re k ty fi-  
k i wanym instrum entem , przy dwóch położeniach lunety, na 
szczegół ko n s tru kc ji najbliższej (najdalszej) kraw ędzi masz­
tu  w  oko licy  zaczepienia naciągu masztu (rys. 2). Celową 
wcinającą na poziom najniższy Oo, p rzy  ziem i — o rien tu je  
się wg sieci poligonowej. Oczywiście na tym  poziomie maszt 
nie posiada naciągów. Celować należy na w yraźny szcze­
gół kons trukcy jny  masztu pow tarza jący się symetrycznie 
w dwóch pozostałych narożnikach tró jką ta  p rzekro ju  masz­
tu  na danym  poziomie. W  m iarę możności w yb iera  się ta k i 
szczegół kons trukcy jny  aby pow tarza ł się on również wzdłuż 
p ionowych kraw ędzi masztu na każdym  obserwowanym po­
ziomie. Wskazane jest oznaczenie celów na maszcie specjal­
nym i znakami, a na jlep ie j m eta low ym i tarczkam i ce low ni­
czymi z koncentrycznym i ko łam i. Tarczki należy p rzyk rę ­
cić na stałe do masztu lub  oznaczyć cele farbą, p rzyna j­
m niej na najniższym  poziomie wcięcia osi masztu.

Maszt ja k  wyżej wspomniano podlega pew nym  waha­
niom  lub  odchyleniom, gdy jes t w ia tr. Cele nie są w ięc pre­
cyzyjne. D latego należy unikać pom iaru przy szybkości w ia ­
tru  większej od 5 m/sek., a szczególnie p rzy  w ia trach  p o ry ­
w istych. Oceny szybkości i  k ie ru n ku  w ia tru  należy dokony­
wać anemometrem na terenach o tw artych  w  oko licy masztu, 
a na jlep ie j na samym maszcie na wysokości co na jm n ie j 
25 m.

Zakładam y, że określenie położenia osi masztu dokona­
m y z dokładnością ±5 cm, p rzy  czym dokładność celowania 
w yniesie ±2 cm. Z jaką  dokładnością m ierzyć należy k ie ­
ru n k i wcinające?

Przy odległości 100 m  przesunięcie poprzeczne 2 cm od­
powiada ca 40" łuku . A  w ięc jednokro tny  pom iar k ie runku , 
przy dw u położeniach lunety, teodolitem  10-sekundowym, 
będzie wystarczający. Jednak biorąc pod uwagę możliwości 
wahań celu oraz d la  większej pewności pom iaru  i  lepszej 
e lim in a c ji b łędów centrowania i  celowania, a także e lim ina­
c ji innych b łędów instrum enta lnych należy stosować teodo­
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l i t  bardzie j precyzyjny, o dokładności lub  2CC. z pionem 
optycznym i  okularem  pryzm atycznym  do strom ych celo­
wych.

Pom iary wcięć celów na maszcie w ykonu je  się p rzy obu 
położeniach lune ty  w  dw u seriach. Teodolit należy starannie 
zrektyfikow ać, a szczególnie zmniejszyć do m in im um  błędy 
k o lim c ji i b łędy pochylenia osi poziomej obrotu  lunety. 
Wskazane jest stosowanie lib e li nasadkowej na oś poziomą 
obrotu lunety, ze względu na e lim inację  błędów odczytów 
p rzy strom ych celowych.

O ile  obserwacje teodolitem  w ykonyw ane są przy w ietrze 
n iew ie lk im , jednosta jnym  o szybkości poniżej 5 m  na sekun­
dę, wówczas w  lunecie teodo litu  n ie daje się zauważyć ko­
łysania masztu, a cele m ają pozycję stałą. Jednak pod w p ły ­
wem w ia tru  i  n ierównom ierności nagrzewania albo pewne­
go niezrównoważenia kon s tru kc ji i  l in  naciągających, maszt 
podlega nachyleniom  zm ienia jącym  się pow oli. Zatem ob­
serwacje pow inny być wykonane w  w arunkach atmosferycz­
nych i c ieplnych m nie j w ięcej jednorodnych. Niedopuszczal­
ny jest d ługo trw a ły  pom iar jednego masztu na p rzykład  
w  ciągu dw u dni, bo w y n ik i będą skażone z powodu zmian 
term icznych oraz s iły  i  k ie ru n ku  w ia tru . Pom iar pow inien 
być k ró tko trw a ły , na jlep ie j p rzy pogodzie bezw ietrznej 
i bezsłonecznej. Pow inna być pomierzona szybkość i k ie ru ­
nek w ia tru  oraz czas początku i  końca pom iaru.

Sieć poligonową ja k  wyżej wspomniano, m ierzy się ja k  
poligonizację k lasy C lub  D i  n iw e lu je  geometrycznie z do­
kładnością n iw e la c ji k lasy I I .  Zaniwelować należy również 
poziom najniższego p rzekro ju  i  p ły ty  fundam entowej masz­
tu. O ile  nie są znane wysokości mierzonego ob iektu  na 
poszczególnych poziomach przekro jów , na któ re  celuje się 
przy w cinan iu  osi pionowej, należy określić je z dokładno­
ścią ±5 cm pom iarem  bezpośrednim w zdłuż osi p ionowej, 
bądź też pom iarem  pośrednim  — trygonom etrycznie. Po­
m ia r bezpośredni wykonać należy taśmą lub  ru le tką , lecz 
sposób ten jako  uc iąż liw y  jes t stosowany rzadko. Na po­
m ia r średni wysokości składa się jednorazowy pom iar ką ­
tów  pionowych p rzy dw u położeniach lune ty , jednocześnie 
z pom iarem  k ie runków  w cina jących oś pionową, na jednym  
z punktów  głównych: dla sprawdzenia ta k i sam pom iar ką­
tów  pionowych można pow tórzyć na d rug im  punkcie g łów ­
nym  (rys. 4).

Hys. 4 — Trygonom etryczny pom iar wysokości masztu

Wysokość ins trum entu  na stanow isku należy pom ierzyć 
ru le tką . Wysokość poszczególnych części maszyn (pięter) 
oblicza się ze wzoru

Po On =  d tg pm

wysokość całego m asztu obliczam y różnicowo z wzoru:

Po On — Po Oo =  d ig p n  — d tg po

P rzy „d.“  krótszym  od 300 m  i wyżej założonej dokładno­
ści pom iaru wysokości masztu n ie należy uwzględniać w p ły ­
w u re fra k c ji i  w p ływ u  ku listości ziemi.

Prace kameralne

Sieć poligonową w yrów nu je  się i  oblicza współrzędne 
punktów  głównych w  układzie loka lnym . Następnie oblicza 
się metodą przybliżoną wcięcie spodka osi p ionowej masztu

na najn iższym  poziomie masztu — Oo. Ze współrzędnych 
oblicza się d —  odległości p u n k tu  Oo od punktów  g łów ­
nych G i, G2, G3.

Obliczenie wcięć na każdym następnym poziomie, w  sto­
sunku do poziomu Oo, w ykonyw ać można sposobem rachun- 
kow o-gra ficznym  Langa. Metoda ta jes t szybka i  dostatecz­
nie dokładna, szczególnie d la pom iarów  masztów, a tym  sa­
m ym  jest ekonomiczniejsza od powszechnie stosowanej me­
tody obliczania współrzędnych z wcięć osi pionowej na róż­
nych je j poziomach. P rzy te j metodzie, d la każdego punktu  
głównego sieci, wyprowadza się z pom iaru oddzielnie śred­
nie różnice kątowe A w  sekundach lub  cc, m iędzy k ie ru n ­
kiem  poziomym z p u n k tu  głównego na p u n k t Oo, a rzu ta ­
m i poziom ym i k ie runków  ko le jno na p u n k ty  O i, O2... na 
każdym następnym poziomie wcięcia. Różnice kątowe A 
przelicza się na długości lin iow e  p, w edług wzoru:

d d
p  =  — - . 4  lu b  p  =  - —  • A

Q q cc

Po w ykonaniu  tych  obliczeń nanosi się na papier rysun­
kow y lub  plan sytuacy jny zakładu w  dużej skali, na p rzy­
k ład  1 :500 — sieć poligonową zorientowaną do północy,

Rys. 5 — Graficzne w yrów nanie wcięcia m etodą różnicową Langa

w  m iarę  możności nawiązaną do sytuac ji zakładu, o ile  po­
siadamy jego p lan sytuacyjny. Następnie nanosi się p u n k t Oo 
oraz k ie ru n k i wcinające na p u n k t i  schematycznie w ykreśla  
się lin ie  naciągów.

K ie ru n k i wcinające przesuwa się rów nolegle graficznie 
i  wynosi na bok rysunku  sieci (patrz rys. 5). Od p unk tu  Oo 
wyznaczonego na boku rysunku, należy w ykreś lić  trz y  rów ­
noległe do k ie runków  w cina jących punkt, poprowadzone 
w  odległościach p, powiększonych n  razy (na p rzyk ład  5 lub  
10 razy). T rzy  równoległe będą to przybliżone k ie ru n k i w c i­
nające pu n k t O i na następnym poziomie wcięć osi masztu. 
Przecięcie trzech rów noleg łych u tw orzy tró jk ą t błędów. Po­
łożenie punktu  O i w  tró jkąc ie  b łędów należy wyznaczyć 
graficzn ie  na przesunięciu środkowych tró jką ta  błędów. 
Ścisłe rozw iązyw ania tró jką ta  b łędów  nie jest wskazane ze 
względu na n iezbyt dokładne celowanie.

Łącznica Oo' —  0 ' i  na rysunku  5 je s t rzutem  poziomym 
odcinka OO —  O i osi masztu, n  razy powiększonym. Odci­
nek powiększony Oo' — O i' m ierzy się graficznie, dobrą 
m ilim e tró w ką  i  po zmniejszeniu go n  razy, o trzym uje  się 
w łaściw ą długość W i to  jest lin iow e  w ychylen ie  osii masztu 
od pionu na długości Oo O i. T ak  samo ustala się w ychy le ­
n ia  odcinków  osi masztu Oo O2, Oo O3 itd . o trzym ując nu­
ty  w ychy leń  osi W2, W3...

A zym uty  W i W2 ... wyznacza się graficzn ie  z dokład­
nością do 1°. Następnie oblicza się a i 012 .... ką ty  odchyleń od 
p ionu poszczególnych odcinków  osi Oo. O i O2 .... w g w zoru

R zut poziom y przebiegu całej osi w ykreśla  się w  ska li 
powiększonej, kreśląc jednocześnie zarys p rzekro ju  masztu 
usytuow any w łaściw ie  względem rzu tu  osi. Można w yk re -
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ślić również k łady  osi masztu w  płaszczyznach pionowych 
charakteryzujących najbardzie j w ydatne w ychylen ia  masz­
tu  od pionu. Należy również ułożyć re jes tr w ychyleń w p i­
sując do niego także w y n ik i pom iarów  wysokości masztu.

Wskazane, ale niekonieczne jest dow iązywanie kątowe 
sieci (wcięcia wstecz) z punktów  głównych na 3 — 4 punkty  
stałe w  terenie, na przykład  poblisk ie  budynk i trw a łe . Cele 
na budynkach mogą być znakowane, względnie za cele mo­
gą być przyję te  ostro rysujące się szczegóły budynków. Po­
łożenie tych  znaków lub  szczegółów należy zmierzyć w  po­
ziomie po budynku do jego naroży i zrobić odpowiedni szkic 
w  dzienniku.

Omawiane wcięcie wstecz punktów  g łównych stosuje się 
do nawiązania sieci do sytuac ji zakładu i w ykreślen ia  je j 
na p lanie sytuacyjnym , o ile  ta k i plam istnieje. Wcięcie 
wstecz stosuje się również dla sprawdzenia położenia punk­
tów  sieci, gdy z te j samej sieci obserwuje się periodycznie, 
na p rzykład : corocznie.

Analiza błędów pomiaru
Pom iar osi masztu wcięciam i w  przód, trzema k ie runka ­

mi, na każdym poziomie wcięcia daje z regu ły tró jk ą t b łę -. 
dów utw orzony z wzajemnego przecinania się celowych. 
Rozważmy przyczyny powstawania tych  błędów.

Przede wszystkim  chociaż obserw acje , staram y się p ro ­
wadzić w  jednorodnych w arunkach atmosferycznych, to jed ­
nak nacisk w ia tru , k tó ry  decyduje o chw ilow e j pozycji ma­
sztu, jest zm ienny i powoduje zmienne odchylenia spręży­
ste masztu, częstokroć niedostrzegalne w  k ró tk im  okresie 
pom iaru k ie ru n ku  wcinającego. Również zmienność naprę­
żeń w  kon s tru kc ji i naciągach pod w p ływ em  nasłonecznie­
nia powoduje powolne, stałe ruchy masztu. A  więc cele na 
maszcie podlegają pewnym  sprężystym przesunięciom, 
w  okresie pom iaru, zmniejszając w ydatn ie  jego dokładność.

D rug im  źródłem błędów jest to, że dokonując wcięć, nie 
celujem y bezpośrednio na oś, lecz na szczegół kons trukc ji 
położony przed, względnie za osią. Najczęściej stanowisko 
instrum entu obieramy w  odległości 2 — 4 m z boku płasz­
czyzn sym etrii przechodzących przez oś i jeden z pęków na­
ciągów, aby n ie  zasłaniały one celów. Cel leżący w  te j

płaszczyźnie na krawędzi masztu 
zna jduje  się przed osią.

Jak w idać z rys. 7 przy od­
ległości od masztu — 100 m  i  sze­
rokości masztu 1 m oraz odsu­
nięciu stanowiska z płaszczyzny 
naciągów o 3 m — błąd wcięcia 
na oś wyniesie około 2 cm, a 
k ie ru n k i wcinające nie tra fią  na 
oś, lecz ulegną jakby  pewnemu 
rozw arciu  około osi.

W ymienione źródła błędów 
oraz zw ykłe  b łędy celowania i 
instrum enta lne powodują po­
w stawanie tró jką ta  błędów. 
W ielkość jego wskazuje na do­
kładność pom iaru, a kszta łt tego 
tró jką ta  zależy przede wszyst­
k im  od rozmieszczenia stanowisk 
instrum entu  względem masztu, 

średnim w cinaniu masztu CO świadczy O tym , ze błędy

przypadkowe celowania i  b łędy instrum enta lne są znikome 
w  porów naniu z in n ym i wyżej w ym ien ionym i błędami, 
szczególnie p rzy stosowaniu różnicowej metody pom iaru 
k ie runków  wcinających.

O biór stanowiska instrum entu  po drug ie j stronie masz­
tu, w  przedłużeniu płaszczyzny naciągów by łby  najskutecz­
niejszym  sposobem un ikn ięc ia  błędu rozw ierania się celo­
wych, lecz na ta k im  stanow isku sama konstrukc ja  przesła­
niać może cele upatrzone na narożnikach (krawędziach) 
masztu.

Rozważmy jeszcze średnie błędy pom iaru poprzedniego 
w ychylen ia  osi z każdego stanowiska instrum entu.

Jeżeli oznaczymy lite rą  „p n “  lin iow ą  długość odpowiada­
jącą ką to w i m iędzy k ie ru n ka m i na Oo i  On, to w ielkość 
tego przesunięcia obliczym y ze wzoru:

pn =  dn sin A n

p rzy  czym dn, to  jes t rzu t poziomy celowej w cina jące j, 
p rzy jm iem y jako w ielkość stałą, a A n jako  różnicę kątową 
k ie runków  na spód osi masztu i na oś na poziomie dowol­
nego wcięcia.

Różniczkując ten wzór częściami możemy w yprowadzić 
średni b łąd rzu tu  poziomego przesunięcia osi jako  błąd śred­
n i fu n k c ji:

Mpn  =  ±  ] /  sin2 An • m2 dn +  dn2 • cos2 A n ■ m2 A n

Błąd M pn  kszta łtu je  się pod w p ływ em  drugiego iloczy­
nu podpierwiastkowego, bo pierwszy iloczyn jest znikomo 
m ały, dlatego też możemy dokonać przekształcenia

M pn  =  +  dn cos A n m A n lub  nawet 

M pn  S? +  dn ■ m A n

Obliczyć w ielkość średniego błędu Mpn. W  tym  celu 
przykładowo założymy, że „d n “  pow inno równać się w  przy­
b liżen iu  wysokości masztu, aby un iknąć wcięcia zbyt s tro­
m ym i celowym i, dlatego też dla masztu 100 m p rzy jm u je ­
m y dn =  100 m, ¡zaś średni b łąd k ie ru n ku  z dw u serii p rz y j­
m ujem y =  10"  i w tedy otrzym am y:

M pn =  ±5 m /m

W  rzeczywistości b łąd ten będzie większy z powodu moż­
liw ych  wahań lub  przesunięć celu. P raktycznie można go 
oceniać na 3 — 5 cm, gdy pom iar w ykonyw ać będziemy 
przy w ie trze n ieporyw istym  o szybkości mniejszej od 
5 m/siek.

W ielkości „d “  określać możemy z n iew ie lką  dokładnością, 
na p rzyk ład  1 : 500, gdyż przy te j dokładności b łąd „d “  nie 
ma praktycznego w p ływ u  na w ielkość błędu Mpn.

Rozważmy jeszcze w p ływ  dokładności rachunku. Ze 
względu na w ielkość o trzym yw anych błędów i n iezbyt do­
kładne ich sprecyzowanie, z powodu sprężystości ruchów 
celów podczas obserwacji, obliczym y w y n ik i z dokładnością 
do centym etrów , dlatego też rachunek należy prowadzić 
z pomocą tab lic  5-cyfrow ych fu n k c ji trygonom etrycznych 
natura lnych.

Po dokonaniu pom iarów  masztu i ustaleniu w ie lkości 
w ychyleń osi od pionu, należy zdecydować, czy pozycja masz­
tu  grozi jego zawaleniu. Jest to już  zadanie statyków, k tó rzy  
pow inn i ustalić w ielkość dopuszczalnych, bezpiecznych w y ­
chyleń masztu. O rientacyjn ie  można przyjąć, że wychylenie 
w  granicach 1/300 wysokości masztu n ie zagraża jeszcze je ­
go bezpieczeństwu.

L i t e r a t u r a :
— prof. T . Lazzarin i — Geodezyjne pom iary  odkształceń. 1952 r.
— prof. Z . K ow alczyk — Pom iar wysokości kom inów fabrycz­

nych i  kontrola pionowości (Geodezja i  K artografia . Tom  I, 
zeszyt 1—2 1952 r.).

— N . S tre leekij — S talnyje konstrukcji — 1952 r .



Zastosowanie precyzyjnych podziałek liniowych do badania runu
i podziałek w mikrometrach optycznych teodolitów

M gr inż. W iesław Opalski

1. Uwagi wprowadzające
W ybór tem atu te j pracy, wykonanej przeze m nie w  G łów ­

nym Urzędzie M iar, podyktow any b y ł chęcią i  potrzebą 
skonstruowania aparatury, k tó ra  by pozwalała w  sposób 
m ożliw ie prosty sprawdzać optyczne m ik rom e try  odczyto­
we w  teodolitach. Brane b y ły  przy tym  pod uwagę praktycz­
ne korzyści takiego usprawnienia, wyrażające się w  oszczęd­
ności pracy przy sprawdzaniu teodolitów  w  ogóle, a w  szcze­
gólności —  w  GUM.

Zagadnienie badania runu  opiera się, w  swym rozw ią­
zaniu klasycznym, na m ikrom etrycznym  pomiarze elemen­
tarnych działek lim busu. Ta klasyczna procedura odnosi się 
zasadniczo do m ikrom etrów  o kons trukc ji opartej na zasa­
dzie śruby m ikrom etrycznej. Zagadnienie runu  zazębia się 
tam z zagadnieniem błędów pochodzących od mimośrodu 
lim busu oraz błędów podziału lim busu.

W instrum entach nowoczesnych m ik rom e try  śrubowe za­
stąpione byw ają coraz częściej przez m ik rom e try  optyczne, 
oparte na zasadzie pom iaru u łam ka in te rw a łu  lim busu drogą 
obserwacji ko incydencji p rzy skręcaniu w iązek św ietlnych, 
dążących od dw u diam etra lnych kresek lim busu. Stąd w y ­
nika, że: 1) b łąd m imośrodu rugu je  się autom atycznie z każ­
dego poszczególnego odczytu i  nie przedstawia praktycznego 
zainteresowania; 2) m ikrom etryczna część odczytu nie za­
leży od miejsca lim busu (run  ma wartość stałą), gdyż po­
m ia r dochodzi zawsze do skutku  przez koincydencję jednej 
ty lko  pary  kresek d iam etra lnych; dlatego ru n  zależy tu  w y ­
łącznie od dopasowania powiększenia m ikroskopu odczyto­
wego do podzia łk i obrotu p ły tek  optycznych i  ma wartość 
stałą na całym  obwodzie lim busu. Szczegółowa analiza i uza­
sadnienie te j tezy jest treścią mego a rtyku łu  opublikow a­
nego w  „Geodezji i  K a rto g ra fii“ , zesz. 2, 1954.

Z tego powodu dla teodolitów  o m ikrom etrach optycz­
nych potrzebna jest taka metoda sprawdzania runu  i b łę­
dów m ikrom etru , k tó ra  by polegała na porów naniu wskazań 
m ikrom etru  bezpośrednio z wzorcam i m ałych ką tów  o w a r­
tościach mieszczących się w  granicach podzia łk i m ikrom e­
tru . Stosowanie do m ik rom etrów  optycznych klasycznej p ro ­
cedury wyznaczania runu  prowadzi do w ykonyw ania dwóch 
ko incydencji p rzy krańcow ych położeniach pokrę tk i. Jest to 
niewygodne i  niebezpieczne dla pom iaru, zwłaszcza przy do­
datn ie j wartości runu, gdy jedna koincydencja musi wypaść 
poza zasięgiem podzia łk i m ikrom etru . Od tych  trudności 
można się uw oln ić przez zastosowanie niezależnego wzorca 
kątowego, równego podw ielokrotności obszaru mierniczego 
m ikrom etru ; pozwala to zarazem na połączenie badania ru ­
nu z badaniem podzia łk i m ikrom etru .

Jeżeliby chodziło ty lko  o względne w artości błędów po­
szczególnych m iejsc m ikrom etru , można byłoby obejść się 
bez dokładnych wzorców. W ystarczy rozporządzać urządze­
niem pozwalającym  realizować p a ry  nastawień m ikrom e­
tru , odpowiadające jak ie jś  stałej różnicy kątow ej. Stałą róż­
nicę kątową można realizować bądź przez celowanie na dwa 
punkty, bądź przez obracanie pokrę tk i m ikrom etru  o ką t 
stały, przy czym potrzebne jest dodatkowe urządzenie po­
mocnicze, zapewniające stałość tego kąta. Znany jest po­
mocniczy przyrząd d r Z. Czerskiego, nakładalny na pokrę t- 
ke, a służący p rzy pomiarze do zapewnienia stałości ką ta* 
skręcania pokrę tk i dzięki odpowiednim  mechanicznym kon­
taktom  oporowym.

Powziąłem m yśl opracowania metody, k tó ra  by nie w pro ­
wadzała do techn ik i pom iaru jak ichko lw iek  mechanicznych 
części pośredniczących, a jednocześnie dawała możność w y ­
znaczania runu  i b łędów podziałek m ikrom etrów  w  abso­
lu tnych  jednostkach kąta. W tym  celu oparłem się na zasa­
dzie skonstruowania wzorców ką tów  małych, k tó rych  w arto - 
T\/r' ł.S5 P °dw ie lokro tnym i obszaru mierniczego m ikrom etru . 
Metoda polega na bezpośrednim porów naniu  znanych w artoś­
ci kątow ych wzorców z ich wartościam i, zaobserwowanymi m i­
krom etrem  optycznym. W  dostępnej m i lite ra tu rze  nie zna­
lazłem przykładów  stosowania takiego sposobu wyznacza­
nia runu, choć znane są przyk łady użycia podziałek m ili­
m etrowych do badania błędów m ikrom etrów , p rzy czym

wyznaczanie tych błędów ma charakter pom iaru względne­
go. Zaletą przedsięwziętej tu  metody jest je j prostota, bez­
pośredniość pom iarów  i szybkie ich wykonanie w  w arun ­
kach laboratorium , posiadającego odpowiednio wykonaną 
tabliczkę wzorców.

Teoretyczne podstawy metody przedstawione są w  zacy­
tow anym  wyżej m oim  artyku le . Tu  przedstawię przebieg 
mej pracy labora to ry jne j i  je j w yn ik i.

2. Przebieg pracy
Budowę wzorców ką tow ych oparłem na w ykonaniu  po­

działek precyzyjnych, przeznaczonych do umieszczenia p ro ­
stopadle do k ie runku  ce­
lowania i  w  odległości do­
kładn ie  pomierzonej. Za­
cząłem od przeanalizowa­
n ia  zagadnienia z punktu  
w idzenia potrzebnych do­
kładności.

Na sąsiednim rysunku 
schematycznym p u n k t O 
oznacza środek osi teodo­
litu , A B  — oś podziałki 
wzorca, ustaw ioną w  p ła ­
szczyźnie poziomej przecho­
dzącej przez O (płaszczy­
zna rysunku). Z rysunku 
tego łatw o odczytać zależ­
ność między następujący­
m i elementami charaktery­
zującym i wzorzec:

OP0 — d —  odległość osi teodolitu  od początku P 0 od­
c inka  wzorcowego P 0P podzia łk i;

P0P  =  a — długość odcinka wzorcowego;
i  — błąd nieprostopadłości OP0 do osi AB  po­

d z ia łk i;
x  — ką t wzorcowy, pod ja k im  P 0P w idoczne jest 

z O.
Z rów nania sinusowego o trzym u je  się zależność: 

d • sinx — a • sin [180° — (90° — i )  — x], 

k tó ra  po prostych przeróbkach sprowadza się do wzoru:

tgx =
COSI

d
— — s in i 
a

O)

Zamierzając skonstruować wzorce o pewnych określo­
nych wartościach x, znając z pom iaru odległość d i zakła­
dając i  =  O, o trzym ujem y stąd długości a odcinków po­
dz ia łk i wzorcowej, odpowiadające pożądanym kątom  w zor­
cowym. W  ten sposób zostały zaprojektowane trzy  podzia łk i 
wzorcowe: I, I I  i  I I I :

I  — od 0° do 10c o działce etom. 0°,5, z dodatkowymi kres­
kami — 10c i -f- 20c.

I I  — od 0° do 0°, 1 o działce elem. 0 ,005, z dodatkowymi kres­
kami — 0°,1 i +  0°,2.

I I I  — od 0' do 6' o działce elem. 0',5, z dodatkowymi kres­
kami — 6'  i +  12'.

Ze wz. (1) w yn ika  wzór różniczkowy, przedstawiający 
zależność błędu 8a: wzorca kątowego od błędów: Sa — na­
niesienia podziałki, dd —  pom iaru odległości d i d i —  n ie- 
prostopadłego zamocowania tab liczk i z podziałką. Jeżeli 
b łędy ką tów  wyrażone są np. w  sekundach, wzór różnicz­
kow y ma postać (po dozwolonych pom inięciach w ielkości 
m ałych):

8 x "  — —----:— — 8 a — —----7— -  dd i  l — • ( l --------sin 8 i  (2)
d • sin 1 d2 ■ sm 1 \ d )  \  a j
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Odległość d centrum  słupa obserwacyjnego w  Laborato­
riu m  Pom iarów Kąta  Głównego Urzędu M ia r od punktu  na 
przeciw ległej ścianie, gdzie pro jektow ano umieszczenie ta ­
b liczk i, w ynosiła około 25000 mm. Stąd w yn ik ło , że dla osiąg­
nięcia potrzebnej dokładności wzorców, wyrażającej się błę­
dem wzorca dx =  ±  0",1, błędy da, Sd oraz di n ie pow inny 
przekraczać następujących w artości:

dla wzorca

Zatem odstępy kresek podzia łk i wzorców pow inny być 
znane z dokładnością ±0,01 m m ; odległość (ok. 25 m) — 
z dokładnością 4,2 mm, a dla wzorców 1-m inutow ych lub  
krótszych, najważniejszych w  tym  zagadnieniu, wystarcza 
dokładność znacznie niższa; wreszcie granice dla błędu n ie- 
prostopadłości są ta k  szerokie, że n ie  przedstaw ia ją p rak ­
tycznych trudności.

Pom iar odległości od centrum  słupa do obranego na ścia­
nie punktu  wykonano sposobem trygonom etrycznym . W  w y ­
n iku  5 serii pom iarów  p rzy pomocy dw u teodolitów  W ild  T3 
i z zastosowaniem bądź przym ia ru  m ilim etrow ego ustaw ione­
go poziomo, bądź ła ty  p ionow ej, otrzymano jako  średnią 
wartość odległości

d =  25492 m m  ±  2 mm.

Na te j podstawie zaprojektowano tab liczkę wzorców o trzech 
wyżej opisanych podziałkach, obliczając ta b e lk i odstępów 
kresek. W edług tego p ro jek tu  pracownia podziałów  precy­
zyjnych GUM  w ykonała podzia łk i na tabliczce z p lex ig la - 
su, o w ym iarach 25X9 cm. P odzia łk i te  pomierzono na­
stępnie na kom paratorze z dokładnością ±0,005 mm.

P ro je k t in s ta lac ji tab liczk i opracowany został przez au­
tora oraz, w  szczegółach przez inż. m gr W. Grądzkiego. Za­
pro jektowano osadzenie tab liczk i w  ramce stalowej, p rzy­
mocowanej pionowo trzema śrubam i nastaw niczym i do so­
lidne j p ły ty  stalowej w m urow anej w  ścianę. Śruby nastaw- 
nicze zapewniają możność ostatecznego dokładnego ustaw ie­
nia tab liczk i na odległość i  prostopadłość. Przewidziano 
oświetlenie podziałek (na przezroczystym plexiglasie) od 
strony ściany przy pomocy żarów ki ru rkow e j ośw ietlającej 
od góry, z odległości 0,6 m  pochyły ekran b ia ły  za tabliczką. 
Według tego p ro jek tu  W arsztat Mechaniczny GUM w yko ­
nał insta lacje dla podziałek i ich oświetlenia.

Ostateczne ustawienie tab liczk i wykonano przy pomocy 
śrub nastawniczych, przy czym prostopadłość uzyskano spo­
sobem autoko lim acji. M aksym alny błąd odległości, według 
bardzo ostrożnej oceny, p rzyjąć należy poniżej ±  5 mm, błąd 
zaś prostopadłości — poniżej 10’. W p ływ  tych błędów na 
wzorce kątowe podaje następująca tabliczka:

B łąd pom iaru podziałek, zaw arty w  granicach ±  0,005 mm, 
odbija  się na wzorcach błędem 0” , 04. Powyższe liczby św iad­
czą, że w p ływ y  wszystkich trzech rodzajów błędów skonstru­
owanej apara tury leżą daleko poniżej dokładności pom iarów  
teodolitem  precyzyjnym .

Po ustaw ieniu i  z rek ty fikow an iu  tab liczk i wzorców przy­
stąpiono do badania błędów m ikrom etrów  w  teodolitach 
W ild  T3 i  T2 według następującego program u obserwacyj­
nego:
a) Sprawdzahie dwu odcinków podzia łk i m ik rom etru  w  T3 

N r 13661: od 0 do 30 i  od 30 do 60, ko le jno  p rzy pomocy 
wszystkich 10 jednom inutow ych wzorców podzia łk i I I I  
odbywało się w  5 poczetach, z przesunięciem lim busu

pomiędzy poczetami o pewną obojętną liczbę stopni; w  
obrębie każdego poczetu w ykonywano 20-krotny pom iar 
wzorca, celując po 20 razy na każdą z dw u kresek, ogra­
niczających dany wzorzec i  zachowując ścisłą symetrię 
w  kolejności celowań na obie kreski.

b) Sprawdzanie ko le jnych 1-m inutow ych odcinków  podział­
k i m ik rom etru  w  T2 N r 10931 przy pomocy jednom inuto­
wego wzorca 0'— 1' podzia łk i I I I .

c) Sprawdzanie ko le jnych 1-m inutow ych odcinków podziałk i 
m ik rom e tru  w  teodolicie T2 N r 6328 (gradusowym) przy 
pomocy wzorca 0'—V  podzia łk i I I I  oraz (na ostatnim  od­
cinku, mniejszym ) — przy pomocy wzorca 0° — 0,°005 
podzia łk i I I .

3. W yniki
Redukcja m ateria łu  obserwacyjnego prowadzi do nastę­

pujących danych cyfrowych. B łąd średni pojedynczego ce­
low ania  i  odczytania wypada: 
dla teodolitu  W ild  T3 N r 13661 . . . . ±  0,"40
„  „  W ild  T2 N r 10934 . . . .  ±  0,7
„  „  W ild  T2 N r 6328 . . . .  ±  1,3,

przy czym błąd odczytania (ko incydencji kresek w  m ikrom e­
trze) dom inuje nad błędem celowania i  stanow i o dokład­
ności pom iaru.

Teodolit T3.
Ze sprawdzenia odcinków 0 — 30 i 30 — 60 podzia łk i m i­

k rom etru  w yn ika  następująca tabelka zestawiająca różnice 
W -P  m iędzy p rzy ję tym i wartościam i ką tow ym i poszczegól­
nych wzorców, obliczonym i ze w zoru (1) a ich wartościam i 
P, otrzym anym i z pom iarów  m ikrom etrem , przy czym przez 

należy rozumieć średnią wartość z 5 poczetów (100 pom ia­
rów). Obok wartości różnic zamieszczono błędy średnie w ie l­
kości P, obliczone sposobem najm nie jszych kw adratów . * *

Z tabe lk i powyższej w yn ika  że do wskazań m ikrom etru  na­
leży wprowadzać popraw ki: około odczytu „30“  — poprawkę 
—0",28, a około odczytu „60“  — poprawkę —0",28r +  0",26 =  
=  0” ,54, jeżeli chcemy te wskazania uw oln ić  od systematycz­
nych błędów, ja k im i obciążone są wartości nom inalne in te r­
w ałów  0—30 i  30—60. Popraw ki obu odcinków podzia łk i ma­
ją  w artości do siebie zbliżone, co pozwala przypuszczać, że 
błąd runu  rozkłada się rów nom iernie na całym  obszarze m i­
krom etru . Wyznaczony w  ten sposób run, w yrażający się 
poprawką — 0",54 jest rzędu dokładności pojedynczego ce­
lowania. Jako błąd systematyczny pow in ien być jednak 
uwzględniany w  przypadkach, gdy chodzi o najwyższą osią-

*galną dokładność pom iaru.
Przy sprawdzaniu runu  w  T3 obszar m iern iczy m ikrom e­

t r u  podzielono na dwa ty lk o  odcink i cząstkowe, aby u n ik ­
nąć nagromadzania błędów.

Teodolit T2.
Natom iast przy badaniu m ikrom etrów  w  teodolitach T2 

pom iary rozdzielono na sprawdzanie szeregu mniejszych od­
c inków  podziałek: w  T2 N r  10934 — na 10 równych ko le j­
nych odcinków 1-m inutowych, a w  T2 N r 6328 (gradusowy) 
—  na 5 odcinków 1-m inutow ych i  1 odcinek 18-sekundowy. 
Wyznaczenie błędów poszczególnych odcinków podziałek p ro ­
wadzi do następujących tabelek, charakteryzujących błędy 
odpowiednich m iejsc podziałek, p rzy czym początkowe k re ­
ski (0) przy ję to  za bezbłędne. Wzorcem by ła  tu  działka 0'— 1', 
podzia łk i wzorcowej I I I .



Teodo lit N r  10934 Teodo lit N r  6328

Otrzymane tu  wartości b łędów podziałek leżą, z m a łym i 
w yją tkam i, poniżej w artości średniego błędu celowania 
i ko incydencji, ach sum y zaś przedstaw iają b łędy runu 
w  obu teodolitach. B łędy poszczególnych działek są znacz­
nie większe od runu, k tó ry  w  tych  wypadkach nie posiada 
praktycznego znaczenia. Zalecić można co najw yżej w p ro ­
wadzanie poprawek do odczytów w edług powyższych ta b li­
czek.

4. Konkluzje
W ko n k lu z ji powiedzieć należy, że badanie m ikrom etrów  

optycznych przy pomocy wzorców m ałych ką tów  dało w y ­
n ik i pozytywne. Skonstruowana aparatura nadaje się do 
sprawdzania teodolitów  klasy T2 i T3, a dokładność metody 
pozwala ją  stosować i  do instrum entów  o wyższej klasie do­
kładności niż T3.

Jeżeli chodzi o wydajność pracy, to m iaroda jny jest 
czas, zużyty na zbadanie każdego z teodolitów  T2: wynosi 
on około 4 godziny na obserwację i  niespełna połowę tego 
na obliczenie. Proces obserwacyjny jest bardzo prosty i  nie 
nastręcza powodów do przeoczeń i grubych błędów. To sa­
mo odnosi się do teodolitu  T3, ty lko  że w  konkre tnym  w y ­
padku te j pracy badanie jego m iało charakter k luczow y dla 
w niosków o metodzie. Dlatego poświęciłem  tem u badaniu 
znacznie większą uwagę i rozszerzyłem znacznie ilość ob­
serw acji i program. M ia ł on na celu n ie ty le  zbadanie m i­
krom etru  na poszczególnych częściach podziałki, co zbada­
nie runu, a przede wszystkim  skontro low anie wzorców przez 
porównanie w yn ików , o trzym anych przy użyciu w ie lu  ele­
m entarnych działek wzorcowych. Chodziło też o zdobycie 
w niosków opartych na obszerniejszym m ateriale. K on tro la  
ta wypadła dobrze.

Realnym dorobkiem pracy te j jest także wzbogacenie 
Labora torium  Pom iarów Kąta GUM  w  aparaturę do p re ­
cyzyjnego badania m ik rom etrów  optycznych, nadto zaś prze­
kazania pomysłu i doświadczeń praktycznych do w yko rzy­
stania przez zainteresowane laboratoria .

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y  

Nowości racjonalizatorskie z dziedziny nomografii
M gr inż. K azim ierz Kow alew ski

Poniżej opisane nomogramy są n ieste ty m oim i ty lk o  po­
mysłam i. Pragnąłbym  szczerze, aby tą ciekawą dziedziną 
m atem atyki stosowanej zajęło się w ięcej kolegów, gdyż 
przez mechanizację obliczeń zw iększymy tempo naszej p ra ­
cy i  w  dużej m ierze przyczyn im y się do potanienia p roduk­
c ji.

Z dawniejszych i  nowszych nomogramów nie opub liko­
wanych dotychczas w  Przeglądzie Geodezyjnym podam:

1.. nomogram do obliczania pow ierzchni fig u r  geome­
trycznych,

2. nomogram do obliczania dopuszczalnych odchyłek l i ­
n iowych w  ciągach poligonowych,

3. nomogram do dośrodkowywania k ie runków  w  tr ia n - 
gulacji,

4. nomogram drab inkow y do obliczania w spółczynni­
ków  kierunkow ych,

5. nomogram sia tkow y do obliczania współczynników  
k ie runkow ych i

6. nomogram do obliczania popraw ki term icznej.
Pokrótce opiszę powyższe nom ogram y i  podam sposób

posługiwania się n im i.

1. Nomogram do obliczania powierzchni prostych figur ge­
ometrycznych (tró jką ta  i  równoległoboku lub  trapezu)
Nomogram składa się z krzyw e j eliptycznej i  je j dużej 

osi. Na łukach elipsy naniesione są w artości odpowiadające 
wartościom  podstawy lub  wysokości tró jką ta  lub  rów nole­
głoboku, a na osi e lipsy wartości iloczynu podstawy i w y ­
sokości lub  połowy iloczynu podstawy i wysokości. Łącząc 
odpowiednie w artości liczbowe na łukach elipsy przy po­
mocy l in i jk i ,  o trzym am y na osi e lipsy wartość iloczynu tych  
liczb, a w ięc w  danym  w ypadku iloczyn lub  połowę i lo ­
czynu podstawy i wysokości.

Nomogram daje dokładność odczytu 1 m 2. Możemy go 
używać do obliczeń pow ierzchni z dom iarów  lub  do ob li­
czania pow ierzchni użytków  i kon tu rów  k lasyfikacy jnych .

2. Nomogram do obliczania dopuszczalnych odchyłek kąto­
wych w  ciągach poligonowych
Nomogram ten został zbudowany dla w zoru: fk t = ± t ] /2 n
We wzorze tym  fk t  oznacza dopuszczalną odchyłkę ką­

tową, t  —  dokładność instrum entu, k tó ra  dla klasy A  w y ­
nosi 10", dla klasy B — 20", dla klasy C —  30" i  dla klasy 
D — 60" i n  oznacza liczbę ką tów  w  ciągu poligonowym.

Z rysunku nomogramu z łatwością dom yślim y się spo­
sobu posługiwania się nomogramem na przykładach — ciąg 
poligonowy klasy B o 10 kątach, łączym y l in i jk ą  liczbę 10 
na lewej drabince z punktem  B zna jdującym  się z praw ej 
strony nomogramu i  na środkowej drabince w  punkcie prze­
cięcia się z l in ijk ą  odczytujem y dopuszczalną odchyłkę dla

Rys. 1 — Schemat nomogramu do obliczania powierzchni fig ur geo- 
m etrycznych

tego ciągu. Analogicznie obliczamy odchy łk i dla ciągów in ­
nych klas. Tabele dopuszczalnych odchyłek poligonowych 
znajdują się wprawdzie w  przepisach pom iarowych B - I I I ,  
ze względu jednak na niedostateczną ilość tych  przepisów,
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nomogram n in ie jszy został wprowadzony do p rodukc ji 
w  S talinogrodzkim  Okręgowym Przedsiębiorstwie M ie rn i­
czym.

Rys. 2 — Schemat nomogramu do określania dopuszczalnych od­
chyłek kątowych w  ciągach poligonowych klasy A , B, C, i  D  w e­
dług wzoru

f kt =  ±  ł ] / 2n gdzie,

ffa  ■— dozwolona odchyłka kątowa  
t — dokładność instrum entu (t^  =  10", tg =  20", Iq =  30" i  =  60") 

A, B, C i D  — klasa terenu  
n — ilość kątów

3. Nomogram służący do dośrodkowywania kierunków

Nomogram służący do dośrodkowywania k ie runków  zgło­
szony został przeze m nie już  w  1952 roku, do p ro d u kc ji jed ­
nak został wprowadzony dopiero w  m a ju  1954 r. po doko­
naniu w  n im  pewnych zmian zaleconych przez kom isje Pań-

Rys. 4 — Schemat nomogramu do dośrodkowania k ierunków  dla 
podziału 360° i 400g według wzoru:

gdy a >  1800 (lub 2008), należy je  odjąć od 360° (lub 400®). Popraw ka  
k "  posiada wówczas znak minus.

stwowego Przedsiębiorstwa Geodezyjnego i  S talinogrodzkie- 
go Okręgowego Przedsiębiorstwa Mierniczego.

K om isja  SOPM oceniła dosyć wysoko n in ie jszy nomo­
gram, uznając dużą jego przydatność w  pracach tr iangu la ­
cyjnych. Nomogram n in ie jszy ca łkow ic ie  autom atyzuje ob­
liczenie poprawek do k ie runków , przez co w yklucza zupeł­
nie maszyny do liczenia i  tab lice  na tura lnych w artości 
fu n k c ji trygonom etrycznych, jest szybki, dokładny (± 0, l cc) 
i ła tw y  w  użyciu.

Sposób posługiwania się nomogramem jest w idoczny na 
schematycznym rysunku  zna jdującym  się u  dołu nomogra­
mu. Na odpowiednich podziałkach zna jdujem y w artości m 
i  d. Łączym y obie te w artości l in i jk ą  i  zaznaczamy punkt 
przecięcia się l in i jk i  z d rab inką  środkową (nieocechowa- 
ną). Przez pu n k t ten oraz przez odpowiednią wartość ką­
ta a, znajdującą się na praw e j, skra jne j drabince, prow a­
dzim y drugą prostą, k tó ra  w  przecięciu się z drab inką le ­
wą, skra jną  wyznaczy szukaną wartość k. Ze względu na 
to, iż d rab ink i d la  a i  k  posiadają dwa podziały koła, u n i­
kam y konieczności zam iany stopni na grady, czy też sekund 
na centygrady lub  odwrotnie.

Gdy ką t a jest m nie jszy od 180° (200®) popraw ka k po­
siada znak dodatni, przy kątach w iększych od 180° (200®) — 
ujem ny. P rzy kącie w iększym  od 180° (200®) do obliczeń bie­
rzemy jego uzupełnienie do 360° (400s).

Gdy m  i d są bardzo małe możemy obie w artości pomno­
żyć przez m ałą okrągłą liczbę np. 2, 5 lub  10, otrzym am y 
wówczas wygodniejsze przecięcie z d rab inką środkową (nie- 
ocechowaną). W yn ik  nie ulegnie zmianie. Mnożąc (dzieląc) 
wartość lin iow ą  m im ośrodu m przez jakąś liczbę m usim y 
podzielić w y n ik  (pomnożyć) przez tę samą liczbę.

Mnożąc (dzieląc) wartość d (odległość od instrum entu  do 
punktu  obserwowanego) przez jakąś liczbę należy pomno­
żyć (podzielić) również w y n ik  przez tę wartość.

4. Nomogram drabinkowy do obliczania współczynników 
kierunkowych

Nomogram n in ie jszy służy do obliczania współczynników  
k ie runkow ych według długości celowej S i  ką ta  północnego V 
ze wzorów:

Rys. 5 — Schemat nomogramu do obliczania współczynników k ie ­
runkow ych według wzorów:
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Nomogram składa się z trzech drab inek: lew ej dla ką­
tów V, środkowej dla w spółczynników  k ie runkow ych a i b 
oraz praw ej, dla długości celowych S.

Sposób posługiwania się nomogramem jest uw idoczniony 
na schematycznym rysunku zna jdującym  się na nomogra- 
mie. Odpowiednią wartość celowej S, znajdującą się na 
'Prawej drabince oraz odpowiednie w artości ką tów  V, zna j­
dujące się na lewej drabince, po obu je j stronach, łączymy 
kolejno w skaźnikiem  p ros to lin ijnym . Przecięcie się wskaź­
nika^ ze środkową drab inką wyznaczy odpowiednio w artości 
w spółczynników  a i b.

Podzia łk i dla kątów  V  są ocechowane z praw ej s trony dla 
obliczania współczynnika a, z lewej d la  współczynnika b. 
Znak plus lub  m inus stosuje się do całej ko lum ny i jest 
znakiem szukanego współczynnika. Jeśli celowa jest m n ie j­
sza od 1 km, należy pomnożyć ją  przez 10. W yn ik  należy 
również pomnożyć przez 10. Celowe większe od 10 km  mo­
żemy podzielić przez 10, w y n ik  należy wówczas podzielić 
Przez 10.

5. Nomogram siatkowy do obliczenia współczynników kie­
runkowych
Nomogram ten służy również do obliczania współczyn­

n ików  k ie runkow ych a i  b według długości celowej S i  kąta 
północnego V.

Nomogram posiada kszta łt kw adra tu  i jest siatką układu 
prostokątnego o osiach a ii b. W  początku uk ładu  umoco­
wany jes t biegunowo w skaźnik p ro s to lin ijn y  zaopatrzony 
w  podziałkę odpowiadającą wartościom  celowej S. Górny 
i p raw y  bok kw ad ra tu  posiada w artości kątowe pierwszej 
ćw ia rtk i koła.

Rys. 6 — Schemat nomogramu do obliczania współczynników  
kierunkow ych

Sposób obliczenia współczynników  k ie runkow ych jest na­
stępujący. W edług tabe lk i znajdującej się u dołu nomogramu 
sprowadzamy azym ut do wartości kątow ych na nomogra- 
mie. U staw iam y w skaźnik tak, by przechodził przez odpo­

IX Walny Zjazd Delegatów Stowarzyszenia 
odbędzie się w Stalinogrodzie w

wiednią wartość podzia łk i kątow ej. Zna jdu jem y na wskaź­
n iku  wartość celowej S i  odczytujem y współrzędne te j w a r­
tości w  układzie prostokątnym  nomogramu. Są to współ­
czynn ik i a i b. Znak współczynnika, k tó ry  jest zależny od 
azymutu określamy z tabe lk i.

Gdy celowe S są większe od 10 km, możemy je  zm nie j­
szyć 10-krotnie. Należy wówczas również otrzymane współ­
czynn ik i a i  b podzielić przez 10. Gdy celowe są k ró tk ie , 
możemy pomnożyć je  przez 2 (lub jakąś inną  małą ca łkow itą  
liczbę). W yn ik  należy również pomnożyć przez dw a (lub ja ­
kąś inną małą ca łkow itą  liczbę).

W dotychczas używanych form ularzach do wcięć skom- 
binowanych niekonieczne jest obliczanie długości celowej S. 
Długość tę możemy bardzo ła tw o obliczyć przy pomocy su­
waka lub  w ykorzystać w artości S użyte uprzednio do ob li­
czania m imośrodów i wreszcie uk ład  współrzędnych a i b 
możemy uważać za układ  współrzędnych n j i z  niego, przy 
pomocy cy rk la  lub  podzia łk i możemy obliczyć graficznie 
wartości S dla w artości do 6,5 km .

6. Nomogram do obliczania poprawki termicznej
Do obliczania pop raw k i term icznej stosowano dotychczas 

przeważnie tablice. Tablice te n ie  daw ały jednak w artości 
gotowych dla każdej długości, należało w ykonyw ać jeszcze 
dodatkowe działanie.

Nomogram n in ie jszy usuwa konieczność w ykonyw ania  ja ­
k ichko lw iek  działań. Sposób posługiwania się nomogramem 
jest prosty. Należy połączyć l in i jk ą  odpowiednie w artości L

Rys. 7 — Schemat nomogramu do obliczania popraw ki term icznej 
Według wzoru A t — L  • 0,0115 (t  — tnom) m m , gdzie 

At — poprawka term iczna  
L  — długość m ierzona  
t — tem peratura pom iaru  

tnom “  tem peratura nom inalna (kom paracji) 
gdy t >  tnom , A t należy dodać do L  i odwrotnie.

na praw ej drabince z odpowiednią wartością wyrażającą 
różnicę m iędzy tem peraturą pom iaru  i kom paracji, znajdu­
jącą się na drabince ukośnej i na przecięciu l in i jk i  z d ra­
b inką lewą odczytać wartość pop raw k i do długości.

Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich 
ostatnich dniach marca 1955 roku
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W YK A Z POMYSŁÓW  RACJO NALIZATO RSKICH W  GEODEZJI
M gr inż. Wacław K łopociński

Poniższy wykaz jest d rug im  z ko le i wykazem pomysłów Wobec w ydania przez Urząd Patentowy opisów udosko- 
racjonalizatorskich, zestawionych na podstawie „W iadomoś- naleń podanych w  pierwszym  w ykazie pod pozycjam i 40 
ci Urzędu Patentowego“ . i  41, treść tych  pozycji zostaje w  tym  w ykazie powtórzona.

Pierwszy wykaz umieszczony został w  numerze wrześ­
n iow ym  1953 r.
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M ISC E LLAN E A

Sześć świadectw z
Choć zawód nasz liczy  sobie k ilk a  tysięcy la t, w  Polsce 

zaś p ie rw si m ie rn icy  is tn ie li już za piastowskich czasów, 
wiadomości nasze o h is to rii zawodu są w ięcej niż skromne. 
N iew ie lka  liczba p ion ierskich prac o w yb itn ie jszych w  m ie r­
n ic tw ie  postaciach budzi wprawdzie powszechnie zaintere­
sowanie, nie zaspokaja go jednak. Na h istorię  zawodu składa 
się przecież nie ty lko  działalność znanych ludz i nauki, ale 
również praca tysięcy ludz i nieznanych, zasób ich  w iado-

prakłyki mierniczej
mości i  doświadczenia, narzędzia k tó rym i się posługiwali, 
mapy które  tw o rzy li.

Że ta k  jest, że czasem w  najdrobnie jszych dokumentach 
znaleźć można w ie le  ciekawych wiadomości o h is to rii za­
wodu, świadczy choćby sześć, pochodzących z pierwszych 
la t X IX  w ieku  a niżej przytoczonych św iadectw  z odbycia 
p ra k ty k i m iern iczej.

Rok 1808 — „Świadectwo dla prak tykanta“

„Pan Woyciech Pągowski będąc p rzy m nie n iże j podpisa­
nym  od roku  1797 do roku 1800 to iest la t trzy  do pomocy 
rozm iaru używanym, w  przeciągu tego czasu będąc p ilnym  
i  chętnym poiąwszy iak  naydokładniey geometryą, aż dotąd 
na swoją rękę iuż  pracował, zawsze rozm iary m iewał y wszę­
dzie z w łaścicie lam i gruntów  dobrze wychodził, n iektórych  
pom iarów mappy tak  planowe, działowe y  kontrowersyine  
dobrze zrobione i  uskuteczniona w idziałem , teraz nawet 
dóbr y  m iasta Lu tom ierska z p rzyleg łem i do tego Państwa 
wsiam i odbywa pom iar, którego dobrze zrobione k a rty  w i­
działem. To wszystko com w yraz ił, że iest w  Istocie rzetelną  
praw dą nin ieyszym  pismem attestuię i  podpisem własney 
rę k i stw ierdzam. Działo się w  S trykow ie  dnia 11-go kw ie tn ia  
1808 roku.

Pieczęć z herbem Odrowąż 
i napisem „P ieniążek“

D om in ik  Pieniążek G.JK.Mości‘ ‘

Rok 1809 — „Świadectwo p ra k ty k i“

„N iże j podpisany zaświadczam, iż Urodzony Maciey Pe- 
tryko w sk i nauczywszy się w  Szkołach w  Chełmnie będących 
Geometry Teoretyczryey, uczył się z m nie P raktyczney blisko  
przez dwa lata, i  w  niey uczyn ił postępek tak i, że pod moim  
okiem k ilk u  wiosek w ym ia r doskonały i  mappy dokładne 
zrobił. Sądzę zatym  słusznie, iż  godzien jest, aby od N ayjaś- 
nieyszego Rządu by ł na Geometrę Przysięgłego patentowany,

które zaświadczenie p rzy w yciśn ien iu  rodow itey Pieczęci 
ręką moią podpisuię w  K arnkow ie  dnia 25 września roku  1809.
Pieczęć

M iko łay  Szymoński
Professor M atem atyk i wysłużony, Kom. Gran. i  

Geometra U przyw ile jow any  i  przysięgły  m p."

Rok 1810 — „Świadectwo dla prak tykanta“

„N a  zaszłe rządanie zaświadczam Urodzonego F e lixa  Chą­
dzyńskiego, jako  ten z początkową wiadomością Geom etryi 
Praktyczney przybywszy do m nie w  R -u  1797 aż do dnia  
4 J u li j  1804 R -u  ciągle zostawał —  w  czasie tym  coraz bar­
dzie}/ ćwicząc się, tak  dalece postąp ił iż  wszystkie sobie po­
lecone odemnie pom iary ekonomiczne i  graniczne z nayw ięk- 
szą dokładnością w ykonyw ał, w  k tó rych  brakuiącey w iado­
mości, zdatności i  powinności niedostrzegłem, owszem znay- 
dowałem ie zawsze tak  dokładnem i iż  na zupełne moie zau­
fan ie  zarabiały, tak  co do p lanów iak  i  podziałów. M appy  
takow ych pom iarów  sam Ur. Chądzyński z akuratnością i  re ­
gestrami m iern iczem i sporządzał. Naostatek i  tego ubliżyć  
niemogę, że b y ł p ilnym , pracow itym  i  kondu ity  m oralney  — 
które to zaświadczenie z mocy moiego wończasowego urzędu 
wydając, Ręką własną przy w yciśn ien iu  Rodowitey pieczęci 
podpisuję. Dan w  W ielkouńecku dnia szesnastego lutego ty ­
siąc ośmset dziesiątego roku.

Pieczęć Jan Brzozowski
z herbem Korab Geometra i  A rch ite k t za Rządu

zeszłego przysięgły i  patentowany".
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R o k  1819 —  „ Ś w ia d e c tw o  p r a k t y k i “

„D a ję  niniejsze świadectwo JPanu Augustynow i S u li­
kowskiemu iako ten maiąc wiadomości thaoretyczne m ie rn ic­
twa, p rak tykow a ł czynnie przy m iern iczym  podpisanym przez 
miesięcy trzy, i  w  ciągu takow ej p ra k ty k i n ieprzerwanie  
zdatności swojej i  app likac ji dawał dowody. Dan w  Chinowie  
dnia 15 marca 1819 r.
Pieczęć

Sienkiewicz 
m iern iczy rządowy“

Rok 1824 — „Świadectwo odbytej p ra k ty k i u geom. rządowego“

„G eom etra Rządowy K ró lestw a Polskiego. Na żądanie Pa­
na Adama Podgórskiego ma honor wydać niniejsze świadec­
two, jako  ten po odbyciu kursów m atem atyki teoretyczney 
i  praktyczney w  Lyceum K rakow skiem ; p rak tyku jąc  przy  
mnie przeszło la t cztery to iest od dnia 1 s ierpnia 1820 r. 
aż dotąd dał niezaprzeczony dowody celującey zdatności, 
pilności i  naylepszey konduity. Przez sarnę zdatność złączoną 
z pilnością dokazał, że przez ciąg swey p ra k ty k i przyszedł do 
tego stopnia biegłości, że wszelkiego rodza ju  pom iary, bez 
względu na różność instrum entów , nadto równoważenie 
z wszelkiem i szczegółami z wszelką akuratnością w ykonywa. 
Wydaiąc ninieysze świadectwo Panu Adam ow i Podgórskie­
mu mam sobie za obowiązek każdego o tym  zapewnić, iż  za 
akuratność wszystkich pom iarów  i  czynności jeometryczney  
przez niego zdziałanych ręczyć gotów iestem.
Pieczęć z napisem 
„K ró lestw o  Polskie 
M iern iczy Rządowy“

W  Radomiu dnia 1-go września 1824 r. 
W incenty Jarocki 
jeom etra rządowy 
K ró lestw a Polskiego“

„Jeom etra Rządowy K ró lestw a Polskiego.

Urodzo. K a ro low i K ró likow sk iem u wydaie ninieysze św ia­
dectwo żadney w ątp liw ości nieulegle, iż  tenże A p liku iąc  przez 
L a t T rzy dokładał wszelkich usiłowań, ażeby odpowiedzieć 
swemu powołaniu, a nieszczędząc pracy posiadaiąc przytem  
znaiomość obiektów  styczność z nauką M ie rn ic tw a  maiących, 
usposobił się tak  że zdeymowanie Mapp, Busolą, S tolik iem , 
Kontom iarem  z rów ną łatwością i  akuratnością w  każdym  
mieyscu wykonać, takowe obrachować, na części żądane po­
dzielić, podział na M appie zrobiony na groncie wykonać, 
Regestra Pomiarowe  spisać, N iw e llacy ią  mieysc gurzystych  
zrobić, w  rysunku wykazać i  w  opisaniu w yiaśn ić bez obcey 
pomocy po tra fi, p rzytem  Pisze i  Rysuie pięknie, przez swoy 
zaś charakter sta ły  i  szlachetne w  każdym względzie postę­
powanie, tak ie  sobie zaufanie ziednał, iż  za akuratność 
w szystkich czynności z N auki M ie rn ic tw a  w yp ływ a jących  
przez niego zdziałanych podpisany ręczy. P rzytem  przez cały 
ciąg pobytu zachował obyczaie chwalebne Co dla tym  lepszey 
W iary  i  W aloru p rzy w yciśnięciu pieczęci Rządo: podpisem  
własnym  stwierdza.

R o k  1829

w  Ćmielowie dnia 15 marca 1829 r.

Pieczęć z napisem 
„K ró lestw o  Polskie 
M iern iczy Rządowy“

W incenty Jarocki Jeometra 
Rządowy K ró lestw a Polskiego“

J. T.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

DW A L IS T Y  DO REDAKCJI „O PRACY M ŁO D YCH  K AD R “

W jednym  z poprzednich zeszytów P. G. ukazała się nadesłana przez inż. Ste­
fana Goryszewskiego, korespondencja z terenu pt. „M o ja  pierwsza praca m iern icza“ . 
A utor, m łody inżyn ier, poruszył w  te j korespondencji swoje spostrzeżenia i  w raże­
n ia  związane z jego p ierwszym i pracam i m iern iczym i po ukończeniu studiów. W ze­
szycie n in ie jszym  pub liku jem y dw ie nowe w ypowiedzi riaszych m łodych kolegów, 
ściśle zaś koleżanki i  kolegi o początkach ich  pracy zawodowej.

Trzema ty m i w ypow iedziam i o tw ieram y na łamach czasopisma dyskusję na te ­
m at pracy zawodowej m łodych kadr. Do dyskusji zapraszamy przede wszystkim  na­
szych m łodych kolegów z prośbą o nadsyłanie wszelkich uwag i  spostrzeżeń, które  
uważają za godne poruszenia. W ypowiedzi starszych kolegów na tem at pracy m ło ­
dych inżyn ierów  będą

W  czasie studiów  każdy z nas wyobrażał sobie w  ten, 
czy w  inny sposób swoją przyszłą pracę, oczekiwał je j n ie­
c ie rp liw ie . Zetknięcie się z rzeczywistością było często prze­
kreśleniem naszych pro jektów , dla n iek tó rych  zaś szeregiem 
ko le jnych rozczarowań.

Już sama metoda przydzia łu  pracy pozostawia dużo do 
życzenia, gdyż przed orzeczeniem ko m is ji nie przedyskuto­
wano życzeń poszczególnych absolwentów i  m ożliwości ich 
spełnienia. Toteż, k to  na kom isję poszedł pierwszy, ten do­
stał przydzia ł w  m iarę m ożliwości tak i, ja k i chciał, nawet 
bez um otywowania, natom iast absolwenci zgłaszający się 
później m ie li do w yboru  albo tak ie  przydzia ły, k tó rych  nie 
m ogli p rzyjąć albo p rzydzia ły  bardzo dla n ich z osobistych 
względów niewygodne. Na p rzyk ład  małżeństwo kończące 
studia razem nie może, zdaniem kom is ji, dostać nakazu do 
jednej in s ty tuc ji, w  w yn iku  takiego stanowiska męża w y ­
syła ją w  teren na jeden koniec Polski, a żonę na drugi.

Teoretycznie zresztą wszystko w ydaje  się w  porządku, 
gdyż nakazy pracy zostały wydane do dwóch różnych in ­
s ty tu c ji w  te j samej miejscowości, praktyczn ie  jednak m ał­
żeństwo zostało rozdzielone, ponieważ specyfika naszego za­
wodu wymaga pracy w  terenie, a każda z in s ty tu c ji ma 
różne zakresy działania i  inny rodzaj pracy.

również chętnie w idziane.
I

W  samej pracy sytuacja młodego inżyn iera również bar­
dzo często nie przedstawia się różowo. Ze względu na b rak  
w praw y, a również konieczność stałego przypom inania sobie 
w ie lu  rzeczy, m łody p racow nik n ie może w ie le  zarobić, a na­
w et zdarza się często, zwłaszcza bezpośrednio po ukończeniu 
studiów, że nie w yrab ia  s taw ki zaszeregowania. Niedobór 
ten jest odtrącany z uposażenia, pobory zmniejszają się do 
m in im um . Następuje moment psychicznego załamania: po co 
się ty le  uczyć? Czy po to siedziało się nie raz i  nie dwa 
po nocach “nad arkuszam i czy ćwiczeniami, dawało się z 
siebie m aksim um  w ysiłku , żeby teraz nie móc zapewnić so­
bie m in im um  egzystencji? To technik czy pom iarow y p o tra fi 
zrobić dwa razy ty le  roboty co inżynier? Jak to się dzieje? 
Czy ja  nic n ie  umiem, czy jestem ta k i n iezdolny itp? To są 
m yśli dręczące w  tak ich  chw ilach. Powodują one ogólne zde­
nerwowanie, a to z ko le i powoduje om yłk i, na przyk ład  w  
obliczeniach. Dopiero później okazuje się, że główną p rzy­
czyną jest b rak  w praw y, zbyt małe zainteresowanie się 
k ie row n ic tw a  m łodym i pracow nikam i i  tak  zwane „za tyka­
nie dz iu r“  tym i z nakazu, k tó rzy „ i  tak  nie w ym ówią, i  tak 
muszą pracować“ .

A  tak  być nie powinno. Uważam, że każdy m łody inży­
nier, przychodzący w prost z uczelni pow inien być otoczony



opieką ze strony przedsiębiorstwa. Wiem, że w  n iektórych 
przedsiębiorstwach absolwenci poznawali stopniowo wszyst­
kie czynności w ykonywane przez dane przedsiębiorstwo, a 
dopiero po dwóch, czy trzech miesiącach przechodzili do p ro ­
dukcji, obeznani z całokształtem prac tak, że nie is tn ia ła  dla 
nich groźba „n iew yrob ien ia “  pensji, nie było nerwowego 
Podejścia.

W tak ich  wypadkach pracow nik stopniowo zaczyna do­
chodzić do w praw y, zaczyna rozumieć i  odczuwać sens i  ra ­
dość pracy.

Mam wrażenie, że pomocny w  rozw iązaniu zagadnie­
nia m łodych kad r by łby  system, w  k tó rym  zarobek k ie row ­
nika grupy by łby  uzależniony od wynagrodzenia pracow ni­
ków.

Inż. Hanna O ptu łow icz-W idor 

I I
Z roku na ro k  gospodarkę narodową zasilają tysiące in ­

żynierów  i  techników, k tó rym  Państwo Ludowe stworzyło 
szerokie możliwości otrzym ania wykształcenia, żądając w  
zamian uczciwej pracy, uczciwego w ykonania  zadań zw ią­
zanych z planam i gospodarczymi.

M łode ka d ry  wchodząc do p rodukc ji wnoszą ze sobą za­
pał do pracy i  teoretyczną znajomość nowych metod w yko ­
nawstwa.

G warancją pomyślnego w ykonania zadań przez przedsię­
b iorstwo jest w łaściwe i  celowe w ykorzystanie tych  kadr, 
są one bow iem  coraz liczniejsze, a odpowiednio pokiero­
wane po tra fią  narzucić ry tm  i  tempo pracy. Należy więc 
otoczyć je  opieką i  udzielić pomocy, zwłaszcza w  pierwszych 
miesiącach pracy, zaznajomić ze s truk tu rą  przedsiębiorstwa 
i  p lanam i b iu ra  na przyszłość, udzielać ja k  najw ięcej wska­
zówek u ła tw ia jących pracę.

Od tych m łodych ludzi, k tó rzy  dopiero co opuścili m u ry  
uczelni, trudno na p rzyk ład  wymagać, aby godzili się pójść 
na kurs dla techników  organizowany w  ramach przedsię­
b iorstw a — im  to jest niepotrzebne. Należałoby raczej do­
skonalić ich przez kierow anie  do różnego rodzaju robót w y ­
konywanych przez dobrych fachowców lub  s iły  nadzorcze — 
kierownicze, względnie inspektorskie. W  początkowym okre­
sie zatrudnienia młodego pracow nika pow inno obowiązywać 
w ykonanie 50% norm y, gdyż byłaby to form a przyuczania 
go do przyszłych zadań.

Tymczasem jakże często absolwenci wprowadzeni są od 
razu w  pełny n u rt pracy, na pełne norm y, zatykając is tn ie ­
jące do te j po ry  w  przedsiębiorstw ie tak  zwane „d z iu ry “ . 
Bezwzględnie jest to wygodne dla przedsiębiorstwa, lecz 
w y n ik i n ie dają na siebie długo czekać. M łody inżyn ie r czy 
techn ik już w  połowie miesiąca przekonuje się, że norm y 
nie wykona, a zatem p rem ii nie będzie. Gorzej jeszcze przed­
stawia się sprawa w  systemie akordowym , bo tu  nawet pen­
sja jest zagrożona. I  ta k  zaczynają się załamania, zniechę­
cenie do pracy. A  byw a i  tak, że m łody, niedoświadczony 
pracow nik staje się „O fiarą p lanow ania“  w ykonując s tab ili­
zację punktów  geodezyjnych w  grudniu , styczniu lub  lu tym  
lub  triangu lac ję  od września, k iedy nad łąkam i najw ięcej

KONFERENCJA N A U C ZY C IEL I

W dn iu  27 i  28 sierpnia br. w  Jarosław iu w  gmachu tech­
n ikum  geodezyjnego odbyła się I I  konferencja nauczycieli 
techników  geodezyjnych i  pracow ników  adm in is trac ji szkol­
nej geodezyjnej.

W kon fe renc ji te j w z ię li udzia ł: wiceprezes Centralnego 
Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii oraz przewodniczący Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów 
Polskich d r inż. H. Leśniok, przedstawiciele: KC  PZPR J. 
Matuszewski, Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego — 
st. radca Z. Tomaszewska, K om ite tu  Wojewódzkiego i  Po­
wiatowego PZPR oraz przedstawiciele Centralnego Urzędu 
Geodezji i  K a rto g ra fii, M in . Rolnictwa, P o litechn ik i W ar­
szawskiej, Akadem ii G órniczo-Hutniczej, Geodezyjnego In ­
s ty tu tu  Naukowo-Badawczego, Stowarzyszenia Geodetów 
Polskich oraz przedsiębiorstw geodezyjnych. Ogółem w  zjeź- 
dzie wzięło udział około 200 nauczycieli i  geodetów.

Podobnie ja k  uczestnicy wszystkich konferencji tego ro ­
dzaju, pedagodzy techników  geodezyjnych dokonali w ym ia­
ny doświadczeń i  krytyczne j oceny dotychczasowej pracy 
dydaktycznej i  wychowawczej oraz ra d z ili nad lepszym 
przygotowaniem  młodzieży geodezyjnej do zadań stawianych 
przez państwo.

m gieł i  oparów. P racow nik w idz i te  błędy, lecz zaradzić te ­
m u nie może. Zdarzają się też w ypadki n iefortunnego zesta­
w ienia składu grup, na p rzykład : k ie row n ik iem  grupy jest 
m łody niedoświadczony technik, a pracow nikiem  w  te j g ru ­
pie jest absolwent wyższej uczelni.

Jeśli mowa o k ie row nikach robót czy grup, to i  tu  dają 
się zauważyć duże niewłaściwości, a m ianow icie: nadm ierne 
obciążanie pracą poszczególnych k ie row ników , k tó rzy  często 
prowadzą po k ilk a  robót. Ponadto duża ilość prac adm in i­
stracyjnych u trudn ia  k ie row n ikom  należyte dopilnowanie 
p rodukcji. S ku tk i są takie, że m ate ria ły  przychodzące z pola 
nie są sprawdzane i  przyjm owane przez k ie row nika . K ie ­
ro w n ik  szarpie się m iędzy terenem i  biurem , pracą technicz­
ną a adm inistracją. Dalsze tego konsekwencje —  to n ie ­
dotrzym ywanie term inów, praca dniem i  nocą, chaotyczna, 
bezplanowa. W nioski stąd płynące — nie należy przeciążać 
k ie row n ików  grup pracam i o charakterze adm in istracyjnym . 
Do nader ważnych zagadnień w  p rodukc ji należy kon tro la  
techniczna. M łody pracow nik, zwłaszcza gdy dostanie się do 
grupy, w  k tó re j k ie ro w n ik  z takich, czy innych względów 
nie może otoczyć go opieką w  powierzonej mu pracy, staje 
do w a lk i z trudnościam i sam, łudzi się jeszcze nadzieją, że 
ja k  inspektor przyjedzie w  teren, to udzie li m u w yjaśnień 
i  pomocy. Próżne to są jednak złudzenia, gdyż inspektorów  
k o n tro li technicznej jest n iew ie lu  i  nie docierają oni do 
każdej roboty.

Po ukończeniu pracy w  polu sprawa zdania m ateria łów  
też nie należy do rzeczy ła tw ych. Często pracy nie ma k to  
przyjąć i  skontrolować, składa się w ięc ją  w prost do szafy 
i  czeka opracowania kameralnego. M a te ria ły  te są często 
niewykończone, nieuporządkowane, a wówczas trzeba szu­
kać w ykonawcy i  pytać o różne szczegóły.

Po spostrzeżeniach tych  nasuwają się tak ie  m yś li: czy 
praca k ie row n ików  i  inspektorów  nie pow inna być p ro f ila k ­
tyczna, czy nie pow inna zapobiegać powstawaniu pewnych 
niewłaściwości i  usterek, a nie sprowadzać się do sporzą-- 
dzenia pro toko łu  k o n tro li technicznej po w ykonaniu  pracy 
oraz suchego stw ierdzenia, że robota jest źle lub  dobrze w y ­
konana.

Ważną sprawą jest stworzenie pracow nikom  odpowied­
nich w arunków  bytowych, troska o ich dom, rodzinę. Ogól­
ną bolączką w  geodezji jest niechęć do prac polowych, 
w łaśnie ze względu na sprawy bytowe. Zagadnienie to nie 
da się tak ła tw o  rozwiązać, jednakże w łaśnie troska o w a­
ru n k i bytowe pracow nika polowego gw arantu j es przełamanie 
niechęci do robót w  terenie.

In n ym  błędem poza w ym ien ionym i jest zatrudnienie pra­
cow ników  nie w edług k w a lif ik a c ji. Często m łody inżyn ie r 
staje się rzem ieślnikiem , liczy czw artakam i lub  rob i kontro le  
sumowe w  dziennikach, podczas gdy z powodzeniem ten sam 
inżyn ie r m ógłby rozwiązywać uk łady rów nań rachunkiem  
krakow ianow ym .

Należy sobie zdać sprawę, że doskonalenie m łodych kad r 
— to pierwszoplanowe zadanie. Do n ich bowiem należy p rzy­
szłość, oni zastąpią starszych w  ich  pracy. A  zatem więcej 
opieki nad m łodym i kadram i.

Inż. Zdzisław Swieściak

TEC H N IK Ó W  GEODEZYJNYCH

Na kon fe renc ji naczelnik Samodzielnego W ydzia łu Szko­
lenia Zawodowego C U G iK  — Edward Lagę w yg łosił re fe ra t 
programowy. W  części pierwszej re fe ra tu  om ów ił on dotych­
czasowe osiągnięcia, trudności i  niedomagania średniego 
szkolnictwa geodezyjnego, w  drug ie j —  wytyczne na rok  
szkolny 1954/55 i  la ta  następne.

Zgodnie z w ytycznym i P a rtii i  Rządu, w ysunął on zagad­
nienie w a lk i o poprawę w yn ikó w  nauczania i  wychowania, 
rzuc ił hasło „podniesienia k w a lif ik a c ji absolwentów techni­
ków  geodezyjnych na jeszcze wyższy poziom“  oraz hasło 
„zwiększenie ilości absolwentów techników’ geodezyjnych 
kończących naukę w  przepisowych czterech la tach“ .

Dyskusja nad referatem  m ia ła  charakter ożyw iony i  cie­
kawmy. W dużym skrócie, na tle  sprawozdań ubiegłego roku  
szkolnego i  zadań nowego roku, omówiono zagadnienia nau­
czania i  wychowania w  technikach geodezyjnych. D yrekto ­
rzy i  nauczyciele techników  om ów ili sprawy związane z ich 
pracą dydaktyczną i  wychowawczą, sprawy programów, po­
dręczników  szkolnych i  pomocy naukowych.

Przedstawiciele kom ite tów  rodzicie lskich poruszali spra­
w y  wychowania pozaszkolnego i  nauki w  domu, a w  szcze­
gólności zw racali uwagę na konieczność dostarczenia m ło -

23



dzieży książek szkolnych. W ypowiedzi przedstaw icie li przed­
siębiorstw  geodezyjnych i  SGP dotyczyły współpracy przed­
siębiorstw  geodezyjnych z technikam i geodezyjnymi, w  
szczególności p ra k tyk  szkolnych i  stanu przygotowania m ło­
dzieży do w ykonyw ania zawodu.

Główna część prac roboczych konferencji m iała miejsce 
w  sekcjach przedm iotowych. O nasileniu tych  prac świadczy 
znaczna ilość wygłoszonych re fera tów  (kilkanaście) oraz 
interesujące dyskusje. W  sekcjach przedm iotów ogólnokształ­
cących dyskusja dotyczyła głównie: planowej rea lizacji p ro­
gram ów nauczania, przodujących i  postępowych metod nau­
czania, kształtowania naukowego światopoglądu i znaczenia 
wychowania fizycznego.

Największe zainteresowanie i  ożywienie w  obradach i  
dyskusji m iało miejsce w  sekcji przedm iotów  zawodowych. 
Wygłoszono tu ta j następujące re fe ra ty  i  kore fera ty:

1. Realizacja poglądowości w  nauczaniu geodezji w  tech­
n ikum  geodezyjnym w  Warszawie w  roku  szkolnym 
1953/54 — St. K lu in ia k .

2. Zadania nauczycieli przedm iotów zawodowych w  w a l­
ce o poprawę w yn ikó w  nauczania w  roku  szkolnym 1954/55 
— S. Szancer.

3. Metody nauczania urządzeń ro lnych w  technikach 
geodezyjnych na w ydziale geodezji ro lne j i  leśnej —  S. Te- 
reszkiewicz.

4. Metody nauczania topogra fii —  Cz. Kopytow ski.
Dyskusja nad re fera tam i w  sekcji przedm iotów  zawodo­

wych dotyczyła głównie program ów i  sy lw e tk i absolwenta 
technikum  geodezyjnego, p ra k tyk  szkolnych i  p rodukcy j­
nych, metod nauczania oraz stopnia przygotowania absol­
w entów  do prac zawodowych.

Na ogół nowe program y przyję to  z uznaniem. K ilk u  dys­
ku tan tów  tw ierdziło , że program y są zbyt obszerne i  prze­
ciążone wiadomościami, k tó re  należą już do studiów  inży­
n ierskich (na p rzyk ład  pom iary realizacyjne, poligonizacja 
precyzyjna). Proponowano skreślenie ich z program u lub  
potraktow anie  w  sposób popularny i  położenie większego 
nacisku na opanowanie typow ych robót geodezyjnych w y ­
konyw anych przez techników, to jest zdjęcia szczegółów, n i­
w elacji, tachym etrii i  zdjęć topograficznych.

W dyskusji podkreślono poważny dorobek nauczycieli 
techników  geodezyjnych w  w ypracow aniu i  w ykonaniu  ca­
łego szeregu pomocy naukowych mających na celu u ła tw ien ie  
nauczania. Podkreślono również potrzebę rozpowszechnienia 
osiągnięć poszczególnych techników  geodezyjnych w  te j dzie­
dzinie oraz potrzebę dalszego je j rozwoju.

Zwrócono także uwagę na konieczność wypracowania me­
todyk i nauczania przedm iotów  zawodowych, zorganizowania 
gabinetów przedm iotowych oraz oparcie nauczania na me­
todzie naukowej d ia lektycznej.

Przedstawiciele przedsiębiorstw  W przemówieniach 
swych s tw ie rdz ili znacznie wyższy poziom wychowanków  
techników  geodezyjnych ostatniego roku  w  stosunku do la t 
poprzednich. Jednak w  stosunku do potrzeb oraz do bardzo 
odpowiedzialnych robót, jak ie  przedsiębiorstwa geodezyjne 

p-owadzą (na p rzykład  pom iary realizacyjne), przygotowanie 
absolwentów należy uważać jeszcze za niedostateczne. M ów ­
cy apelowali o pogłębienie wiedzy, wychowanie młodzieży 
w  większej am b ic ji zawodowej i  w pajan ie  zasady: w ykony­
w anie robót pierwszorzędnej jakości.

W  dyskusji podkreślono także, że celowe jest urucho­
m ienie w  Przeglądzie Geodezyjnym dzia łu szkoleniowego, 
poświęconego w ym ian ie  m yśli i  doświadczeń z dziedziny pe­
dagogiki zawodowej. W dziale tym  m ogłyby być omawiane 
aktualne wiadomości z techników  geodezyjnych.

Uroczystym  momentem w  czasie pierwszego dnia obrad 
konfe renc ji było wręczenie odznaczeń i  dyplom ów uznania. 
Wiceprezes Leśniok om ów ił zasługi i dorobek naukowy i pe­
dagogiczny nauczycieli techników  geodezyjnych, a następnie 
w  im ien iu  Rady Państwa udekorował cały szereg osób. W y­
kaz osób odznaczonych podany dostał w  zeszycie 11 P.G. 
z 1954 r.

Poza tym  za w yb itną  pracę pedagogiczną i  poważne osią­
gnięcia otrzym ało dyp lom y uznania 62 nauczycieli.

O ZA ŁO ŻEN IA C H  PROGRAMOW YCH

Sprawa ustalenia założeń program owych „Przeglądu Ge­
odezyjnego“  na rok  1955 była  w  czw artym  kw arta le  1954 r. 
przedm iotem obrad paru posiedzeń K o m is ji Program owej. 
Podstawą do dyskusji nad planem pracy czasopisma na rok  
1955 b y ły : założenia programowe z roku  ubiegłego, analiza
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W im ien iu  w yróżnionych p ro f. St. K lu źn ia k  złożył na 
ręce prezesa C U G iK  gorące podziękowanie dla P a rtii i  Rzą­
du za wysokie odznaczenia i  oświadczył, że odznaczenia te 
będą now ym  bodźcem i  zachętą dla dalszego w ys iłku  i  pracy 
dla dobra Polski Ludowej, do czego odznaczeni uroczyście 
się zobowiązują.

Na zakończenie pierwszego dnia obrad, uczestnicy kon­
fe renc ji w ys ła li te legram y do I  Sekretarza KC PZPR —  Bo-

— d r Ste­
fana Jędrychowskiego oraz do prezesa Centralnego Urzę­
du Geodezji i  K a rto g ra fii m gr inż. Jana Rabanowskiego, ^w 
k tó rych  zapewniają, że nie będą szczędzić starań i  w ys iłków  
dla w ychowania i  wykształcenia m łodych kad r geodezyj­
nych — budowniczych Polski Socjalistycznej.

W  czasie konferencji zorganizowana została w ystawa 
prac uczniów  w szystkich technikum  geodezyjnych w  roku 
szkolnym 1953/54. W śród licznych eksponatów w ystaw y 
zw racały uwagę starannie, estetycznie i  fachowo wykonane 
kreślenia m iernicze i  kartograficzne, mapy sytuacy jno-w y- 
sokościowe, operaty obliczeniowe, stoły plastyczne terenu, 
rysunk i odręczne i  inne prace. Bogato także przedstawiał 
się dział pomocy naukowych. Na uwagę zasługiwał model 
ła ty  n iw e lacy jne j z krzyżem  n ite k  dalm ierza do odczyty­
wania, noniusze wykonane z papieru i  znaczna liczba róż­
nego rodza ju  m odeli b ry ł geometrycznych. Na wyróżnienie 
zasługiwała także baza do pom iarów  paralaktycznych. Łata  
ta  o długości 5 m w ykonana jest z drzewa i  posiada nad­
zwyczaj prostą konstrukcję, co jest je j dużą zaletą. K on­
s trukc ja  ła ty  stanowi dorobek rac jona liza torsk i m gr inż. Ża­
row a i  m gr inż. Presza — nauczycieli technikum  w  Jarosła­
w iu . Ła ta  oddaje duże usługi przy szkoleniu i  ćwiczeniach 
terenowych z dziedziny pom iarów  paralaktycznych.

Za całokształt eksponatów wystawy, estetyczny i  staran­
ny w ygląd przyznano:

I  miejsce —  Technikum  w  Jarosław iu,
I I  „  — Technikum  w  Stalinogrodzie,

I I I  „  — Technikum  w  Łodzi.
Poza tym  zostało także w yróżnione Technikum  w  W ar­

szawie.
Przyjem ną rozryw ką  dla uczestników dw udniow ych 

obrad kon fe renc ji było przedstawienie kom edii F redry  pt. 
„Ś luby panieńskie“ , wykonane przez uczniów Technikum  
Geodezyjnego w  Jarosław iu.

Obrady konfe renc ji podsumował wiceprezes C UG iK  dr 
inż. H. Leśniok. W  przem ówieniu swym zapewnił, że C UG iK  
w  nadchodzącym roku  szkolnym przyjdzie  technikom  geode­
zy jnym  z należytą pomocą metodyczną i  instruktażow ą oraz 
stale będzie dążył do podniesienia poziomu technicznego, zao­
patrzenia szkół w  ins trum enty  geodezyjne i  pomoce naukowe, 
a stosownie do opracowanych w ie lo le tn ich  p lanów  inw esty­
cy jnych także do wybudow ania nowych gmachów szkolnych, 
niezbędnych dla dalszego rozw oju szkolnictwa geodezyjnego. 
Wiceprezes Leśniok podkreślił, że obecna konferencja ma 
znaczny dorobek w yrażający się w  om ów ien iu  i  pogłębie­
n iu  szeregu tem atów z zakresu szkolnictwa średniego geode­
zyjnego, a w y n ik i prac kon fe renc ji u jęte w  fo rm ie  p rzy ję ­
tych  uchwał, w niosków  i  dezyderatów będą stanowić główne 
wytyczne dla pracy pedagogicznej i  wychowawczej nauczy­
c ie li techników  geodezyjnych.

Wiceprezes Leśniok pow iedział także, że w  przyszłym  
roku  szkolnym 1954/55 należy zwrócić szczególną uwagę _na 
wzmożenie pracy ideologicznej wśród nauczycieli i  uczniów. 
Zachodzi konieczność opracowania nowej, doskonalszej fo r ­
m y nauczania. W  tym  celu należy upowszechnić metody 
przodujących nauczycieli oraz ożywić współpracę ze „sprzy­
m ierzeńcami“  szkoły, k tó ry m i są kom ite ty  rodzicie lskie i  
opiekuńcze oraz Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne Geo­
detów Polskich.

Dalsza w ytrw a ła , udoskonalona praca i  w ys iłek  o lepsze 
w y n ik i nauczania są obowiązkiem patrio tycznym  nauczy­
c ie li w  Polsce Ludowej.

M gr inż. E. Łukasiew icz  

.PRZEGLĄDU GEODEZYJNEGO“ N A  ROK 1955

w ykonania tych  założeń przeprowadzona przez członków 
K o m is ji Program owej, dezyderaty poszczególnych zaintere­
sowanych geodezją i ka rtog ra fią  resortów, zgłaszane przez 
przedstaw icie li tych  resortów  w  K o m is ji Program owej, de­
zyderaty Zarządu Głównego Stowarzyszenia Geodetów Pol-

lesława B ieruta , wiceprezesa Rady M in is trów



skich oraz dezyderaty czyte ln ików  wyrażone na naradach 
z czyte ln ikam i w  Warszawie, K rakow ie , Gdańsku, Poznaniu 
i P io trkow ie  T rybuna lsk im .

W w yn iku  dyskusji K om isja  Programowa stanęła na sta­
nowisku, że opracowane w  roku  , ubiegłym  założenia p ro ­
gramowe czasopisma m ają charakter d ługofa low y ze wzglę­
du na to, iż zostały one dostosowane do pracy geodetów i 
kartogra fów  przy rea lizacji narodowych p lanów gospodar­
czych. Ponieważ zaś p lany te są w ie lo letn ie, stąd związane 
z n im i założenia programowe czasopisma muszą mieć rów ­
nież charakter długofalowy.

D la  in fo rm a c ji czyte ln ików  podajemy, że założenia te zo­
stały opublikowane w  zeszycie p ierwszym  Przeglądu Geode­
zyjnego z roku  1954. U jm u ją  one w  m ożliw ie  pełny sposób 
całokształt problem ów zawodowych zgrupowanych w  cztery 
grupy zagadnień.

Grupa pierwsza u jm u je  zagadnienia o charakterze ogól- 
nopolitycznym  i  zagadnienia społeczno-ekonomiczne związa­
ne z pracą, ta k  resortów  zainteresowanych geodezją, ja k  i 
licznych przedsiębiorstw  geodezyjnych w ykonujących prace 
miernicze. W  grupie te j znalazły się tak ie  zagadnienia, ja k  
planowanie, organizacja pracy, koszty własne produkc ji, w y ­
dajność i  jakość pracy, współzawodnictwo i  wynalazczość 
itp .

W  drug ie j grup ie  zagadnień znalazły się zagadnienia te­
chniczne związane z realizacją p lanów  prac na odcinku 
geodezji podstawowej: licznych dzia łów  geodezji stosowanej 
w  przemyśle, górnictw ie, ro ln ic tw ie , budownictw ie, gospo­
darce wodnej, ko le jow ej, drogowej itp . oraz zagadnienia te­
chniczne z dziedziny ka rtog ra fii.

Wreszcie w  trzeciej i  czwartej grupie zagadnień znalazły 
się zagadnienia o charakterze ogólnozawodowym. ja k  na 
przykład: s łownictwo i  b ib liog ra fia , m ate ria ły  z h is to rii ge­
odezji oraz zagadnienia organizacyjne Stowarzyszenia Geo­
detów Polskich, ja k  działalność kó ł zakładowych, konferen­
cje naukowo-techniczne, praca i  działalność kom is ji, kursy 
szkoleniowe, akcja odczytowa itp .

Ponieważ założenia programowe P.G. sformułowane zo­
sta ły dość wszechstronnie, K om is ja  Programowa uznała za 
celowe utrzym anie ich przy wprowadzeniu zmian i* uzupeł­
nień w yw ołanych koniecznością przygotowania geodetów do 
zadań przyszłego p lanu pięcioletniego, koniecznością nasi­
lenia prac geodezyjnych przy specjalnie p ilnych  zadaniach 
ostatniego roku  planu sześcioletniego, a wreszcie koniecznoś­
cią uwzględnienia potrzeb, ja k ie  narosły w  praktyce przed­
siębiorstw  geodezyjnych.

Uzupełnienia założeń program owych odzw ierciedlała rów ­
nież życzenia czyte ln ików  i  doświadczenie zespołu redakcy j­
nego.

Przełóżmy te ogólne sform ułowania na określone zagad­
nienia techniczne i  postara jm y się zaznajomić czytelnika, ja ­
kie nowe tem aty wprowadzone zostaną na łam y czasopisma, 
względnie jak ie  zagadnienia omawiane będą w  sposób szer­
szy n iż dotychczas.

Do tem atów nowych zaliczyć należy w  pierwszym  rzędzie 
czynności geodezyjne, związane z realizacją program u upo­
rządkowania zagadnień wodnych, a w ięc regulacją rzek, bu­
dową kanałów, zapór, zaopatrzeniem w  wodę, odprowadze­
niem ścieków, m elioracjam i itp .

D rug im  tematem, k tó ry  poruszony będzie w  sposób zna­
cznie obszerniejszy niż dotychczas, będą zagadnienia fo to to - 
pog ra fii i  wszelkiego typu  prac topograficznych.

Do zagadnień pierwszoplanowych należeć również będą 
zagadnienia kartograficznego opracowania map, sprawy in ­
s tru kc ji technicznych oraz sprawy planowania wewnątrzza­
kładowego.

Wśród zagadnień resortu ro ln ic tw a, dużo uw agi poświę­
cone będzie pom iarom państwowych gospodarstw rolnych, 
zaś w  zespole zagadnień gospodarki kom unalnej — spra­
w ie  inw entaryzacji urządzeń podziemnych.

Wyliczone zagadnienia nie wyczerpują oczywiście wszyst­
k ich  tem atów, jak ie  czyte ln ik  znajdzie w  P.G. w  roku p rzy­
szłym. W ym ienienie ich nie by łoby jednak celowe, czyte ln i­
ków  zaś, k tó rych  in teresują założenia programowe P.G., od­
syłam y do zeszytu 1 — P.G. z 1954 roku, w  k tó rym  są one 
opublikowane.

X  W YŻSZY KURS FOTOG RAM ETRYCZNY ZORGANIZO W ANY PRZEZ SZWAJCARSKĄ ZW IĄ ZK O W Ą  
P O LITEC H N IK Ę  W  ZURYCHU W CZASIE OD 1 DO 31 M ARCA 1955 R.

In s ty tu t Fotogram etryczny P o litechn ik i w  Zurychu orga­
nizuje pod k ie row nictw em  prof. d r M. Ze llera  X  wyższy 
kurs fotogram etryczny. K urs  odbywać się będzie w  Zurychu 
w  czasie od 1 do 31 marca 1955 r. w  Insty tuc ie  Fotograme­
trycznym . Celem pogłębienia wiadomości, uczestnicy będą 
mieć możność dodatkowej, samodzielnej pracy na instrum en­
tach fo togram etrycznych przez czas od 3 do 4 tygodni.

Ponieważ sam kurs trw ać będzie dość kró tko , wymagana 
jest znajomość podstaw fo togram etrii. W ykłady i  ćwiczenia 
praktyczne związane będą przede wszystkim  z ka rtogra fo - 
waniem map w  dużej ska li dla celów topograficznych, tr ia n - 
gulacją lotniczą i  je j wyrównaniem .

Uczestnicy o trzym ują do dyspozycji najnowsze instrum en­
ty  W ilda As, A i  (z elektryczną re jestrac ją  współrzędnych) 
i As, do ćwiczeń zaś kartogra ficznych —  autogra f A f; i Ao, 
p rze tw orn ik  E i, stereoskop zw ierciad lany, aparat Zeissa 
i inne.

Obok w ykładów , codziennych ćwiczeń i dem onstracji na 
instrum entach, przew idziane są dla uczestników kursu na­
stępujące w yk łady :
—  Nowoczesna optyka fotogram etryczna — L. Bertele.
— Nowe mapy S zw ajcarii — prof. d r h .c .—  S. Bertschmann.
— N awigacja — G. Bormann.
— Sprawdzenie i  re k ty fik a c ja  kam er lo tn iczych — d r R. 

Dawid.
— Sporządzanie map gospodarczych w  skali 1:1000 i  1:5000 — 

W. H aberlin .
— Fotogram etria i  kataster w  Szw ajcarii —  d r h.c. H. H a rry

— K artog ra fia  — pro f. d r h.c. E. Im hof.
— Doświadczenia zagraniczne nad m ie rn ic tw em  fotogram e­

trycznym  — pro f. d r H. Kasper.
—  Problem  błędów w  fo tog ram etrii — prof. F. Kobold.
— Fotogeologia — d r J. Krebs.
— Organizacja i prace fotogram etryczne p ryw atnych  przed­

siębiorstw  w  S zw ajcarii —  A. Pastore lli i K . Weissmann. 
W  czasie kursu przew idziana jest wycieczka celem zazna­

jom ienia się z organizacją w ykonyw ania  zęljęć lotniczych, za­
znajomienie się ze sposobem wm ontow ania w  samolotach 
kam er lo tn iczych RC 5 i  RC 7, p rzy  czym uczestnicy kursu 
będą m ie li możność wzięcia udzia łu w  lotach pom iarowych.

Przewidziane są również w ycieczki do zakładów budowy 
instrum entów  geodezyjnych i  fo togram etrycznych W ilda 
w Heerbrugg i Kerna w  A arau oraz zwiedzenie b iu r fo to ­
gram etrycznych.

W ykłady odbywać się będą w  językach: niem ieckim , fra n ­
cuskim i angielskim .

Ćwiczenia praktyczne i demonstracje na instrum entach 
prowadzić będzie A. F loran naukowy współpracow nik In ­
s ty tu tu  Fotogrametrycznego i asystent tego In s ty tu tu  G. B o r­
mann.

Celem zapewnienia dobrego przygotowania i organizacji 
kursu, liczba uczestników została ograniczona do 20. P rzy­
jęcie na kurs będzie uwzględniane w  kole jności zgłoszeń.

Zgłoszenia na kurs z podaniem życzenia, w  ja k im  języku 
uczestnik chcia łby przesłuchać kurs, należy nadsyłać najpóź­
nie j do 31 stycznia 1955 r., na adres In s ty tu tu  Fotograme­
trycznego w  Zurychu.

CZYTELNIKU!
Czy pamiętasz o tym, że dział „Z życia organizacji i z terenu"

czeka na Twojg korespondencję



SPRAW OZDANIE K O M IS J I FUNDUSZU POŚMIERTNEGO CZŁONKÓW  SGP

• za m-c wrzesień 1954 r.
We wrześniu 1954 r. oddziały SGP wpłaciły ty ­

tułem składek na F P ....................................................  21.746,86 zl
W tymże okresie Fundusz Pośmiertny wypłacił:

5 zaliczek zapomóg pośmiertnych po zmarłych kole­
gach: Z. Kotwicz-G.ilewiczu .z Łodzi, Fr. Tymińskim 
z Warszawy, H. Skalskim z Warszawy, J. Wehr- 
steinie z Krakowa i A. Bubate ze Stalinogrodu na
sumę . ...........................................  25.000,00 zl

oraz 2 resztówki zapomóg pośmiertnych po 
zmarłych kolegach: J. Zengbuszu z Olsztyna i J. Bo- 
lądziu ze Szczecina na s u m ę ................................... 4.987,50 zl

Razem wypłacono: 29.987,50 zf

W okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienia o śmier­
ci następujących kolegów:

Skalskiego Henryka z Warszawy, zmarłego w dniu 3.IX.1954 r. 
(zawiadomienie nr 121),

Wehrsteina Jana z Krakowa, zmarłego w dniu 12.IX.1954 r. 
(zawiadomienie nr 122),

Bubaly Augustyna ze Stalinogrodu, zmarłego w dniu 20.IX. 
1954 r. (zawiadomienie nr 123).

za miesiąc październik 1954 r.
W  październ iku 1954 r. oddziały SGP w p ła ­

c iły  ty tu łem  składek na F P ..................................  18.556,74 zł.
W  tymże okresie Fundusz Pośm iertny w y ­

p łac ił: 3 za liczki zapomóg pośm iertnych po 
zm arłych kolegach: L. P ierzchale z Zielonej 
Góry, R. Sm olskim  z Olsztyna i  L . Późniaku z
Koszalina na s u m ę ................................................  15.000,00 zł
oraz 3 resztówki zapomóg pośm iertnych po 
zm arłych kolegach: Z. K otw icz-G ilew iczu  z Ło ­
dzi, A . Łazarewiczu ze S talinogrodu i  F. T y ­
m ińsk im  z W arszawy na s u m ę ...........................  7.437,50 zł.

Razem wypłacono: 22.437,50 zł. 
W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienia o 

śm ierci następujących kolegów:
P ierzchały L udw ika  z Z ielonej Góry, zmarłego dnia 

29.IX.1954 r. (zawiadomienie n r  124),
Smolskiego Rościsława z Olsztyna, zmarłego w  dn iu  

2.X.1954 r. (zawiadomienie n r  125) i
Późniaka L udw ika  z Koszalina, zmarłego w  dn iu  20.X.1954 

r. (zawiadomienie n r  126).
Komisja Funduszu Pośmiertnego

W ś r ó d .  k s i q ż e k i w y d a w n i c t w

NOWE TA B LIC E DO TY C ZEN IA  K RZYW YC H

. Od czasu wyczerpania się znanych tab lic  K . Skibińskiego, 
a więc już  na w ie le la t przed wojną, św ia t techniczny od­
czuwał b rak  tego rodzaju w ydaw nictw a. W yrazem tych  po­
trzeb b y ł dezyderat kon fe renc ji naukowo-technicznej na te ­
m at pom iarów  rea lizacyjnych (K raków  18—20 grudnia  
1952 r.), aby wydać tak ie  tablice do tyczenia, w  k tó rych  
dane do wyznaczania punktów  głównych łu ku  kołowego będą 
zestawione dla prom ienia R =  1. Tak w łaśnie jest ułożona 
wydana obecnie część I  Tab lic  do tyczenia krzyw ych  m gr 
inż. M ieczysława L ip ińskiego* * 1). Nowe tab lice w  porównaniu 
z w ydanym i dawniej przez K . Skibińskiego są unowocześ­
nione, znacznie rozszerzone i  zestawione d la obu systemów 
podziału koła na 360° i 4008.

Treść tablic. W łaściwe tablice liczbowe poprzedza k ró tk i 
wstęp, gdzie autor w  sposób jasny i zw ięzły opisuje najczęś­
ciej spotykane metody tyczenia łu kó w  ko łow ych oraz podaję 
sposób korzystania z tab lic . Załączone p rzyk łady  liczbowe 
wraz z opisem in te rpo lac ji w artości pośrednich um ożliw ia ją  
posiłkowanie się tab licam i nawet tym  pracownikom , k tó rzy  
nie są jeszcze dostatecznie technicznie w yszkoleni i u ła tw ia ją  
pracę tym , k tó rzy  jeszcze nie ob licza li łuków . Należy żało­
wać, że autor n ie  podał przykładu, ja k  przeliczyć współ­
rzędne prostokątne łu ku  od stycznej na współrzędne pro­
stokątne od dowolnej prostej. W  pom iarach realizacyjnych 
w  miastach, często zachodzi potrzeba takiego tyczenia łu ku  
od boku poligonowego lub  specjalnie założonej l in i i  pom ia­
row ej. W  następnym w ydan iu  b rak  ten należy uzupełnić.

Najw iększą ilość stron za jm ują tablice do wyznaczania 
punktów  głównych łuków . Jedna z n ich (tablica 1°) zesta­
w iona jest dla podziału koła na 360°, a druga (tablica ie) 
dla podziału ko ła  na 4008. w  obu stabelaryzowane są dla

cc cc .cc
prom ienia R =  1 następujące wartości: tg — , sec —  — 1, »»— ,

Ostatniej w artości b rak  było

w  tablicach Skibińskiego, co stanow iło dużą ich wadę. W ar­
tość ta bowiem nie ty lko  wyznacza długość łuku, lecz w  ta ­
b licy  zestawionej dla R =  1 wyraża w  radianach ką t środ­
kow y i w  w ie lu  zagadnieniach może służyć jako w ielkość

i)  M ieczysław Lip iński — Tablice do tyczenia krzyw ych (360°
i 4008 , część - I  — Ł u k i kołowe, str. 447. Rys. 16, W arszawa 1954, 
Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw nictw  K artograficznych.

wejściowa do tab lic, oszczędzając pewną ilość pracy rachun­
kowej.

Tablica I I  podaje rzędne do tyczenia łuku , gdy na stycz­
nej odkłada się równe i  okrągłe wartości odciętych.

Tablica I I I  podaje rzędne Y  i odcięte X  do tyczenia od 
stycznej rów nych odcinków  łuku . N iektóre  tab lice innych 
autorów  podają do tego celu ty lko  w ie lkości Y, a zamiast X  
są stabelaryzowane różnice m iędzy długością łu ku  i odciętą 
(L  —  X). A by  otrzymać X  należy w  terenie różnicę tę odej­
mować od tyczonej okrągłej długości łuku , co jest dość k ło ­
po tliw e i może stanow ić źródło omyłek. Dobrze więc, że 
w  obecnym w ydaw n ic tw ie  nie zastosowano tego systemu.

Tablica IV  przeznaczona jest do tyczenia łu ku  od cię­
c iw y  i  została zestawiona dla najczęściej używanych p ro ­
m ieni. W  dotychczasowych w ydaw nictw ach ta k ie j tab licy  
nie spotykało się.

Tablice V ° i V® zaw iera ją w ie lkości kątowe w  układzie 
360° i 4008 um ożliw ia jące tyczenie łu ku  metodą biegunową, 
a prócz tego są one potrzebne do rozw iązywania w ie lu  in ­
nych zadań zdarzających się w  praktyce.

Tablica V I  zawiera dane do tyczenia łuków  w  tunelach 
lub  ciasnych w ykopach metodą od przedłużonej c ięciw y (an­
gielską).
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Tablica V I I  podaje odwrotności p rom ien i (czyli k rzy ­
wizną) dla R od 100 m  do 1000 m  i  odpowiadające im  s trza łk i 
dla c ięciw y 20 m. Na końcu zb ioru dołączono k ilk a  tab lic  po­
mocniczych.

Tablice I I ,  I I I ,  IV  ,i V I podają wszystkie w ie lkości lin iow e 
z dokładnością 1 mm, co jest zupełnie wystarczające nawet 
do bardzo dokładnych obliczeń.

Zb iór ten stanow i w ystarczający m a te ria ł do tyczenia 
wszelkich łu kó w  kołowych. W  następnych w ydaniach dobrze 
byłoby jednak dodać jeszcze jedną tab licę podającą dla n a j­
częściej używanych prom ien i różnicę m iędzy długością róż­
nych cięciw  i długością odpowiadających im  łuków . Tablica 
taka daje od razu możność ustalenia, czy zastąpienie danego 
luku  cięciwą odpowiada jeszcze p rzy ję te j dokładności.

D ruk  i  szata zewnętrzna. Należy podkreślić, że omawiane 
tablice są może na jsta rann ie j w ydrukow ane ze wszystkich 
tablic wydanych ostatnio przez PPW K. Zastosowanie c y fr 
mediewalowych o n ierów nym  oczku, przeciąganych nieco 
W górę lub  w  dół, zwiększa znacznie czytelność liczb. Po­
czątkowe c y fry  powtarzające się przez całą kolum nę zostały 
opuszczone i drukowano je  ty lk o  co p ią ty  wiersz. Ponadto 
każde 5 w ierszy jest oddzielone większym św iatłem , co un ie­
m ożliw ia ześlizgiwanie się w zroku na pozycję wyższą lub 
niższą, wiadomo bowiem od razu, czy szukaną wartość mamy 
odczytać z w iersza skrajnego, czy środkowego, czy też z te ­
go k tó ry  sąsiaduje ze skra jnym . Prócz tego w  wierszach 
pierwsze dw ie c y fry  dziesiętne oddzielono św iatłem  piono­
wym od pozostałych trzech.

Wszystko to zwiększa znacznie czytelność liczb oraz spra­
wia, że tab lica jest prze jrzysta  i n ie rob i w rażenia nieprze­
byte j gęstw iny cy fr. Dowodzi to również sumiennej w spół­
pracy autora z redaktorem  technicznym. W ydaje się ty lko , 
że lepiej byłoby, aby tablica I  s by ła  ta k  rozmieszczona ja k  
tablica 1°. W tedy każdy grad m ieściłby się na jednej rozk ła ­
dowej stron icy (0C — 50c na lew ej stronie, 50° — 100c
na praw e j stronie). W prawdzie przyby łoby z tego powodu 
około 34 staron objętości, ale w yszukiw anie  w artości byłoby 
w tedy znacznie ułatw ione. Każdy grad by łby  oznaczony 
większą cyfrą  na górze stronicy. Tak została zestawiona 
tablica 1° dla układu 360° (po 60' na stronie), ty lko  że c y fry  
oznaczające stopnie należało przesunąć bardziej do brzegu 
strony i w ydrukow ać je  w iększym i czcionkami, aby przy 
szukaniu ła tw ie j w padały w  oko. Dobrze również byłoby 
tablice gradowe w ydrukow ać na papierze innego ko lo ru  lub  
przedzielić je  barw ną w kładką.

Tablice do tyczenia krzyw ych  będą przede wszystkim  uży­
wane w  'polu i dlatego postąpiono słusznie w ydając je  
w  opraw ie sztywnej i dogodnym, n iew ie lk im  formacie.

M ate ria ł cyfrow y. O wartości tab lic  decyduje m a te ria ł 
cy frow y użyty  do ich zestawienia i obliczenia. Niezbędnych 
in fo rm a c ji na ten tem at ud z ie lił m i autor.

P ięciocyfrowe wartości fu n k c ji trygonom etrycznych zo­
sta ły zestawione na podstawie 7 -cyfrow ych tab lic  H. B ran ­
denburga (Warszawa 1951) i 7 -cyfrow ych tab lic  L. S. Chre- 
nowa (Moskwa—Leningrad 1951). P rzy te j okazji w  tablicach 
Chrenowa znaleziono błąd d ruka rsk i n ie uwzględniony w  za­
łączonej erracie. W ydrukowano tam  sec 10°47'00"= 1,017 8757, 
a powinno być 1,017 9757. Do sprawdzenia używ ał również 
autor znanych 5-cyfrow ych tab lic  F. G. Gaussa używanych 
powszechnie do obliczeń poligonalnych i tam  po szczegó­
łowym  sprawdzeniu znalazł się ty lko  jeden błąd zaokrągle­
nia, m ianow icie w ydrukow ano etg 44°02' =  1,03 432, a po­
w inno być 1,03 433. W yn ika  to z następnych c y fr po prze­
cinku  (1,034 3254) podanych przez Brandenburga i Chrenowa, 
co au tor spraw dził jeszcze według V. Elznica (Dwunastim istnś 
tabu lk i sin, cos, tg ; D ruhe vydani, Praha 1944). Taka sama 
wartość ctg 44°02' została również w ydrukow ana w  przed­
w ojennych i  powojennych polskich 5 -cyfrow ych tablicach 
do obliczeń poligonalnych. B łędy te podaję w  tym  celu, aby 
koledzy korzysta jący z tych  tab lic  m ogli je  sprostować.

Wartość fu n k c ji trygonom etrycznych w  układzie grado­
wym spraw dził autor według 7-cyfrow ych tab lic  J. Petersa 
(B erlin  1941) i według 8-eyfrow ych  tab lic  w ydanych w  Pa­
ryżu w  1946 r. przez M iędzynarodową U nię Geodezyjną i Ge­

ofizyczną. Inne pochodne w ie lkości np. 1 b y ły  ob li­

czane na podstawie w ym ien ionych źródeł.
C iekawie przedstawia się porównanie tab lic  wydanych 

przez M. L ip ińskiego z podobnym i w ydan iam i obcymi. I  ta k  
w  tablicach O. Sarrazina i H. Oberbecka w ydanych w  B er­
lin ie  w  1943 r. jeszcze w  68 w ydan iu  znaleziono w  tab licy  
do wyznaczenia punktów  głównych łu ku  143 b łędy zaokrąg­
leń, a w  tab licy  do tyczenia łu k u  do stycznej 102 b łędy za­
okrągleń. W tablicach dla układu 4008 M. Hófera wydanych 
w  1941 r. znaleziono w  tab licy  do wyznaczania punktów  
głównych 110 błędów zaokrągleń i  1 błąd większy, m ianow i­

cie: dla 24,988 |sec —  — l j . e s t  0,01 956 a nie 0,01 960, ja k  to

m yln ie  w ydrukowano. W innych tablicach znajdowano nie 
ty lko  błędy zaokrągleń, lecz także dużo błędów większych.

Jak w idać z tych  p rzyk ładów  tablice M. L ip ińskiego zo­
sta ły obliczone i skorygowane z całą starannością. N ie w y ­
klucza to jednak możliwości ta k  trudnych  do un ikn ięc ia  b łę ­
dów drukarsk ich  i dlatego użytkow nicy tab lic  pow inn i o każ­
dym  zauważonym błędzie zawiadomić w ydaw nictw o lub  
autora, aby można było popraw ić następne wydanie. N akład 
w  ilości 2500 egz. jest n iew ie lk i w  stosunku do zapotrzebo­
w ania tab lic  przez geodetów, kole jarzy, drogowców i  uczącą 
się młodzież, należy więc drugiego w ydania oczekiwać n ie ­
zadługo.

J. W ernik

Tom I I I  — zeszyt 3

G E O D E Z J A
I U R T O C  R A F I A

W. Opalski 
W. Grądzki

— M. O dlanicki-Poczobutt — 
50-lecie pracy naukowej 
prof. Banachiewicza.

= • — Z. Czerski — Nowa meto­
da astronomicznego wyzna­
czenia azym utu i współ­
rzędnych geograficznych.

Pomiar azymutu metodą Z. Czerskiego.
Metody obliczania zwierciadeł reflektorowych.

F. Kępiński — Uwagi do pracy J. Radeckiego „Nowy sposób 
obliczania azymutu Gwiazdy Polarnej“ .

— J. Radecki — W sprawie uwag F. Kępińskiego do mojej pracy 
pt. „Nowy sposób obliczania azymutu Gwiazdy Polarnej“ .

— K. Sawicki — Pierwsza katedra geodezji w  Polsce.

Biuletyn KTiR przy OPM w Krakowie 
Rok 1954, kwartał II

'— Dziesięciolecie Polski Ludowej. Zagadnienia obniżki kosz­
tów własnych i postępu technicznego w świetle I I  Zjazdu 
PZPR — inż. S. Kędrek.

— Racjonalna organizacja pracy w grupie topograficznej — inż. 
J. Korzeniewicz.

— Zastosowanie fotografii w geodezji — J. Sygula.
— Tabela poprawek dla długości mierzonych w terenie pochy­

łym — inż. J. Hajdukiewicz.

— Tabela poprawek term icznych — inż. J. Hajdukiew icz.
— Brygady racjonalizatorskie rozpoczynają pracę. — Pytania 

sugerujące. — Informacje. — Kącik humoru.

Biuletyn KTiR przy OPM w Poznaniu 
nr 5 — 1954 r.

— Od redakcji.
— Walka o postęp techniczny zadaniem inteligencji technicznej — 

mgr B. Lambui.
— Przedłużacze węgli do lamp lukowych, pomysłu A. Staniew- 

skiego — inż. J. Dobrzyński.
— Wzory dziennika niwelacji technicznej dla wszystkich klas 

i rzędów oraz szkic sieci ciągów i sieci niwelacyjnej — inż. 
J. Zolobiński.

— Projekt dziennika potowego pomiaru tachymetrycznego i szki­
ców potowych — inż. M. Hrynkiewicz.

— Nowe formularze do Bosshardta — inż. W. Wojciechowski.
— Komunikaty komórki normalizacji i wynalazczości.

Biuletyn Tematyczny K T iR  Stalinogrodzkiego OPM  
nr 2, 1954 r.

— O w ydajności pracy
—  Nomogram sia tkow y do obliczania współczynników  k ie ­

runkow ych — M g r inż. K . Kowalewski.
— Nomogram do obliczania w spółczynników  k ie runkow ych 

— M gr inż. K . Kowalewski.
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— W yjaśnienie do form ularza: — kie runkow e obliczenie 
współrzędnych punktów  posiłkowych.

—  Pomysły racjonalizatorskie wprowadzone do p rodukc ji 
SOPM.

— K om un ika t o konferencji technicznej w  SOPM na tem at: 
dokum entacji techniczno-pom iarowej i  organizacji grup 
produkcyjnych.

— Organizacja grup w  OPM-ach .
— Dokumentacja w  OPM-ach.

Upiec 1954 r.

Bieżące koszty budowy — J.
G. Osborne

M iern iczy-taksa to r w  plano­
w an iu  przestrzennym — 
M. A . Carter, B. Sc. 

Przebudowa śródmieścia K in g ­
ston and H u ll — H. F. A l­
ston M. T. P. I. 

Zastosowanie tachym etru samoredukcyjnego do zdjęć w ie l- 
koskalowych.
N iektóre najnowsze próby wykonane przez Ordnance 
Survey — B ert W atts, M. B. E.

M apy bon itac ji gleb (dyskusja)

Sierpień 1954 r.
Ugody odnośnie prowadzenia l in i i  e lektrycznych — R. 

Charles Walmsley.
Rekonstrukcja mieszkań — O live r S. Chesterton. 
Przebudowa m iasta Coventry V. F. H ill.
Dwadzieścia pięć la t u lg podatkowych —  Leslie C. H arris.

Wrzesień 1954 r.
„P raca całkow icie pom in ię ta“  — (tezy K o m is ji M iern iczych- 

Inw entaryzatorów )
O rientacja  i  nawiązanie p lanów  górniczych do układu pań­

stwowego przy pomocy wcięcia półgraficznego i  wcięcia 
wstecz (część I) — K . W arde ll i  J. T. R. Cieślewicz.

Październik 1954 r.
K om isja  M ie rn iczych-Inw entaryzatorów  w  latach 1904—1954. 
Starodawne praw o człowieka do św ia tła  —  B ryan  Anstey, 

B. Sc, F. A . I.
S ku tk i ustawy o p lanow aniu m iast i  w si z 1954 r. regu lu­

jącej kontro lę  użytkow ania g run tu  — H enry W. Wells. 
Przebudowa dzielnic Sheffie ld zniszczonych przez działa­

n ia wojenne — W. H. R othw ell, B. Sc.
O rientacja i  nawiązanie p lanów  górniczych do układu pań­

stwowego przy pomocy wcięcia półgraficznego i  wcięcia 
wstecz (część I I )  — K . W ardell i J. T. R. Cieślewicz.

Prace geodezyjne w  dom iniach i ko loniach — J. W. W right, 
M. A.

Zeszyt 8 z sierpnia 1954.

— W. Z ill. P rof. inż. geod. 
Liidem ann, d r h. c. P o li­
techn ik i Drezdeńskiej.

— Dpi. inż. O. W eibrecht, No­
w y  stereokom parator Zeissa 
1818 i  jego zastosowanie.

— Dpi. inż. H. Schoeler, Nowoczesne p rze tw o rn ik i fo togra­
metryczne do celów topografii, przegląd metodyczny.

— Inż. bud. i geod. W Saal, Badania dokładności pom iarów  
pojedynczych obiektów  i p ro f il i  za pomocą stereometru 
Zeissa.

— D pi. inż. E. W olf, M onachijskie tygodnie fo togram etry­
czne 1954.

— U staw y i  rozporządzenia.
— Działalność Izby Techniki.
— B ib liog ra fia  omawia nast. nowe dzieła:

D r inż. K . A rno ld , P rze tw o rn ik i z 3 możliwościam i 
ruchu.
E. G otthardt, W yprowadzenie podstawowych wzorów  ra ­
chunku w yrów nan ia  za pomocą macierzy.

rjfie  J o u rn a l o f  
T H E

R O Y A L IN S T IT U T IO N  

O F C H A R T E R E D  

S U R V E Y O R S

W. E. Bakutis, Sieci urządzeń podziemnych w  miastach 
(tłum . z ros.)
H. P rü fer, Geometria rzutów.

— Przegląd czasopism.
Zeszyt 9 z września 1954.

— W. M ü lle r, Znaczenie, stan i  zadania technicznej no rm a li­
zacji pracy w  geodezji i  ka rto g ra fii w  N iem ieckiej Repu­
blice Demokratycznej.

— D r inż. K . A rno ld , Skrócona metoda Eggerta przedstawio­
na za pomocą macierzy.

— D r inż. K . A rno ld , W yciąganie p ie rw iastka  kwadratowego 
arytm om etrem .

— D r J. Drake, Trasowanie dla celów gospodarki energety­
cznej.

— D pi. inż. M. Schädlich, Graficzne w yrów nanie  w  siatkach 
geodezyjnych TP(A).

—  Dpi. inż. H. Jochmann, Wyznaczenie stanowisk o dużej 
dokładności.

— W D ux i C. Fleischhack, Nowe dysertacje i  rozpraw y ha­
b ilitacy jne . (Od r. 1945).

— B ib liog ra fia  omawia nast. nowe dzieła:
A . F. L ju tz , Tyczenie w ie lk ich  budow li (tłum . z ros.). P ra­
ca zbiorowa, 7-cyfrow e tablice logarytm iczne i  t r y ­
gonometryczne.

— S. Bertschmann, Pom iar głębokości m órz sondą dźwię­
kową i  jego w yn ik i.

— Przegląd czasopism.
— _________„ ------ — _  N r 8 z 10 sierpnia 1954.

Zaproszenie na w alne ze­
bran ie  szwajcarskiego
zw iązku im eliorantów  na 
dzień 23.IX.1954 r. do 
Schüpfheüm.

Ledersteger R. T ranslacyjna i p ro jekcy jna  metoda w  ge­
odezji astronom icznej (zakończenie).
Blaise P etitp ierre , A rondacja  i  scalenie grun tów  w  kan­
tonie Waadt.
D r M ax Werder, Droga do ograniczenia luźnej zabudowy. 
Ls H., — Rene Danger (nekrolog). ,
Drobne wiadomości i  b ib liogra fia .

Schweizerische Zeitschrift fur Vermessung, 
Kulturtechnik und Photogrammetrie

N r 9, z 14 września 1954.
—  Blaise Petitp ie rre , A rondacja  i  scalenie w  kanton ie  

Waadt.
— D r M ax Werder, Droga do ograniczenia luźnej zabu­

dowy.
—  A. Ansermet, K ilk a  aspektów dotyczących pokrewnej 

trans fo rm ac ji w  zastosowaniu do geodezji.
— J. Krames, Wzajemna orientacja dwóch zdjęć lotniczych 

przy ukośnym położeniu osi kam ery i  bazy zdjęcia.
— H. Kasper, Seryjna kon tro la  autografów  W ilda  A  7 i  ste- 

reokartografów  W ilda  A  8.
—  E. Tanner, Poparcie rozw oju  scaleń gruntowych.
— H. Grób, Własność ziemska w  Indiach.
— E. F ischli, W yc ink i obrazu z masywu górskiego U tliberg .
—  D eklinacja  magnetyczna od m aja do lipca  1954.
—  Drobne w iadomości: P ro tokó ł walnego zebrania Stowa­

rzyszenia Fotogram etrów  z 22.V.1954.

N r 2 z końca kwietnia 1954.
Österreichische Zeitschrift

«y —  K a ro l Hub, D r Hans Wo-
V er  messungswesen dera — jn mem oriam  (ne-

—........... —  krolog).
..........  ~ - .... -  — Dpi. inż. Hans Veit, Ba-

. . —  — warska służba geodezyjna,
—------ — ------ —  godne uwagi w łaściwości i

organizacja (zakończenie).
— H. Schmid, Funkcyjne  zw iązki m iędzy w ielkością para- 

laksy a stanow iskiem  obserwacyjnym  na modelu stere­
oskopowym; nowa cyfrow a metoda orientacji.

—  Józef M itte r, Sprawozdanie ;  międzynarodowego kursu 
zorganizowanego w  M onachium  we wrześniu 1953 w  spra­
w ie  geodezyjnego pom iaru długości.

— Drobne wiadomości, przegląd w ydaw n ic tw  i  czasopism.
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B I U L E T Y N  G E O D E Z Y J N E G O  I N S T Y T U T U  
N A U K O W O - B A D A W C Z E G O

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E  G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y “
ROK 5 WARSZAWA -  STYCZEŃ 1955 Nr 1-2

Zastosowanie algorytmu Banachiewicza 
(metody pierwiastka krakowianowego) do grupowego wyrównania 

układów obserwacyjnych metodą Pranis-Praniewicza
Stefan Hausbrandt

1) Przekształcenie tabe li w spółczynnikowej układu rów ­
nań błędów, to jes t tabe li:

Q\ bi C\ dy  ...............................................Zł

Z>2 2̂ ^ 2 ......................... • * ■ I 2  (a)
# 3  Z>3 C3 d a ............................................................... Z3

na tabelę w spółczynnikową układu  rów nań norm alnych 
Gaussa, to jest na tabelę:

sprowadza się do mnożenia przez siebie w  każdych dwóch 
kolum nach pierwszej tabe li elementów tych  samych w ie r­
szy, sumowania iloczynów  i  w pisyw ania  sum na przecięciu 
określonych rzędów drug ie j tabeli. W yn ika  stąd, że jeże li 
w tabe li współczynnikowej uk ładu  rów nań błędów usunie­
my pewien zespół w ierszy i zastąpimy go przez inny zespół 
wierszy, składający się z ta k  dobranych elementów, że dla 
każdych dwóch kolum n, suma iloczynów elementów tych  sa­
mych w ierszy będzie w  granicach nowego zespołu taka sa­
ma ja k  w  granicach zespołu usuniętego, wówczas ta k  prze­
kształcona tabela współczynnikowa układu rów nań błędów 
prowadzić będzie do tejże samej, co poprzednio tabe li współ­
czynnikowej układu rów nań norm alnych. Jeżeli rozumieć 
przez i  oraz przez k  elementy dowolnego w iersza i- te j oraz 
k -te j ko lum ny w  usuniętym  zespole w ierszy, zaś przez I  
oraz przez K  elementy dowolnego wiersza i- te j oraz k -te j 
ko lum ny w  zastępującym układzie w ierszy, wówczas opisane 
przekształcenie zasymbolizować można kró tko  przez wzór: 
[ i k ]  =  [ I K ] ,  gdzie sumowanie dokonuje się w  granicach ze­
społów, zaś^symbole i  oraz k p rzyb iera ją  wszystkie wartości 
a, b, c, d, . . .  I, a symbole I  oraz K  wszystkie wartości 
A, B, C, D , -----L  w  granicach zespołów.

Powiemy, że tabele spełniające wyżej napisany w arunek 
[ i k j  =  ¡ IK J ,  są sobie fo rm a ln ie  równoważne. Prowadzą one 
bowiem przy w ykonaniu  tych  samych fo rm a ln ie  działań ra ­
chunkowych, do identycznych tabel w spółczynnikowych uk ła ­
du rów nań norm alnych, a w ięc do identycznych wartości n ie­
w iadom ych oraz kw adra tów  błędności niew iadom ych 
(Q =  m 2/m2o), a p rzy założeniu tak ich  samych średnich błę­
dów pojedynczych obserwacyj mo w  obu układach obser­
w acyjnych: w ykonanym  —  reprezentowanym  przez tabelę 
początkową układu rów nań b łędów oraz fik c y jn y m  —  re­
prezentowanym  przez przekształconą tabelę, również do 
identycznych wartości średnich błędów niew iadom ych i  ja ­
k ichko lw iek  ich fu n kc ji.

2) Tabela współczynnikowa układu rów nań błędów (a) 
prowadząca do tabe li w spółczynnikowej układu rów nań nor­
m alnych (aa), czyli do „ta b e li p ie rw o tne j“  a lgorytm u Bana­
chiewicza, jest fo rm a ln ie  równoważna „ta b e li w tó rn e j“  tego 
a lgorytm u:

A i JBi C i D i ...........................L i
JBq C2 D 2 ............. L, (A )

Cu D $ ............................. L |

jako  otrzym anej w  w yn iku  przekształcenia wyznaczonego 
przez zw iązki:

[A A ] = [a a ] [A B ]= [a b ][A C ]= [a c ][A D ]= [ad ] - - .  . [A L ]= [a l ]  
[B B ]= [b b ][B C ]= [b c ][B D ]= [b d ] - ■ - ■ [  B L ]  =  [b l]  

[C C ]= [c c ][C D ]= [cd]- - • - [C L ]  =  [c l]  
[D D l= [d d ]  ■■■■ [D L ]  =  [d l]

. [A A ]

spełniające w arunek [ ik ]  — [ IK ] ,  a oznaczające po prostu, że
tabelą rów nań norm alnych (aa) otrzymać można w  w yn iku  
takiego samego fo rm aln ie  działania rachunkowego nad ko­
lum nam i tabe li rów nań błędów (a), co nad ko lum nam i tabe li 
w tó rne j a lgorytm u Banachiewicza (A).

W ynika stąd, że jeże li w  tabe li współczynnikowej układu 
rów nań błędów pew ien zespół w ierszy po trak tu jem y jako 
samodzielną tabelę w spółczynnikową układu rów nań błędów, 
u tw orzym y z tego zespołu (w sposób czysto fo rm a lny) odpo­
w iadającą tabelę współczynnikową układu rów nań norm al­
nych, po czym tę tabelę przekształcam y na tabelę w tórną 
a lgorytm u Banachiewicza i zastąpimy przez nią rozważany 
zespół w ierszy, wówczas zmieniona na skutek takiego postę­
powania ca łkow ita  tabela uk ładu  rów nań błędów będzie 
nadal fo rm a ln ie  równoważna tabe li w yjśc iow ej tego układu. 
A lgorytm em  Banachiewicza nazywamy tu  przy tym  wszelkie 
przejście od tabel prostokątnych (a), względnie (aa), do tabe li 
„s topn iow e j“  (A) w  w yn iku  przekształcenia spełniającego 
zw iązki (AA), bez względu na to, czy uk ład  rów nań repre­
zentowany przez tabelę (aa) jest rozw iązalny czy nie, to  jest 
bez względu na to, czy w yznacznik charakterystyczny tego 
układu jest różny od zera czy nie. Tak na p rzykład  nazwie­
m y też algorytm em  Banachiewicza rachunek w ykonany 
w  poniższych tabelach:

ja kko lw ie k  w yznacznik zestawionego — czysto fo rm a ln ie  — 
układu  rów nań norm alnych reprezentowanego przez tabelę 
(aa), jest tu  rów ny zeru.

3) Rozważajmy teraz za Pranis-Praniew iczem  układ  rów ­
nań błędów dający się podzielić na k ilk a  grup posiadających 
tę cechę, że każda grupa zaw iera pew ien zespół n iew iado­
m ych je j właściwych, to jest n ie w ystępujących w  innych 
grupach oraz pewien zespół n iew iadom ych wiążących, to 
jest występujących też w  n iek tó rych  lub  we w szystkich po­
zostałych grupach.

W m yśl tego, co było wyżej powiedziane, można tu, nie 
zm ieniając równoważności fo rm a lne j układu, zestawić ró w ­
nania norm alne w  każdej grup ie  oddzielnie, przekształcić
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tabele współczynnikowe tych  rów nań na odpowiadające im  
tabele w tórne a lgorytm u Banachiewicza, po czym traktow ać 
zespół tych  tabel w tórnych, w szystkich grup łącznie, jako 
tabelę układu równań błędów zastępującą tabelę w yjściową 
równań błędów danego układu obserwacyjnego.

Jeżeli niewiadome wiążące umieszczano w  każdej g rup i 
na końcu układu, wówczas, z uwagi na „stopniow ą“  postać 
tabel w tórnych a lgorytm u Banachiewicza końcowe wiersze 
tych  tabel, obliczonych dla ¡każdej grupy, zawierać będą w y ­
łącznie w spółczynniki przy niew iadom ych wiążących. Skre­
ślając te wiersze w  poszczególnych tabelach i grupując je  
razem otrzym am y tabelę współczynnikową fikcy jnego  u k ła ­
du równań błędów, zawierającego wyłącznie niewiadome 
wiążące, k tó rą  możemy z ko le i przekształcić pod w arunkiem  
zachowania równoważności fo rm a lne j, stosując znów algo­
ry tm  Banachiewicza. To przekształcenie, sprowadzające się 
do przejścia od fikcy jnego układu rów nań błędów do odpo­
wiadającego m u układu rów nań norm alnych i do obliczenia 
d la  tego układu tabe li w tó rne j, łącznie z przekształceniam i 
poprzednio dokonanymi, zamieni tabelę w yjściow ą układu 
rów nań błędów na równoważną je j fo rm a ln ie  tabelę układu  
zastępczego, w  k tó rym  ilość rów nań będzie rów na ilości 
niewiadomych. Na ten układ  zastępczy składają się bowiem:

1° rów nania reprezentowane przez w iersze tabe li w tó r­
nej g rupy pierwszej, po odrzuceniu w ierszy końcowych re ­
prezentujących zw iązki m iędzy n iew iadom ym i w iążącymi, 
przy czym ilość rów nań zachowanych rów na się ilości n ie ­
wiadomych w łaściwych pierwszej grupy,

2° rów nania reprezentowane przez w iersze tabe li w tó r­
nej g rupy drugie j, po odrzuceniu w ierszy końcowych, repre­
zentujących zw iązki m iędzy n iew iadom ym i wiążącymi, przy 
czym ilość rów nań zachowanych rów na jest ilości n iew iado­
mych w łaściwych grupy drug ie j,

3°, 4° ........  aż do grupy ostatniej —  analogicznie ja k
uprzednio, to znaczy z każdej g rupy w ejdą do układu za­
stępczego rów nania reprezentowane przez początkowe w ie r­
sze tabe li w tó rne j danej grupy, przy czym ilość tych  równań 
równa będzie ilości n iew iadom ych w łaściwych danej grupy,

u lt°  rów nania  reprezentowane przez wiersze tabe li w tó r­
nej uk ładu rów nań norm alnych zawierającego wyłącznie 
niewiadome wiążące, otrzymanego w  w yn iku  potraktow an ia  
zespołu odrzuconych w  każdej grupie rów nań końcowych ta ­
be li w tórne j jako  zespołu równoważnego układu rów nań 
błędów.

w ie ra ją  zarówno niewiadome wiążące ja k  i niewiadome 
właściwe, wyznaczyć możemy wartości n iew iadom ych w ła ­
ściwych.

Rozwiązanie uk ładu  rów nań norm alnych dla n iew iado­
m ych wiążących może być oczywiście w ykonane ja k im k o l­
w iek sposobem. Jest to  bowiem jednoznaczny układ  rów nań 
lin iow ych , w  k tó rym  ilość n iew iadom ych rów na jest ilości 
rów nań (identyczny układ rów nań dla n iew iadom ych w iążą­
cych otrzym am y w  metodzie Pranis-Prantgw ioza p rzy za­
stosowaniu a lgorytm u ko le jnych  dzieleń Gaussa). Jednak za­
stosowanie i  tu ta j a lgorytm u Banachiewicza przynosi tę ko­
rzyść, że w  w yn iku  całego rachunku przekształcim y w ów ­
czas p ie rw o tny  układ  rów nań błędów zaw ierający spostrze­
żenia nadliczbowe na równoważny m u fo rm aln ie , f ik c y jn y  
uk ład  rów nań błędów pozbawiony spostrzeżeń nadliczbo­
wych, a w ięc układ, z którego w  elem entarnie prosty sposób 
można wyznaczyć błędności niewiadomych, co w  metodzie 
Pranis-Praniew icza, p rzy  oparciu je j na a lgorytm ie Gaussa 
nie zachodzi.

Ów jednoznaczny, f ik c y jn y  uk ład  rów nań błędów, rów no­
ważny fo rm a ln ie  uk ładow i w yjściowem u składa się — przy­
pominamy, z rów nań reprezentowanych przez ' początkowe 
wiersze tabel w tó rnych  a lgorytm u Banachiewicza w  poszcze­
gólnych grupach, to znaczy rów nań reprezentowanych przez 
te tabele w tórne, po odrzuceniu z n ich rów nań zaw iera ją­
cych wyłącznie niew iadom e wiążące oraz z rów nań repre­
zentowanych przez wszystkie wiersze tabe li w tó rne j o trzy ­
mane w  w yn iku  przekształcenia tabe li rów nań norm alnych 
dla n iew iadom ych wiążących. Wyznaczanie niew iadom ych 
jako fu n kcy j lin iow ych  w yrazów  w olnych rozpocząć oczy­
w iście należy od niew iadom ych wiążących, posługując się 
tabelą w tó rną  powstałą z zestawionego dla n ich układu 
rów nań norm alnych. M ając już  wyrażenia na niewiadome 
wiążące jako  funkc je  lin iow e  w yrazów  wolnych, możemy 
pracować oddzielnie w  poszczególnych grupach i  wyrażać 
w  nich kole jno niewiadome w łaściwe przez w yrazy wolne, 
posługując .się znów rów nan iam i reprezentowanym i przez 
początkowe w iersze tabel w tórnych. Ten rachunek jest 
zresztą n ie trudny  z uw agi na to, że posługujem y się w  n im  
wyłącznie stopn iow ym i uk ładam i równań. Wyznaczenie błęd­
ności n iew iadom ej i  sp ierw iastkow ania, sprowadza się oczy­
w iście  do zsumowania kw adra tów  w spółczynników  m 0 przy 
wyrazach w o lnych w  je j rozw in ięc iu  lin iow ym .

5) P rzykład  liczbowy. Weźmy układ  rów nań błędów re ­
prezentowany przez tabelę:

Z układu zastępczego wyznaczyć można ła tw o  nie ty lko  
niewiadome, ale i  ich  błędności, wyrażając niewiadome jako 
funkc je  lin iow e  w yrazów  w o lnych — fo rm a ln ie  równoważ­
nych wyrazom  obserwacyjnym  — i sumując kw ad ra ty  współ­
czynników  przy wyrazach w o lnych w  rozw in ięc iu  lin io w ym  
otrzym anym  dla każdej n iew iadom ej.

Po wyznaczeniu n iew iadom ych wiążących jako fu n kcy j 
lin iow ych  w yrazów  w o lnych z uk ładu  rów nań norm alnych 
dla niew iadom ych wiążących, można oczywiście dalszy ra ­
chunek wyznaczania n iew iadom ych jako fu n kcy j lin iow ych  
wyrazów  w olnych prow adzić niezależnie w  każdej grupie.

Jeżeli rachunek błędności n ie jest potrzebny, wówczas nie 
będzie też celowe wyrażanie niew iadom ych jako fu n k c ji 
lin iow ych  w yrazów  w olnych. Prościej bowiem obliczyć n ie ­
wiadome bezpośrednio: wiążące z tabe li w tó rne j układu 
rów nań norm alnych dla n iew iadom ych wiążących, w łaści­
we — z tabel w tó rnych  w  grupach po podstaw ianiu znanych 
już wartości n iew iadom ych wiążących.

4) Z wszystkiego co było wyżej powiedziane w yn ika  na­
stępujący przebieg rachunku liczbowego: po podzieleniu 
układu równań błędów na g rupy zestawiamy, w  każdej g ru ­
pie oddzielnie, rów nania norm alne z przynależnych do te j 
grupy rów nań błędów, po czym przekształcam y tabele ró w ­
nań norm alnych w  każdej grupie na tabele w tórne a lgorytm u 
Banachiewicza. N iewiadome wiążące loku je  się na końcu 
układów. Z rów nań zaw ierających wyłącznie niewiadome 
wiążące, to jest z rów nań reprezentowanych przez końcowe 
wiersze tabel w tó rnych  w szystkich grup, zestawiamy układ 
rów nań norm alnych dla wyznaczenia niew iadom ych w iążą­
cych, tra k tu ją c  fo rm a ln ie  w ybrane z tabel równania, zaw ie­
rające wyłącznie niewiadome wiążące jako rów nania  b łę­
dów. Z zestawionego tak  uk ładu rów nań norm alnych dla n ie ­
w iadom ych wiążących możemy już  wyznaczyć te n iew ia­
dome, po czym, podstawiając ich w artości do tych  rów nań 
reprezentowanych przez grupowe tabele w tórne, k tó re  za­

i zastosujmy w yrów nanie  grupowe, zaliczając do pierwszej 
grupy obserwacje 1, 2, 3, 4, do d rug ie j obserwacje 5, 6, 7 
i do trzeciej obserwacje 8, 9. N iew iadom ym i w iążącym i będą 
wówczas £2X5, zaś w łaściwym i;: x i  w  gr I, X3X4 w  gr I I ,  
xq w  g r I I I .

Rachunek daje:
Grupa I
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to jest x 3 =  0,707 Ł 3 +  0,408 Ł 4 +  0,471 Ł 2 +  0,503 Ł 5.
Z grupy I I I  o trzym am y: X6 =  0,707 (Łe +  0,707 • 1,134 Ł 5) =  
=  0,707 Łp +  0,567 Łs-

Rachunek ten można zresztą uporządkować nadając mu 
postać rachunku odwrotności krakow ianow ych. N ie rob im y 
tego celowo, aby podkreślić elementarną prostotę czynności 
wyznaczania błędności n iew iadom ych przy rozw iązyw aniu 
zagadnienia Pranis-Praniew icza w  oparciu o a lgorytm  Bana- 
chiewicza. M am y więc ostatecznie:

W yrazy wolne Ł  — 2,309 — 0,235 0,707 — ¡,225 1,071 — 1,414

Współczyn. dla x¡
X2
xa 
x t  
xa 
x ,

0,577 0,235
0,707
0,471 0,707 
0,235

°)063 
0,189 

0,408 0,503 
0,816 0,818 

1,134
0,567 0,707

Mnożenie wiersza wyrazów  w olnych przez kole jne w ie r­
sze w spółczynników  daje wartości n iew iadom ych: sumowa­
nie kw adra tów  w  wierszach współczynników  daje kw adra ty  
błędności niew iadom ych:

* i  =  — 1,320 x2 =  0,036 xa =  0,428 xt =  — 0,179 =  1,215 xt =  — 0,392

“ T  0,392 0,536 1,141 1,390 1,286 0,821

Wyznaczenie n iew iadom ych z rów nań ostatnich daje: 
x$ =  1,214, x 2 =  0,036. Podstawiając to do grup, zna jduje­
m y: x i  =  — 1,321, x 4 =  — 0,179, x 3 =  0,429r x 6 =  0,393.

Pokażemy jeszcze ja k  w yg ląda łby rachunek, gdyby nie 
chodziło wyłącznie o znalezienie niewiadomych, lecz i ich 

m 2
kw adra tów  błędności —-  =  Q, gdzie w —średni błąd n ie-

m „

Obliczenie mo wym agałoby oczywiście podstawienia w a r­
tości n iew iadom ych do p ie rw otnych rów nań błędów, podsu­
m owania kw adra tów  znalezionych tą drogą poprawek obser­
w acyjnych, podzielenia otrzym anej sumy przez ilość spo­
strzeżeń nadliczbowych i sp ierw iastkow ania rezultatu. Ten 
ogólnie znany rachunek pom ijam y.

Gdybyśm y przeprowadzali w yrów nan ie  rozpatrywanego 
układu na zw ykłe j drodze, to znaczy bez stosowania kon­
cepcji P ranis-Praniew icza, zestaw ilibyśm y układ rów nań 
norm alnych łączny, którego tabela współczynnikowa — ja k  
to ła tw o  sprawdzić — m ia łaby postać:

w iadomej, zaś mo —  średni b łąd pojedynczej obserwacji.
W yrazim y tu  niewiadome jako  funkc je  lin iow e  w y ­

razów w olnych z rów nań układu  zastępczego: x ; =  JciŁi +  
+  koŁo + ..........kijŁp, gdzie w spółczynnik i k  należy dla każ­
dej niew iadom ej wyznaczyć, a przez Ł s rozumieć będziemy 
w yraz w o lny  w  tym  rów naniu , z którego określono s-tą n ie­
wiadomą w zię ty ze znakiem odw rotnym . Będzie więc w y ­
raźnie:

Ł i  =  —2,309, Ł 2 =  — 0,235, Ł 3 =  0,707, Ł 4 =  — 1,225, 
Ł 5 =  1,071, Łp =  — 1.414.

1
Z ostatniej g rupy rów nań m am y: xb= - — ->  ¿5=1,134 Łs

0,8&2
i

oraz x 2 =  (Ła +  0,235 1,134 Łg) =  0,707 Ł 2 +  0,189 Łs

1
Z grupy I  zna jdujem y: x 4 =   ̂ -  ̂  [Ł i  +  0,577 (0,707 Ł 2 +

+  0,189 Łs)] =  0,577 Ł i  +  0,235 Ł 2 +  0,063 Łs.
Z grupy I I  m ieć będziemy: x 4 =  0,816 [Ł 4 +  0,408 (0,707 Ł 2 +  
0,189 Łs +  0,816 • 1,134 Ł s ].
to jest x 4 =  0r816 Ł 4 +  0,235 Ł 2 +  0,818 Łs i dalej z tejże 
grupy: x 3 =  0,707 [Ł 3 +  0,707 (0,816 Ł 4 +  0,235 Ł 2 +  
+  0,818 Łs) +  0,707 (0,707 Ł 2 +  0,189 Łs)].

Mnożąc kolum nę w yrazów  w olnych układu ze zm ienio­
nym  znakiem przez ten krakow ian  otrzym am y następujące 
wartości n iew iadom ych:

— 37 1 -  12 — 5 34 — 11
28 28 28 28 28 28 

— 1,321 0,036 0,429 — 0,179 1,214 -  0,393

a w  ułamkach dzie­
siętnych:

E lem enty przekątne odwrotności wyrażą kw ad ra ty  błęd­
ności niewiadomych, równe:

11 15 32
28 28 28 

0,393 0,536 1,143

39 36 23 a w  u łamkach dzie-
28 28 28 siętnych:

1,393 1,286 0,821

Jak ła tw o sprawdzić przez mnożenie, odwrotnością k ra - 
kow ianu współczynnikowego układu  rów nań norm alnych 
będzie krakow ian:



zgodnie — w  granicach dokładności prowadzonego uprzed­
nio rachunku dziesiętnego — z rezu lta tam i w yrów nania  gru­
powego.

Zbyteczne chyba podkreślać, że w yrów nanie  grupowe 
w  w ypadku ta k  m ałych układów  obserwacyjnych, ja k  układ 
rozważony, nie przedstawia żadnych korzyści rachunko­
wych, zaś tak  m a ły  uk ład  obserwacyjny (zresztą sfingowa­
ny) obrany tu  został wyłącznie dla u ła tw ien ia  czyte ln ikow i 
prześledzenia rozwiązania.

Obserwacje zgrupowano tak, aby w  jednej z grup w y ­
stąp ił układ o spostrzeżeniach nadliczbowych (grupa 1), 
w  jednej układ jednoznaczny (grupa I I I )  i  w  jednej uk ład  
niewyznaczalny (grupa II) , dający w  tabe li w tó rne j ilość 
w ierszy mniejszą od ilości niewiadomych. Ilu s trac ją  takiego 
w ypadku byłoby na przyk ład  w yrów nanie  sieci n iw e lacy j­
nej przedstawionej na poniższym rysunku, przy rów nej d łu ­
gości ciągów między punktam i i  p rzy oznaczeniu przez a:i 
poprawki, przyb liżonej rzędnej terenu i-tego punktu.

6) Jak wiadomo, zarówno tw órca metody w yrów nan ia  
grupowego Pranis-Praniew icz, ja k  i  jego kom entatorzy w ią ­
zali nierozłącznie tę metodę z rachunkiem  w  algorytm ie 
Gaussa. Przekonaliśm y się, że nie ty lko  nie jes t to  konieczne, 
ale w prost przeciwnie —  oderwanie m etody P ran is-P ran ie- 
wicza od a lgorytm u Gaussowskiego i  zastosowanie do n ie j a l­
gorytm u Banachiewicza podnosi je j wartość, i to  zarówno 
w  znaczeniu rechunkow ym  —  dzięki kró tkości rachunku 
i przydatności do mechanizacji, ja k  i  w  znaczeniu pojęcio­
w ym  —  dzięki prostocie znajdowania błędności n iew iado­
mych i przejrzystości dowodu ta k  niesłychanie skom pliko­
wanego w  u jęciu  klasycznym.

Prostota pojęciowa w yn ika  przy tym , ja k  to w idzie liśm y, 
stąd że rachunki przeprowadzane w  a lgorytm ie  Banachiew i­
cza, dają się zinterpretować z p unk tu  w idzenia metody 
najm niejszych kw adratów , jako cenna czynność w y ró w ­
nawcza: przekształcenie układu rów nań błędów, zaw iera ją­
cego spostrzeżenia nadliczbowe, na f ik c y jn y  uk ład  rów nań 
błędów, pozbawiony spostrzeżeń nadliczbowych, a p row a­
dzący do takiego samego układu rów nań norm alnych. W  a l­

gorytm ie Gaussa, możliwość tego rodzaju in te rp re ta c ji ra ­
chunku nie istn ie je. Gdyby pom im o to, ktoś chcia ł p rzy  w y ­
rów naniu  grupow ym  posługiwać się algorytm em  Gaussa 
i p ra g n ą łb y . uzyskać jednoznaczny układ  rów nań błędów, 
prowadzący do tego samego układu rów nań norm alnych, co 
układ w yjściow y, może to również osiągnąć na drodze prze­
kształcenia rów nań redukcyjnych na tabele w tó rne  algo­
ry tm u  Banachiewicza. Uzyskuje się to, ja k  wiadomo, przez 
dzielenie w iersza układu stopniowego Gaussowskiego przez 
p ie rw iastek z jego pierwszego elementu. N ie  w ydaje  się jed­
nak, aby ta ka  okólna i dłuższa droga m ia ła  ja k ik o lw ie k  cel.

Na zakończenie w ydaje  się słuszne zwrócenie uw agi na 
duże znaczenie, ja k ie  może m ieć metoda P ran is -P ran iew i- 
cza w  zastosowaniu maszyn szybko liczących (tak zwanych 
elektronowych) do w yrów nyw an ia  w ie lk ich  sieci geodezyj­
nych. Maszyny tak ie  p rzy dużej pojemności (jak  na przy­
k ład budowana przez Polski In s ty tu t Matematyczny) mogą 
operować tabelam i rów nań o ca 100 niewiadomych. Metoda 
Praniewicza pozwala wykorzystać taką maszynę do roz­
w iązania uk ładu  wyrównawczego obejmującego nawet tysiąc 
n iew iadom ych, o ile  oczywiście uk ład  daje się podzielić na 
odpowiednio w ie lką  ilość grup i o ile  w  każdej grupie łączna 
ilość niew iadom ych wiążących i  w łaściw ych n ie  przekroczy 
stu. W ydaje się też celowe, aby program y rachunków  opra­
cowywane dla budowanych maszyn uw zględnia ły w łaśnie 
a lgorytm  Banachiewicza. Czyni on zbędną —  przy rachun­
ku  zmechanizowanym —  czynność układania  rów nań nor­
m alnych, przez sprowadzenie całego zadania do takiego 
przekształcenia znanej tabe li liczbow ej:

f li i i  ń  Ą .......................... h
^2 2̂ ¿ 2 ...................... 12

da ^3 3̂  f 3

na poszukiwaną „stopn iow ą“  tabelę liczbową:

A  Bt Ct A ...................................U
C2 D 2 ' • • • '  • • • L i  
C3 ........................L i

o ilości w ierszy rów nej lub  m niejszej od ilości n iew iado­
mych, aby iloczyn dwóch każdych ko lum n tabe li danej b y ł 
rów ny iloczynow i odpowiadających ko lum n tabe li szuka­
nej. Sym bolizowaliśm y to k ró tko  [ ik ]  — [IK ].

W Y D A W N IC T W A
G EO D EZYJN EG O  IN S T Y T U T U  N A U K O W O -B A D A W C ZE G O

Podstawową form ą upowszechnienia w yn ików  prac naukowych  
jest ich puolikacja w  druau. Prace Geodezyjnego In stytu tu  N auko­
wo-Badawczego na tym  odcinku są doiychczas następujące:

Począwszy od r. 1948 — 1951 ukazało się 16 książkowych w y ­
dawnictw monograficznych.

Obecna działalność wydawnicza G IN B  ześrodkowała się 
w  trzech różnego typu wydawnictwach.

1. Począwszy od r. 1951, co dwa miesiące wydaw any jest „B iu ­
le tyn  Geodezyjnego In stytu tu  Naukowo-Badawczego, jako  doda­
tek do m iesięcznika „Przegląd Geodezyjny” . Obejm uje on prace 
drobne — w y n ik i aktualnych doświadczeń i in form acje o działal­
ności G IN B .

2. Również, jako  dwumiesięczny dodatek do „Przeglądu Geode­
zyjnego” , o i  r. 1951, ukazuje sdę „Przegląd D okum entacyjny Geo­
dezji” , ledagowany przez Ośrodek D okum entacji N aukow o-Tech- 
n.cznej G IN B . Zaw iera on część analiz bibliograficznych, opraco­
wanych w  Instytucie, zadaniem  których jest sygnalizowanie o n a j-  
c.ekawszych i najważniejszych publikacjach krajow ych i zagra- 
n.cznych z zakresu geodezji, ka rto gra fii i  nauk z n im i związanych.

3. Wreszcie, poczynając od r. 1953 ukazują się zeszyty pod na­
zwą „Prace Geodezyjnego Instytutu  Naukowo-Badawczego” . „P ra­
ce” wydawane są przez P P W K , a rozprowadzane poprzez księgar­
nie techniczne „Dom u K siążk i” .

Każdy zeszyt zaw iera najczęściej parę prac oryginalnych, w y ­
konanych w  poszczególnych zakładach czy pracowniach Instytutu .

Dotychczas ukazały się cztery zeszyty, zaw ierające następujące 
prace:

TO M  I  (1953) Zeszyt n r  1. Cena zł 8.—
1. Stefan Hausbrandt — Trasowanie osnowy geodezyjnej pod 

postacią siatki kw adratów  w  oparciu o podstawy rachunku w y ­
równawczego i pojęcie krakow ianów  transform ujących.

2. Ireneusz Gombrych i Jan Panasiuk — Tablice krakow ianów  
transform ujących do w yrów nania obserwacji lin iow ych i kąto­
wych w  siatkach kw adratów  przy  pomiarach realizowanych wg  
m etody prof. Hausbrandta.

3. W ojciech K rzem iński — C harakterystyka i praw idłow e użycie 
chronometrów kieszonkowych.

Zeszyt n r  2. Cena zł 8.80
1. Julian Radecki — N ow y sposób obliczania azym utu Gw iazdy  

Polarnej z kąta godzinnego.
2. Ju lian Radecki — Tablice pomocnicze do obliczania azym utu  

Gw iazdy Polarnej z kąta godzinnego.
3. Stefan Hausbrandt — Tablice do obliczania zbieżności po­

łudników .

TO M  I I  (1954) Zeszyt n r  1. Cena zł 12,35
1. Błażej D ulian  — Metoda Zingera 1 przystosowanie teodolitu  

astronomicznego W ild  T4 do dokładnego wyznaczania popraw ki 
czasu tą metodą.

2. Stanisław Kasperek — Zagęszczenie sieci trian gu lac ji w yż­
szego rzędu przy  pomocy punktów  oporowych.

3. Stanisław Dmochowski — Poligonizacja techniczna metodą 
sm ukłych tró jkątó w .

4. Zbigniew  Stańczyk — Opis 1 technika pracy na stereokom- 
paratorze.

Zeszyt n r  2. Cena zł 6,70
1. Stanisław Kacperek i M ieczysław P ietrzykow ski — P rzy k ład  

w yrów nan ia sieci trian gu lac ji w ypełn iającej z odniesieniem założe­
nia bezbłędności punktów  nawiązania.

2. Fe lic jan  P iątkow ski — Fotografowanie przekształcające. 
Przekształcenie kro jó w  pisma m etodą fotograficzną.

„Prac G IN B ” nie może zabraknąć w  bibliotece żadnego geode­
ty  mającego am bicje nadążania za postępem naukowej 1 technicz­
nej m yśli geodezyjnej i  śledzenia rozwoju tej dziedziny w  Pol­
sce. M am y nadzieję, że prace nasze dla w ie lu  kolegów staną się 
pomocą w  ich codziennej pracy produkcyjnej.

Zeszytów prac G IN B  należy żądać we wszystkich w ojewódz­
kich księgarniach technicznych.

W . K .
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PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO W YDAW NICTW  KARTOGRAFICZNYCH

W styczniu 1955 r. ukazał się na półkach księgarskich

EDWARD WARCHAŁOWSK1
NIWELACJA GEOMETRYCŻNA

I I  W Y D A N IE  ZM IE N IO N E  I  UZUPEŁNIONE.

W części pierwszej omówione jest w  spos ób zw ięzły n iw e lac ja  techniczna (str. 84). Część druga zawie­
ra 334 str. i  poświęcona jest n iw e la c ji precyzyj nej. Po raz p ierwszy w  po lskie j lite ra tu rze  geodezyjnej omó­
wiono tu  precyzyjną n iw elację  hydrostatyczną oraz zastosowanie pom iarów  graw im etrycznych do n iw e ­
la c ji precyzyjnej.

W opracowaniu I I  w ydania  b ra li udział:
P rof. Cz. Kamela, p ro f. Z. K ie tlińska-W archa łow ska, p ro f. M. B. Piasecki, m gr. inż. F. Włoczewski, 

m gr inż. Cz. Wyszogrodzki.
S tr. 418. Cena zł 31.—

URZĄDZENIA ROLNE
PO DRĘCZNIK D L A  IV  K L A S Y  TE C H N IK U M  GEODEZYJNEGO 
Praca zbiorowa pod redakcją  inż. Leona Michalczyka.
Stron 363. — Cena zł. 16.—

Jest to pierwsza w  polskie j lite ra tu rze  technicznej książka obejmująca całokształt nauk i o urządze­
niach ro lnych z p unk tu  w idzenia potrzeb socjalistycznej przebudowy wsi. Pisana była  przez zespół autorski 
według program u nauk i o urządzeniach ro lnych w  IV  klasie technikum  geodezyjnego, w ydz ia ł geodezji ro l­
nej i  leśnej i  decyzją Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego została zatw ierdzona jako  podręcznik 
szkolny.

Oprócz uczniów technikum  geodezyjnego korzystać z n ie j mogą z pożytkiem  inżyn ierow ie i  technicy 
geodeci, pracujący przy urządzeniach ro lnych oraz m elioranci.

Mgr. inż. WACŁAW KŁOPOCIŃSKI

TACHIMETRIA
Książka zawiera opis i  analizę nowoczesnych metod pom iarów  tachim etrycznych oraz organizację prac 

tego rodzaju w  przedsiębiorstwach geodezyjnych. Przeznaczona jest d la  inżyn ie rów  i  studentów szkół w yż­
szych.
Str. 240. Cena zł. 17,50.



Cena zł 6.—

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE

NOWOŚCI WYDAWNICZE

BŁAŻEWSKI S.: Pomiary twardości metali. Wyd. 2 popraw, 
i uzup. S. 195, zi 17.— (opraw.)

Kalendarz chemiczny. Część 1 ogólna. Praca zbiorowa. S. 1823, 
zl 150.— (opraw.)

KO NARZEW SKI T.: Bhp w rzemiośle elektromechanicznym. B i­
blioteka Ochrony Pracy. S. 71, zl 4.—

M O D LIŃ S K I E.: Ochrona pracy w gospodarce socjalistycznej.
Biblioteczka W ykładowcy BHP. S. 47, zl 2.—

P O M IR SKI H., SZPIG LER Z.: Kablowe linie telekomunikacyjne.
S. 440, zl 35.— (opraw.)

STEFAŃ SKI H.: Telegrafia. S. 226, zl 10.— (opraw.)

STRUSZYNSKi M .: Analiza ilościowa i techniczna. Tom 2. Wyd. 
3 popraw, i uzup. S. 376, zl 32.— (opraw.) Tom 3. Wyd. 2 
popraw, i uzup. S. 623, z! 50.— (opraw.)

SZUREK W., STEFANOW SKI T.: Konfekcjonowanie obuwia gu­
mowego. S. 52, zl 3.—

W ESOŁOW SKI K.: Metaloznawstwo. Tom 1. Badanie metali. S. 
376, zl 37.— (opraw.)

W O LFF B.: Syntetyczne środki piorące. S. 230, zl 17.—
ZIĘ B O R A K O W A  M.: Ochrony osobiste. Biblioteczka W ykładowcy 

BHP. S. 64, zl 2,50

Do nabycia w księgarniach technicznych Domu Książki i u kolporterów zakładowych

WYDAWNICTWO „BUDOWNICTWO I ARCHITEKTURA'
D O BR YN IN  I. F., C EG IE LS K I W. Ł .: E lektryczne spawanie 

łukow e w  budownictw ie. T łum . z ros. Z. Ludw ig  i  S. P ie t­
kiew icz. 1954, s. 140, z ł 7.—

GORBATOW  W. I.: Roboty budowlane. Bezpieczeństwo p ra ­
cy i  ochrona przeciwpożarowa. T łum . z ros. 1954, s. 260, 
zł 20,50

H ORA E.: T ransport na placu budowy. 1954, s. 342, z ł 16.—
LE N K IE W IC Z  W.: Podręcznik budow nictw a ogólnego. Część 

I  — Części us tro jów  budowlanych. 1954, s. 235, z ł 11.50
P LA S K U R A  W., W E IN  S.: Domowe insta lacje wodociągowe 

i  kanalizacyjne. Wyd. 2 poprawione i  uzupełnione. 1954, 
s. 247, z ł 21.50

PO LAC ZEK J.: O ins ta lac ji centralnego ogrzewania. 1954, 
s. 71, z ł 3.—

Poradnik inspektora nadzoru budowlanego. Praca zbiorowa. 
Wyd. 2 uzupełnione. 1954, s. 301, z ł 20.—

P O ZN AŃ SKI T.: Chemia stosowana w  budownictw ie. Część 
I. 1954, s. 232, zł 11.—

P R Z Y B Y LS K I M .: M onte r in s ta lac ji wodociągowych. 1954, 
s. 64, zł 3.—

SAM O DAJEW  J. T.: Technologia przyśpieszonego budow ­
n ic tw a  mieszkaniowego. T łum . z ros. M. Szymański. 1954, 
s. 224, zł 16.—

S IC IN S K I A .: Wyposażenie sanitarno-techniczne budynków  
i  zakładów. Insta lacje  kanalizacyjne, wodociągowe, prze­

ciwpożarowe, ciepłej wody i  gazowe. 1954, s. 202, zł 10.—
Z b ió r w yk ładów  na ku rsy pożarnicze ochotniczych straży 

pożarnych. Komenda Główna Straży Pożarnych. 1954, s. 
271, z ł 19.—

ŻEN C ZYKO W SKI W.: Budow nictw o ogólne. Tom I I  — kon­
strukc je  i  wznoszenie m urów  i  sklepień. Wyd. 4 (drugie 
drukowane). 1954, s. 491, z ł 33,50

Do nabycia w  księgarniach technicznych D O M U  K S IĄ Ż K I i  u  ko lporte rów  zakładowych

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  N A  R O K  1955

Prenum erata norm alna
K w a rta ln a  18.— 
półroczna 36.— 
roczna 72.—
Zgłoszenia na prenum eratę p rzy jm u ją  urzędy 
pocztowe oraz listonosze m iejscy i  w iejscy. M o­
żna również zamawiać prenum eratę norm alną 
przez wpłacenie należności na konto P KO -1- 
-110/14000 podając dokładnie nazwisko, adres, 
okres prenum eraty i  ty tu ł zamawianego czaso­
pisma.
T e rm in  zgłaszania prenum eraty norm alne j na 
okres kw a rta lny , półroczny lub  roczny up ływ a 
z dniem 10 każdego miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Prenum erata ulgowa
K w arta lna  9.— 
półroczna 18.— 
roczna 36.—

Z prenum eratury u lgowej korzystać mogą: członkowie sto­
warzyszeń naukowo-technicznych zrzeszonych w  NOT, 
członkowie SARP, członkowie k lubów  techn ik i i  rac jona li­
zacji oraz studenci szkół wyższych. Zamówienia zbiorowe, 
im ienne, z podaniem adresów, okresu prenum eraty i  ty tu łu  
czasopisma oraz należności p rzy jm u ją : ko ła  zakładowe, od 
członków nie zrzeszonych w  kołach — oddziały stow arzy­
szeń naukowo-technicznych a od studentów — ko ła  nauko­
we uczelni. Zamówienia w  poniżej podanych term inach 
przekazywać należy do P PK  Ruch Centralna Ekspedycja 
Warszawa, Srebrna 12, wpłacając jednocześnie należności 
na konto PKO-1-110/14000. Te rm iny  zgłaszania prenum eraty 
u lgowej:
na I I  kw a rta ł 
na I I  „
na IV  „

do 1.3.35 
do 1.6.55 
do 1.9.55


